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,,Gazeta Wyborcza'' drażni mnie na ogół 
tyleż sam.o, ile jej redaktorów i współpra
cowników_ drażni n,a przykład „Trybuna 
Ludu". Bardzo, bardzo. To zrozumiałe ~ i 
nie takie trudne do wytłumaczenia. Jest 
zwierciadłem, odbijającym świat całkowi
cie na opak w stosunku do obrazu świata, 
który znam z mojego własnego, podług 
moich zasad i moich wiar wybranego 
zwierciadła. 

Ale to jest ten sam świat, w tych dwu 
zwierciadłach przeciwstawnych. Ogrom
nie ' ważny wniosek stąd wynika. I zobo
wiązujący. Jeżeli chcę o swoim świecie, o 
swoim kraju choćby, wiedzieć możliwie 
najwięcej i być · możliwie najbliżej praw
dy, nie tam jednej czy drugiej z konkuru
jących stronniq;ych trochę-prawd, ale 
najbliżej ' prawdy prawdziwej, całkowi
tej - muszę oprócz Własnego obrazu 
świata, tego sercu, sumieniu i wiedzy 
najbardziej odpowiadającego obrazu, na 
serio brać pod uwagę to, jak widzą i jak 
myślą inni. A inni - przecież za sprawą 
swojej inności, rzecz jasna- myślą z gru
ntu inacz«;j . 

. Dlatego czytam „Gazetę Wyborczą" ile 
mogę dokładnie (co zaś oznacza to „ile 
mogę", wie każdy, kto zaopatruje się w 
nią, biegając od kiosku do kiosku; zupeł
nie tak samo biegałerń niegdyś dla ojca za 
,,Gazetą Ludową" , niezbyt długo skądi
nąd). I z najlepszą wolą staram się wnikać 
w mechanizm myślenia jej autorów oraz 
jej solidarnych czytelników. Po dawnelTlu 
rzekłszy: staralTl się być raczej 'Autorenle
ser, aniżeli Selbstleset. Nic w końcu spec
jalnego; postępowałem tak przez całe ży
cie wobec wszystkich pism i wszystkich 
idei, skądkolwiek do mnie docierały. Nau
kowych, politycznych. Dzięki nim - nie
tożsamym z osobistymi moimi przeświad-
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Myśli 

!\'IYŚli moje dziwne, dz*ie 
To zaś za powolne 

Do syćkiego te bestyjki 

Do syćkiego zdolne 

Choćkie mnie tyz zabowiajom 
Choćkie zaś pozłoscom 

Nieroz długo - przemyślujem 

I legom ze złościom 

Te bestyjki tak figlarne 
Nie dajom ·spokoju 
J o siy od nik otrzepujem 

Rąckami osłaniom 

A te skocom sepcom do mnie 

Po izbie hipkajoih 
Bojki nieprawdziwe 
O syćkim zmyślajom 

I choćbyk ik śtrofowała 
Okrzycała brzyćko 

Zaś za kwile zacynajom 

Wym'yślo~ać ·syćko 

racje tych, którzy PKWN pośrednio lub 
bezpośrednio stworzyli. A takie racje ist
niały. 

PKWN - i c1, którzy chcą go o ądzić 
Diabeł popędliwstwa_krzyczy we mnie: 

dobre sobie! Racje istniały! No, jeszcze by 
też nie!! 

Jakże bardzo w tym punkcie jesteśmy 
różni. ,,Gazeta" ija. Różnimy się rodzajem 
oczywistości. Dla takich jak ja istnienie 
fundamentalnej '°acji u realizatorów 
PKWN, ważnej a dobrosumiennej, cho
ciaż mąconej tyloma trudnościami szcze
gółowymi czy wprost małościami lub głu
potą, należało i należy do aksjomatów. 
Widzieliśmy tych ludzi przecież, pamięta
my te czasy; tym ludziom i czasom, ich 
etosowi, zawdzięczamy własną naszą for
mację' światopoglądową. I nic w tym, co 
napisałem tutaj, dwuznacznego lub wsty
dliwego lub na wyrost nie ma. Honny soit 
qui mal y pense. Krystyna Kerste n mów i 
do innych niż ja, nawiązuje do ich, a nie 
mojego, poczucia oczywlStości. Zapew n e 
trafnie sobie wyobraża swoich dzięki „Ga
zecie Wyborczej'' czy telników. Tak - mó
wi - wasze oczywistości to pra wda: 

czeniami - znacznie lepiej, wyraziściej u
dawało mi się być sobą takim, jakim 
chciałem być. Normalne. Toż to a-be-ce 
przyzwoitości umysłowej . Rozum~eć ich 
wedle ich rozumOwania. I liczyć na to, że 
oni będą starali się rozumieC mnie jako 
mnie akura~. nie zaś jako nieudany (albo i 
niegodny) egzemplarz .wyznawcy im wła
ściwych postaw i poglądów. 

.,Gazeta" ogłosiła artykuł o PKWN-ie. 
Czyli: o Dwudziestym Drugim Lipca, cho
ciaż wcale nie po to, żeby SWięto Lipcowe 
uczcić. W ogóle „Gazeta " dostrzega rocz
nicę wydarzenia, nie zauważa państwo
wego święta. Bo nie ich. Przypomniał mi 
się sławny ilumer „Tygodnika Powszech
_nego" z roku 1951 (doceń koteczku datę!), 
pierwszomajowy,.który olbrzymią publi
kację na czołowej kolumnie poświęcił w 
sam raz królowi Mieszkowi I. ' 

· Od dawna Krystynę Kersten znamy 
jako · autorkę poważną · i rzeczywiście 
uniknęła, pisząc o PKWN, tonu, jakiego z 
zafascynow~niem używa tak wielu jej są
siadów na łamach „Gazety": tonu szesna
stolatka, któremu naraz już wolno, więc 
dlatego chciałby dokuczyć jak najprędzej, 
a jeszcze żeby pobolało. Młodziutki Cza
ruś Baryka, zanim dojrzał do rewolucji, 
cóż zaś dopiero do kontrrewolucji, w ta-

kiej radości „trostoczkoj" przez ucho bił 
sWojego ledwo wczoraj onieśmielającego 
autorytetem dyrektora szkoły. 

Krystyna Kersten to inna szkoła i egzal
tacje nie są jej potrzebne. Argumentuje 
spokojnie, mimo · że ze stanowczośćią. 
PKWN-u nie kocha, i nie za swoją uważa 
gC! tradycję. Mówi językiem ':Vłasnym, cał
kiem odmiennym niż mój i moich towa
rzyszy, ale ten język nie uniemożliwia 
kontaktu. Bywa surowy i szorstki; napast
liwy - nie. Z Krystyną Kersten można 
dialogować, a tym samym dialogować warto. 

Przean~l(zowawszy genezę PKWN po 
swojemu, CZY.li zupełnie bez głupawo
-triumfalistycznego a krętackiego hagiog
rafizmu i apologetyzmu, ·gnieżdżącego się 
nie wiadomo komu na radość w naszych 
podręcznikach oraz broszura ch propa ga
ndowych (Boże, od kogóż kaznodzieje 
władzy ludowej taki styl splagiowali?), 
Autorka formułuje główną tezę artykułu. 
Znamienną dla współczesnej Polski. 'J'..o 
fakt. I godną lojalnego szacunku. To fakt. 
Trzeźwą. Ale aż mnie popędliwość podno
si: czy to w ogóle jest teza? A nie truizm? 
Taka/ aż taka oczywistość?! 

Autorka mianowicie twierdzi, iż dzisiaj 
dostrzegamy coś, co nie zawsze widoczne 
było dla ludzi sprzed lat czterdziestu 

PKWN stanowił połączenie pozorów i re
alnych faktów, był pseudokoa licyjny zale
d w ie, jego suwerenność była tylko dek la
row ana, w istocie decydował Stalin. Lecz 
jednak ta wasza prawda to ściśle biorąc 
półprawda i se nsu PKWN n ie opisują be z 
reszty określęnia takie 1ak „twór m a r ió
netkowy", ,,nie legalna u zurpacja wła 
d zy ", ,,sowie ck a agentura". Bo po swej 
stronie PKWN-ow cy mieli p e wne ra cje. 

Banał więc? Odkrycie ? Odwaga? Ani to 
ani to. Mówie nie - ce lowe i potrzebne 
do tych, co za swoją powinność pa trioty
cznego serca, za wierność uznali pow ta
rzanie słów i okrzyków z lat czterdzie~tych,, 

(CIĄG DALSZY NA STR. 4) 



Dolary wciąż drożeją. Cena skupu dola
ra-według taryf PKO-osiągnęła 22 
sierpnia 7.500 zł. Marki zachodnioniemie: 
ckie skupowano po 3.700 zł, funty - 11.400 
zł, franki francuskie 1.100 zł, franki szwaj-

- carskie-4.300 zł, aUStriackie szylingi 
-500 zł, bony PeKa0 - 7.200 zł. Pod no-
wósądeckimi skleP.ami „Pewexu" i ka_n
torami PKO stoi coraz więcej ..,koników" 
pici obojga. Dolar kosztowa! u nich 7. 750 zł, 
bon, - 7600 zł. 

Złoto w sztabkach, nie uszkodzonych 
monetach sztabkowych i nowych mone
tach kosztowało: próby 1000 - 60 900 zł za 
gram, pr. 960-58 460 zł, pr. 900-55 780 
zł. Nie uszkodzone złote monety: próby 
1000-70 OOO zł za gram, pr. 900 - 63 OOO 
zł, pr. 750-52 500 zł. Ziom złota próby 
1000 wyceniano na 57 400 zł za gram, pr. 
900-51 600 zł, pr. 500-28 •700 zł, pr. 
333-19 100 zł. Gram pJatyny próby !OOO 
wyceniony był na 50 6,00 zł, czystego palla
du- li 500 zł. 
Maślany rynek. Jaja-od 120 do 150 zł. 

Kilogram pomidorów- od 500 do 700 zł, 
ogórków-od 800 do 1200 zł, fasolki szpa
ragowej-700 zł, papryki słodkiej- !OOO 
zł, papryki czerwonej-2 tys. zł, mai:,ch
wi-350 zł, cebuli-450 zł, ziemniaków 
- od 200 do 250 zł, kapusta 150 do 250 zł, 
kalafior - od 200 do 400 zł, litr bobu -600 
zł, pęczek pietruszki-150 zł, rzodkiew
ki-50 zł, białej rzodkiewki-100 zł, 

por-80 °zl. Kilogram renklod-450 zł, 
węgierek - od 300 do 500 zł, czerwonych 
porzeczek-600 zł, litrowa miarka boró
wek - 2 tys. zł, szklarniowe arbuzy- 1200 zł, 
szklanka poziomek-350 zł. Siedmiolit.
rowa miarka pszenicy- 1300 zł. Li
lie-500 zł, mieczyki-300 zł, floksy 
-150 zł. 

„Ciuchy". Metr radzieckiego płótna na 
wsypy - 3 tys. zł, dżinsowa minispódnicz
ka -32 tys. zł, dżinsowe ogrodniczki 
,,Kerry"-30 tys. zł, męskie kąpielów
ki-od 3,5 do 8 tys. zł, komple't koronko
wych serwei-4 tys. zł, męski, filcowy 
kapelusz-15 tyĘ;. zł, rajstopy elastycz~e 
,,Chic" -6 tys. zł, baletki- IO tys. zł. 
Elektryczny samOwar-50 tys. zł, radzie
cka latarka na akumulatorki kadmowo
-niklowe-8 tys. zł,jednobiegowa wierta
rka elektryczna-50 tys. zł, chińskie pió• 
ro wieczne-8 tys. zł, radziecka elektry
czna zapalniczka dO · gazu -3,5 tys. zł, 
ekspres do kS.wy-15 tys. zł, pięć żyletek 
,,Astra superior" -1,5 tys. zł, 10 dag natu
ralnego pieprzu-3,5 tys. zł, rolka papie
ru toaletowego .-300 zł. 

Od kilku tygodni prezentu-
. jemy w tej rubryce przemyśle

nia dotyczące przyszłego . 
kształtu samorządów lokal
nych. Dziś kolejne wypowiedzi 
przewodni_czących gminnych 
r.ad narodowych; Czytelnik ła
two zauważy, jak wiele różnic 

. ujawnia się w tej dyskusji. 

HENRYKA DIDUCH_:_Sę
kowa: 

- Samorząd lokalny jako struktura 
, organizacyjna władzy na najniższym 

szczeblu musi być wybrany w sposób 
.demok~atyczny, bez nomenklatury z 
jakiejkolwiek strony. Partie politycz
ne oraz organizacje społeczne powin
ny deSygnować ,do samorządów ludzi 
odpowiedzialnych, mądrych, cieszą
cych się autorytęJerri w swoim środo
wisku oraz chętnych .~O pracy społecz
nej. RadY narodowe staną się faktycz
nie --~~'\\<:,:ższą władzą, .lokalną; gdy -2· 

Jaki jest interes polskiego chłopa, robo
tnika i inteligenta? Pojednanie?' Uzdro
wienie gospodarki? Nie. Interes jest jeden i 
wspólny: ostateczna i nieodwracalna lik
widacja rządów PZPR na każdym szczeb
lu i pod każdą postacią. Taką wersję 
narodowego porozumienia zaproponowa
ła 16 sierpnia sądecka „Solidarność". 

W przytomności dwustu słuchaczy nie
zależny i samorządny ,;związek zawodo
wy" zarzucił władzom prowadzenie perfi
dnej gry obliczonej na zantagonizowanie 
polskiej wsi z mieszkańcami miast. 

W ulotce doręczonej wiecąwnikom, a 
następnie publicznie odczytanej, znalazł 
się pasztet treści następującej: generał 
Wojciech Jaruzelski nie jest godzien naj
Wyższego urzędu w Państwie - jego .ręce 
splamione są krwią ... 

W każdym demokratycznym _ustroju 
prokuratura wie, co czynić należy w przy
padku obrazy głowy państV{a. Zobaczymy 
niebawem, w jakim kraju żyjemy. , ,,Ręce 
splamione krwią" to chyba jawna obraza 
prezydeńta Rzeczypospolitej. Czy nasza 
prokuratura podziela ten pogląd? 

społeczeństwo w śpo'sób demokratyc;
ny wybierze do nich swoich najlep
szych przedstawicieli, przygotowa
nych do decyd_owania o Wszystkich 
sprawach swojego środowiska. Władze 

·samorządowe powinny znać i rozu
mieć pi:-oblemy i potrzeby społeczeńst
wa swojego terenu, identyfikować się z 
nim. Samorząd musi być kompetentny 
i skuteczny w rozwiązywanill' proble
mów. A to niemożliwe, jeżeli nie bę
dzie dysponował środkami finansowy- · 
mi - gwarantem jego samodzielności i 
niezależności w działaniu. Jednakże w 

_ na.śzej gminie nie widzę obecnie możli
wości zwiększenia w istOtny sl)osób 
własnych źródeł dochod-ów na finanso
wanie oświaty, kultury, zdr!Jwia i opie
ki społecznej. Przypuszczam, że tak , 
jak dO tej po~y-samorządy terytoria- · 
lne będą ponosić koszty rze.czowe u
trzymania. tych dziedzin życia, nato
miast budżet państwa będzie dotował 
wynagrodzenia pracowników. 

Obecnie najwięcej robimy w gminie 
przy udziale czynów społecznych. O
gromnym wysiłkiem mieszkańców 

Idzie nowe? 

zgazyfikowano Siary, Sękową, Ropicę 
Górną, Męcinę Małą i część Męciny 
Wielkiej. W ~iarach .i Męcinie Wielkiej 
społecznym czynem budujemy wodo-· 
ciągi. Tylko w ubiegłym roku mieszkań- . 
cy zbudowali 5 kilometrów d:fóg dojaz- · 
dowych do pól. Brakuje nam jednak 
pieniędzy na wspieranie tych czynów, 
a nawet na. remonty szkół. Rolnicy 
zawiesili płacenie podatków i kasa 
GRN staje się coraz bardziej pusta. 
Wyczerpaliśmy już. wszystkie środki 
przeznaczone w tym roku na utrzyma
nie szkół. i nie wiem, co będzie dalej. 
Nasuwa się gorzka refleksja: nawet 
najlepszy, w najbardziej demokratycz
ny sposób wybrany samorząd niewiele 
zdziała, jeśli będzie w naszej sytuacji 
finansowej. Mamy już obecnie znako- . 
mitych radnych, ale cóż z tego, skoro 
brakuje nam pieniędzy? . 

Co należy zrobić, by rada narodowa 
była najwyższą' władzą lokalną? Musi 
mieć realny wpływ na wszystkie za
kłady pracy na swoim terenie. Teraz · 
nie możemy się 9-oprosić, bY przedsta
wiciele Stadniny Koni czy SKR uczest
niczyli w sesjach rady. Na szczęście · 
mamy w gminie dwie wspaniałe Rolni
cze -8półdzielnie Proi;lukcyjne, kt9re -
współpracują z GRN i Urzędem Gmi-· 
ny, służą pomocą społeczeństwu, po
magają w remontach szkół oraz ich 
wyposażeniu. Dobrze układa się 
współpraca z filią GS. Jest to jednak 
d6brą wola wymienionych spółdzielni, 
a nie obowiązek wynikający z naszych 

Zdjęcia: ANTONI ŁOPUCH 

prerogatyw w stosunku do nich. Sa
morząd nie może być petentem, musi 
być rzeczywistym gospodarzem tere
Ilu. Samorządowi glllinnemu powinna 
podlegać służba rolna. Podobnie 
- szkoły podstawowe i ośrodki zdro
wia. Służby architektoniczne i geode
zyjne należałoby umiejscowić w rejo
nach. Nie wiążę zbyt dużych nadziei z 

·mieniem komunalnym, bo w naszej 
gminie nie ma zakładów pracy, a szko
ły, ośr.odki zdrowia, placówki kultury 
trzeba dotować. Czy z takiego mienia 
można czerpać zyski? Czy takie mienie 
kom.Unalne: może być podstawą finan
sowej egzystencji samorządu lokalne
go? Sądzę, że nie. Również.wpływy na 
Wojewódzki Fundusz Turystyki i _Wy
poczynku są u nas niewielkie, ale jes
tem za utrzymaniem tego funduszu . 

TADEUSZ TRYBUS-Gor
lice: 
~ Jestem młodym stażem przewod

niczącym GRN. Po kilku miesiącach 
obowiązywania znowelizowanej Usta.
wy o systemie rad narodowych i samo
rządu terytorialnego trudno ją ocenić. ~ 
Wydaje się jednak, że .ustawę tę należy 
zasadniczo zmodyfikować. 

Rady narodowe. ciągle jeszcze nie są 
w pełni gospodarzami terenu, bo tylko 
dzielą to co· im przyznano, przygoto
wano, zaproponowano. Nie mamy wię
kszych mo.Zliwości wychodzenia z wła
snymi Ęoncepcjami, bo ograniczeni je-



To nie tylko inwalidzi ... 
W połowie poprzedniej dekady przeży

liśmy w tej kwestii prawdziwą ofensywę ... 
zapowiedzi. Szefo~ie resortu budownict
wa obiecywali, że w niektórych domach 
będą większe windy, które umożliwią 
wjazd wózkiem inwalidzkim. Schody w 
tych domach będą mieć pochylnie umożli
wiające zjazd tymiż wóz~ami. Różne udo
godnienia przyrzekali budowniczowie u
lic i łączy komunikac)'jnych. Tam rów
nież miały być wydzielone pochylnie dla 
przejazdu wózków, obniżone krawężniki, 
specjalne poręcze i uchwyty przy scho
dach i w podziemnych przejściach. Prze
mySł meblarski także nie pozostawał w 
tyle. Zapowiadał produkcję specjalnie 
Skonstruowanych mebli- zwłaszcza krze-
seł i foteli. ' 

I oto minęło lat kilkanaście. W. zakresie 
trosąi o ludzi niepełnosprawnych prawie 
nic się nie zmieniło. Przynajmniej w sen„ 
sie praktyczqym. A przecież jest to duża~ 
grupa ludzi, składająca się nie tylko z 
inwalidów i osób kalekich, ale także sta:r:
szych. Statystyka szwedzka-na , przy
kład-do tej sfery niepełnosprawnych 
zalicza kobiety w zaawansowanej ciąży,· 
matki z dziećmi na rękach lub w wózkach, 
dzieci w wieku przedszkolnym. 

Wszystkie te kategorie obywateli. wy
magają szczególnej troski. I długo jeszcze 
będą mogły tyl~o wymagać, jeżeli dawne 

zapowiedzi pozostaną na papierze. A po
zostaną, jeżeli nie zmieni się u nas podejś
cie do tego temai:u .. OczywiScie, niełatwo 
je zmienić, zwłaszcza w s)'tuacji głębokie
go: deficytu mie"szkaniowego, produkcyj
nego i rynkowego. 
Próbowałeip zasięgnąć opinii w krę

gach społecznych i gospodarczych, od 
których najwięcej zależy. Wśród spółdziel
ców mieszkaniowych i w środowiskach 
budowlanyc·h spotkałem się z następują
cym poglądem:jak mamy myśleć o rriiesz
kaniach specjalnie przystosowanych dla 
inwalidów, skoro nie możemy nadążyć z 
budową normalnych mieszkań, na-które 
czeka bez porównailia więcej ludzi, i to od 
wielu lat? · . 

Projektanci uli"c i przejść komunikacyj
nych -dowiedziałem się-są nawet za 
większym uwzględnieniem potrzeb ludzi 
niepełnOsprawnych, ale nie mogą .wy~óc 
swoich propozycji na budownictwie ko
munikacyjnym, które Ciągle jest „pod pla
nem". Meblarze także byliby za, ale głę
boki ·niedobór rynkowy zwykłych mebli 

' zmusza ich do ustawicznego podganiania 
tej właśnie produkcji i nie mają czasu, aby 
uwzględniać wysublimowane potrzeby. 
Chociaż ich nie negują. 

I tak oto dochodzimy do obecnęgo etapu 
smutnej prawdy o nas~ej opiece nad ludź
mi niepełnosprawnymi. Składa się ta pra-

Murzyn może odejść? 
Inwalidztwo i kalectwo staje się w Pol

sce _Cąraz większym problemem spąłecz
nym. Liczbę inwalidów i osób niepełnosp
rawnych ocenia się na około 5 mln. W$ród 
różnorakich przyczyn t,ego .zjawiska prym 
wiodą choroby cywilizacyjne (głównie u
kładu krążęnia, wypadki komunikacyjne 
i przy pracy). Mamy coraz więcej młodych 
inwalidów. Na przykład w 1987 r. prawie 
co. trzecia przyznana renta .inwalidzka 
dotyczyła osoby poniżej 44 roku życia. 

Kiedy choroba serca zabiera nam kole
gę z naszego wydziału nie myślimy o tym 
w kategoriach winy zakładu ,pracy. To 
może zdarzyć się każdemu. Warto jednak 
pamiętać, że większość schorzeń układu 
krążenia, układu nerwowego, onkologicz
nych powodowana jest jest m.in. · przez 
trudne warunki pracy, często wręcz szk o-

, dliwe dla zdrowia. Według Państwowej 
Inspekcji Płacy ok. 1,5 mln ludzi pracuje u 
nas w warunkach zagrożenia zdrówotne-
go. • , 
Odpowiedzialnoś~ przedsiębiorstw do

tyczy więc nie tylko tych,- którzy ulegli 

steśmy nie tyle przepisami, co niewiel
kimi środkami finansowymi. Własne 
dochody mamy skromne, a dotacje ze 
szczebla wojewódzkiego są niewystar
czające. Nasz budżet jest pożerany 
przez oświatę i słuZbę zdrowia, na inne 
zadania pozostaje tylko kilka milio
nów. Nie mamy pieniędzy na popiera
nie czynów społecznych. 
Większość mieszkańców naszej gmi

ny pracuje w gorlickim przemyśle, 
tam sprzedaje swoją pracę, profity z 
niej czerpie miasto, a gmina nie tylko 
nic z tego nie ma, ale brakuje jej rąk do 
pracy w rolnictwie. Uważam, że zakła
dy, ·w których pracują nasi mieszkań
cy -;-- powinny wjakimś stopniu świad
czyć na rzecz gminy. Powiriien po
wstać taki fundusz pomocy wsi, bo jeśli 
zabiera się nam siłę roboczą; to coś 
nam się za to należy. Jest to sprawa 
pilna; bo na wsi nie ma kto pracować, 
zostają staruszkowie, młodzi nie widzą 
w pozostaniu na wsi perspektyw dla 
siebie. Wieś musi się stać atrakcyjna, 
dostać maszyny i urządzenia. 
Uważam, że podstawą · przyszłej sa

morządności będzie samorządność fi
nansowa, ale szeroko rozumiana. Sa
morząd lokalny musi mieć wpływy nie 
tylko z podatków. Wspomniałem już o 
propozycji .utworzenia funduszu po
mocy dla wsi. Trzeba zakładać własny 
przemysł terenowy, wchodzić w spół
ki, tworzyć fundacje. Również wydatki 
przyszłego samorządu muszą być inne 
niż obecnie, bą np. jeśli nauczanie 

wypadkowi przy maszynie czy na budo
wie. Odnosi się o!la także do profilaktyki 
oraz przYstosowywania miejsc pracy dla 
pracowników ńiepełnosprawnych, inwa
lidów zdrowia i pracy. A w ostatnich 
latach sytuacja w tym względzie jest nie 
tylko zła, ale się pogarsza. · 

W rozwiniętych krajach zachodn_ich, 
-przykładowo w RFN, istnieje obligatoryj
ny obowiązek ' przeznaczenia pewnego 
procentu miejsc pracy dla ludzi niepełno
sprawnych. Być może podobny zapis "'znaj
dzie się i u nas w przygotowywanej usta
wie o gospodarowaniu zasobami pracy. 
Ale żadna ustaw.a nie da właściwego efek
tu, jeżeli środowisko pracy samo nie bę
dzie zainteresowane w tworzeniu takich 
stanowisk, jeżeli sprawa ta nie znajdzie 
aktywnego poparcia związków zawodo
wych i samorządów prac9wniczych. 

J aK do tej_ pory stosujemy zasadę : 
Murzyn zrobił swoje, Murzyn może p
dejść. Zapominamy tylko, że każdy z nas 
może nim zostać. 

LUDWIK BURSKI 

bezpłatne jest konstytucyjnym obo
wiązkiem państwa, to dlaczego. ma 
obciążać budżet·samorządu lokalnego? 
Szkolnictwo należy wyodrębnić ze 
struktury samorządowej, służbę .zdro
wia również. Powinny działać na po
dobnych zasadach jak PKP, . mieć od-
dzielną strukturę . · · 
' Jlla terenie wsi jest bardzo dużo nie 
załatwionych spraw uwł.aszczenio
wych, nie uregulowanych prawnie i 
geode~yjnie~ Dlatego pódstawowe słu

. żby geodezyjne powinny być um;ejs
cowione na szczeblu gminy. Trzeba 
uelastycznić przepisy o planowaniu 
przestrzennym. Architekci · powinni 
być bliżej W$i, teraz zbyt dużo spraw z 

. tego zakresu rozwiązywane jest ·na 
szczeblU wojewódzkim. Niechby ar

. chite}l;t gminny zajął się jakością budo
wnictwa, ładem architektonicznym i 
estetyzacją wsi. , , 

Poziom służb rolnych w takiej rolni
czej glhinie jak Gorlice musi być wyż
szy. Rolnicy do dzisiaj chwalą sobie 
dawny model doradztwa rolniczego, 
kiedy agronomowie i zootech:hicy byli 
częsty.mi gośćmi w gospodarstwie, ra
dzili, pouczali. Mamy w gminie dwie 
szkoły rolnicze, ale nabór do nich jest 
niewielki. Myślę, że trzeba zmienić 
profil nauczania, by młodzież rolniczą 
objąć masowym szkoleniem. 
Weszliśmy w drugi rok,kadencji rad 

narodowych. Miałbym niedosyt, gdy
by kadencję skrócon.o, ale - z drugiej 
strony - z wprowadzeniem prawidło-

wda z trzech części: znajomości stanu 
rzeczy, świadomości, że „trzeba coś zro
bić, bo tym ludziom się· należy" i niemoż
ności wykonania tego, co należałoby zrea
lizować . Pytanie tylko czy jest to niemoż
ność faktyczna? 
OczyWiście uwzględnianie specjalisty

cznego wyposażenia mie.~zkań, wykań
czania ulic i np. przejść podziemnych czy 
innego profilowania m'ebli---:--musi kosztą
wać . Nie jest to jednak koszt niebotyczny. 
A poza tym - są kontrahenci, zwłaszcza 
związki zawodovie oraz związki inwali
dów, emerytów i rencistów - które mog
łyby partycypować w · tych kosztach. Z 
przeprowadzonego przeze mhie sondażu 
wynika, że wydzielenie takiego „ wsadu" 
można by niemal bezzwłbcznie załatwić. 
Dodatkowa pracochłonność mogłaby być 
opłacona. ' 

Otwarta pozostaje sprawa zrozumienia 
i chęci. Ktoś wśród producentów i dystry
butorów z różnych (oby!) zainteresowa
nych branż musi pojąć, że· na obecnym 
etapie rozwoju stosunków społecznych w 
Polsce nie ma innej rady, niż· poważne 

potraktowanie potrzeb lildzi niepełno

sprawnych. Są to-przecież-jeśli wziąć pod 
uwagę nie tylko samych ,inwalidów - mi
liony- obywateli, którym ta troska należy 
się ze strony państwa. Nie możemy w 
sprawach ludzi niepełnosprawnych dzia- · 
łać niesprawnie. Spójrzm"y zresztą praw
dzie w oczy. Większy humanitaryzm z 
naszej strony ma również aspekt osobisty. 
I nam może się przydąrzyć nieszczęście, i 
my będziemy kiedyś starzy ... 

JAN GROMEK 

~}!.rosili iii"$) 
Muzeum Okręgow~ w Nowym Są

czu na w)'stawę malarstwa Kazimie-
q:a Kopczyńskiego; ' 

e Biuro Wystaw Artystycznych w 
Nowym Sączu na wystawę rzeźby An
drzeja Szarkh; 

e Wydział Oświaty, Kultury i Kul
.tury Fizycznej Urzędu Miejskiego w 
Gorlicach wspólnie z Ośrodkiem Spor
tu i Rekreacji na VI Półmaraton Biego
wy. Impreza odbędzie się w sobotę 2 
września na 21,1 - km odcinku na tra
sie Gorlice - Ropica Górna - Gorlice. 
Start o godz. 11 z 'ulicy Obrońców 
Stalingradtl. Zgłoszenia przyjmuje do 
28 sierpnia Ośrodek Sportu i Rekrea-, 
cji, ul. Sienkiewicza 9; tel: 209 ~ 75 i 
222 ~ 41. 

• Dyrekcja Funduszu Wczasów Pra.:. 
cownjczych w Krynicy na koncert ze
społów: ,,Egzystencja" oraz „Pasjans" 
·ze Związku Radzieckiego. 

wo funkcjonujących, w pełni samo
dzielnych i w pełni reprezentatyw
nych samorządów nie można zwlekać. 
Demokratyzacja musi zejść w dół. Nie 
trzeba obawiać się nowego. Wybory do 
Tad sołeckich, w pełni przecież woln~ i 
demokratyczne, pozwoliły na wybór 
najaktywniejszych przedstawicieli ·śro
dowisk'- tych, którzy mogli i chcieli 
coś zrobić, bez względu na przynależ
ność. Myślę, że w demokratycznych 
wyborach do samorządu terytorialne
go również zostaną wybrani najlepsi, 
bez względu na kolor legitymacji. 
W samorządach powinni się znaleźć 
ludzie, którzy chcą pracować spbłecz
nie i cieszą się autorytetem. Muszą to 
być ludzie, którzy maj·ą poukładane w 
głowach, potrafią prezentować swoje 
zdanie, mają koncepcyjny umysł i u
miejętności przekonywania. 

Naczelnicy powinni być wybierani 
przez samorząd i jemu,,.podporządko
wani. Być organami wykonawczymi 
samorządu. Administracja lokalna po
winna być jeÓna, bez podziału na sa
morządoWą i państwową . · samorząd 
musi być jedynym gospodarzem tere
nu, a wszystkie jednostki i zakłady 
pracy-podporządkowane mu. W tej 
chwili GRN nie ma wpływu na SKR, 
PO.M i wiele innych przedsiębiorstw i 
instytucji. Rolnicze Spółdzielnie Pro
dukcyjne coraz mniej zajmują się rol
nictwem, a corąz więcej kooperacją z 
przemysłem. Jest to rozwiązanfe 
wręcz patologiczne, lecz w obecnym 

Drobne trucie . 
Trują nie tylko wielkie kon:ibinaty i 

elektrownie. Aczkolwiek n ie jest to łatwo 
obliczyć, to jednak specjaliści szacują, iż 
około 50 procent szkodliwych substancji 
przyjmowanych przez ludzkie organizmy 
pochodzi z tzw. m·ałych źrQdeł. W stosun
kowo łatwy sposób można te źródła elimi
nować, pod warunkiem przestrzegania 
elementarnych reguł ekologii L. higieny. 
PomińŻny zagrożenia biorące się z bru; 

du na rękach i w zakładach gastronomicz
nych, a zajmijmy się ekologią. Do reguły 
należy na, przy kład wypasanie bydła w 
rowach przy .drogach o dużym ruchu sa
mochodowym. W efekcie mleko krowie, a 
potem wszelkie jego przetwory,jest boga
te w ołów . Znaleźć go można W prepara
tach mleczny:ch dla niemowląt, dla któ
rych związki ołowiu są szczególnie groź
ne, działają niszcŹąco na kościec, central
ny układ nerwowy itd. Wiemy o tym i co? I 
nic. 
Rośliny szczególnie„łatwo wchłaniające. 

toksyczne związki (sałata, kapusta, kala
fior, marchew) uprawiane są w rejonach o 
dużym nasileniµ skażeń powietrza. Pra
cownicze ogrody działkQwe sytuuje się 
także w pobliżu uciążliwych dla środowis
ka zakładów. Szczęśliw'i posiadacze ogró~ 
dków uprawiają tam hie tylko kwiaty, 
lecz warzywa i owoce; spędzając w zanie
czyszczonym środowisku każdą wolną 
chwilę: 

Mimo niedostatku środków piorących· 
na rynku, przywykliśiny obficie stosować 
detergenty, bez oglądania się ne receptu
i-ę zamieszczoną na każdym pudełku pro
szku do prania. Ta niczym nie uzasadnio
na przesada nie ułatwia ani nie przyspie
sża prania, za to wzbogaca miejskie ścieki 
o dodatkową ilość detergentów. Te zaś z 
byle jak oczys:Zczonej wody rzecznej tra
fiają pątem do naszych talerzy i szklanek. 
Wyliczankę tę można by kontynuować. 

Nie w tym rzecz. Rozejrzyjmy się wokół 
siebie i starajmy się unikać „małego tru
cia", nie tracąc oczywiście z pola widzenia 
spraw ekologii w skali makro. 

BOGUSŁAW WIKTOROWSKI 

stanie prawnym rady narodowe nie 
mogą inu się przeciwstawić. 
Widzę potrzebę konsultowania pro

jektów budżetu Wojewódzkiego z sa
morządami miejskimi i gminnyIIli . Bu
dżet gminy konstruujemy z potizeb i 
postulatów posz'czególnych rad sołec
kich. Rady te powinny mieć prawo 
weta w stosunku do uchwal GRN doty
czących żywotnych interesów miesz
kańców danej wsi. 

A co z dotowaniem kulturY czy ko
munikacji? Utrzymać Wojewódzki Fun
dusz Turystyki i Wypoczynku czy nie? 
Uważam, że placówki kultury powin
ny w pewnym stopriiu na siebie zara
biać. Gminne Ośrodki Kultury muszą 
ożywić działalność i rozszerzyć ·ofertę. 
Kultura bez dotacji chyb3' się jednak 
nie· obejQ.zie. Nie dotowałbym nato
miast absolutnie komunikacji miejs
kiej. WPK oddałbym w _ajencję. O Wo
jewódzkim Funduszu Turystyki i Wy
poczynku mam negatywne zdanie, bo 
Polska jest jedna i obywatel nie powi
nien płacić haraczu za to, że jedzie do 
województwa nowosądeckiego, jele
niogórskiego czy słupskiego . Zadbaj
my raczej o uatrakcyjnienie pobytu u 
nas, rozwińmy przemysł pamiątkar
ski, zadbajmy o atrakcyjne tówarj, 
dobre drogi, parkingi, hotele, a ludzie 
będą · z własnej woli, bez przymusu 
zostawiać w naszym regionie pienią
dze, które zasilą budżety terenowe. 

ROMAN KOSTANECKI 

__ 3· 
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czyli przeważnie sprzed daty swego uro
dzenia; rzecz prosta wyłącznie tyc};l-' o
krzyków, które dyskredytowały PKWN-pw
ską Polskę Ludową. Nie łudźmy się dzi
siejszą frazeologią antystalinizmu: za to 
przede wszystkim dyskre.dytowały, że 
właśnie Ludowa. Cóż może być dobrego z. 
Nazaret? Czym uczciwym może być lewi
ca, wyklęty lud ziemi? Nie ·zapomniałem, 
jak dziadusiowie tych, którzy dzisiaj prag
nęliby ocijąć nazwie Rzeczypospolitej jej 
ludowość, ze wzgardą i samozachwytem 
śpiewali w czterd;Ziestym ·piątym, w czter
dziestym szóstym: 

•.• . "' 
Gówno w trawie Zapiszczało, 
Choi; leżało przedtem · równo, 
Bo się nagle dowiedziało, 
że dziś ważne nawet gówno. 
'.fę piosenkę, tę z przeróbki, 
Spiewam dla pana Osóbki... 

A może kto zaprzeczy, że adresatem tej 
pogardy · był właśnie obóz ideowy 
PKWN'l'u? To za „agenturalność" pod prę
gierz taki?. Czy za plebejskość raczej? 
że gdzieś PKWN istnieje, dowiedziałem 

się 7 sierpnia 1944. To był pierwszy dzień 
wolności mojego wtedy miasta; Sambora. 
Jakiś krasnoarmiejec (uwaga! toż jest to 
świeży na agenturalność dowód!) dal mi 
wydaną po polsku broszurkę, chyba roto
grawiurową, ze spisem uczestnik.ów no
w'ej władzy i z ich fotografiami. Przewod
niczącym KRN okazał się Bolesław Berut 
(korekto! nic tu„nie poprawiaj! ten błąd 
sporo mówi historykom ... ), a przewodni
czącym Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego --, Edward Bolesław Osób
}<a-Morawski. Nie przysięgnę dzisiaj czy 
w tym właśnie druku, ale nazwisko Osób-
ka pisano przez u. · · 

Tamto zaś „dla Osóbki" śpiewanie pa
miętam, bo pamiętam siebie nastoletnie
go; bodaj akurat dzięki tym dziarskim 
zwtóteczkom pierwszy raz do głowy mi 
przyszło, że chyba więcej słuszności jest 
przy tych ludziach nieważnych, dla któ
rych blękitnokrwiste usta ekskrement 
wybrać raczyły na symbol, aniżeli przy 
chwalcach takiej Polski, co to ją „racz 
nam wrócić" . I najważniejsza pewno spra
wa z programu PKWN (fasadowego, pod 
kremlowskie dyktando dl'\lkowanego -
czy tak?) z wolna zaczęła i:ptil\vać się moją 
sprawą: upominanie się o pokrzywdzo
nych. Na wiele wód musiałem patrzeć,jak 
spływają Dniestrem, potem Sanem i Wis
łą, zanim uznałem całkowicie, że to ci od 
Manifestu mają rację. Zanim moje pojmo-

• Pan Władysław Mrozowski z No
wego Sącza: 
Władze Nowego Sącza wyszły w 

sw.oim czasie z inicjatywą, nader słu
szną, tzw. uspokojeyi.ia ruchu w. cent"'" 
TUm miasta. W rezultacie doczekaliś
my się urządzenia ogromnego parkin
gu w pobliżu śródmieścia przy ul. 
Obrońców Narwiku. Parking ten jed
nak niemal stale pozostaje prawie pu
sty . Nieco lepiej bywa tylko w okresie 
lata i w dni wolne od pracy, ale i tak 
zajęta bywa nie więcej niż I /4 powierz
_chni. Natomiast w zakresie organiza
cji ruchu w śródmieściu nic absolutnie 
się nie zmieniło, to znaczy w dalszym 
ciągu jest ona fatalna, nie tylko gdy 
chodzi o przeciążenie śródmieścia ru
chem pojazdów, ale dotyczy to szczegól
nie parkowania, w rezultacie czego 
obserwować można zajmowanie po
stojów taksówek, spychanie przechod
niów z chodników na jezdnie przez 
dowolnie zaparkowane samochody, 
łamane są · plyty chodnikowe itd. Nie 
tak dawno była cala akcja wymiany 
takich płyt. 

Koszty ponosi oczywiście miasto (to 
znaczy mieszkańcy), a są przecież i 
inne straty (pomijając już .zagrożenie 
zdrowia ludzi - .rzecz niewymierna), 
bo. parking nie przynosi założonych 
dochodów, przy ogromnych wydat
kach na urządzenie takiego_ obiektu, a 
to wszystko dlategó, że nie podejmuje 
się dalszych, uprzednio przewidzia
nych działań. Wchodzą tu w grę kwoty 
z pewnością niebagatelne, a cały ten 
obraz nie bardzo pasuje do stolicy - 4 

PKWN - i. ci, którzy chcą go 'osądzi' 

wanie słusznośc{przyłączyłem do ich poj~ 
mowania. 'Dakich jak ja były niezliczone 
setki. 

No to jak mógłbym nie być wdzięczny 
Krystynie, Kersten za następujące zdanie: 
,,Dla korriunistów i niektórych socjalis
tów, wraz z wkroczeniem Armii Czerwo
nej otwarła się szansa nowego, sprawied
liwego porządku społecznego, o jaki pod 
czerwonym sztandarem walczyły pokole
nia rewolucjonistów"? Tak, oto racja 
PKWN, a z biegiem lat i moja racja. 

PKWN w wywodzie Krystyny Kersten 
jawi się jako urzeczywistnienie pewnego 
dwojakiego stanowiska: politycznego, a . 
także ideowego. "Racje twórców KRN, a 
potem PKWN, były ideologiczne i prag
matyczne". Tę wypowiedź z artyku,łu 
,,Gazęty Wyborczej" wypisałbym każde
mu polskiemu uczniowi na obwolucie 
podręcznika · hlstorii.. Gdyby ją nieco 
mniej z grecka wyrazić, znaczy ona, iż 
twórcy _PKWN-u tą drogą, którą poszli, 
zarówno pójść chcieli, bo to była droga 
zgodna z ideałami ich życia (ów „czerwo
ny sztandar" z cytatu), jak też· równocześ
nie-i całkiem niezależnie od blasku 
wszelkich ideałów-pójść musieli, bo dla 
Polski w roku 1944 (a dokładniej: od wcze
snej wiosny 1943) inna droga nie istniała. 
Inna realna droga; chyba żeby ktoś chciał 
wprowadzić- swoją Ojczyznę na którąś z 
dróg nadrealnych, mirażowych. Tacy byli. 

Jasno powiedzmy: ci z analizy Krystyny 
Kersten ludzie PKWN-u stawali przy 
Związku Radzieckim, bo czuli z nim soli
darność przez wzgląd na swój dawny już, 
długoletni wybór ideologiczny (i trwali 
przy tym wyborze, choć najgruntowniej 
wiedzieli o nie·prawościach i zbrodniach, 
jakie stały się rakową tkanką radzieckie
go socjalizmu; mało że wiedzieli, przecie.Z · 
tak często sami byli ofiarami tego zwyrod, 
nie ni a - a jednak ponad gorycz osobistej 

· krzywdy przekładali upartą wierność ide
ałowi sprawiedliwości: pomimo wszyst
ko). Ale równocześnie stawali przy Związ
ku Radzieckim, bo nie dało się inaczej, bo 
tylko o Związek Radziecki mogla się wte
dy oprzeć Polska, jeżeli chciała realnie 
istnieć i swoim dzieciom w swoich . szko
łach dawać do rąk Dziady drezdeńskie 
oraz Przedwiośnie. O Związek Radziecki, 
jaki był, i jakikolwiek byłby: ze Stalinem, 

województwa, bądź co bądź turystycz-
nego. - · ' 
· Tak więc piękne za,/!ierzenia pozos

tały na papierze, zaś mieszkańcom 
pozostaje zadowolić się obietnicami, 
notabene przekazanymi przez publi
katory przed blisko już rokiem. 

Czy sprawa ta. nie zasl'l!,guje na 
poivażne -traktowanie, zwłaszcza, że 
setki sądecżan, przechodząc ul. Piotra 

_ Skargi obok parkingu świecącego pus
tkami, mają co dzień sposobność pa
trzeć nd kolejny przejaw „ogólnej nie
moZności"? 

Od redakcji: Zamiar uwolnienia cen
t rum miasta od nadmiernego ruchu 
samochodowego zawsze sprawia kło
poty, gdyż prowadzi do konfliktu inte
resów: inaczej do sprawy podchodzą 
zmotoryzowani, inaczej mieszkańcy 
centrum. Szczególnie wyraźnie ta roz
bieżność interesów występuje w mias
tach przyjmujących dużą rzeszę turys
tów (np. w Zakopanem). Nikomu też 
chyba nie udało się tego problemu 
rozwiązać jednorazową decyzją-w 
Krakowie przez wiele lat „przymierza
no się" do zamknięcia Rynku dla Poja
zdów spalinowych. W NóWym Sączu 
będzie to łatwiejsze do przeprowadze
nia, ponieważ duży parking przy Bul
warze Obrońców Narwiku już istnieje 
(trzeba tylko bardziej zadbać o jego 
spopularyzowanie), a ponadto 
dzięki obwodnicy nad Kamienicą
jest szansa odciążenia śródmieścia. 

Do uwag p. Mrozowskiego -warto 
dorzucić np. propozycję skierowania 
komunikacji z alei Batorego i ulicy 
Długosza na most w ulicy Lwowskiej; 
czy mieszkańcy osiedla "Barskie muszą 
z dworca PKP lub PKS jechać przez 
Rynek? . 
Oczywiście każda zmiana musi być 

solidnie przemyślana, by rozwiązując 
jeden problem nie tworzyć nowego 
(skierowanie linii "7" przez most w 
ciągu ul. Lwowskiej wymaga otwarcia 
linii z rejonu ul. Piotra Skargi w stronę 
ul. Paderewskiego). Zaproponowaliś
my prezydentowi Nowego Sącza µdo
stępnienie łamów ,,D':1najca'' dla prze-

bez Stalina. A może powinienem powie
dzieć jeszcze wyraźniej: 9 sąsiadujące na 
zawsze z nami mocarstwo narodu rosyjs
kiego, jakiejkolwiek by flagi używało . 
Zwłaszcza jeśli to mocarstwo wyelimino
wało Niemcy z klasyi:znego układu rów
nowagi środkowoeuropejskiej, czyli wre
szcie rozbiło ten mechanizm dwu m.łyń: 
skich kamieni,. pomiędzy którymi. wedle 
okrutnej wizji Zeromskiego egzystuje Pol
ska. Sojusznictwo otwarte ku wschodowi, 
l9jalne i przyjazne sojusznictwo - to była 
dla Polski jedyna dr_oga. Wybór tak dalece 
jedyny, że najoczywiściej nie było wybo
ru. Kwestia tylko, kto miał wziąć na siebie 
odpowiedzialność za f\ylkcjonowanie tej 
proradzieckiej, przyradzieckiej Polski ro
ku 1944 oraz czterdziestu pięciu dalszych 
lat. Wżięliją na siebie komuniści i ich lepsi 
bądź mniej wierni przyjaciele. Nikt inny 
nie mógł t-ego uczynić. Gdyby w chwili 
dochoązenia Związku Radzieckiego do 
wielkiego wojennego zwycięstwa nie było 
w Polsce komunistów u władzy., hie było 
PKWN-u, nie byłoby i Polski. To drastycz
. na prawda, niesmakowita, ale prawda. 
Wiem, także z rodzinnego-a i z własnego 
-doświadczenia, jak wysokie były kosz
ty wdrażania Polski Ludowej. Jednak w 
perspektywie, o której tu mówimy, kto 
śmie powiedzieć, że nazbyt wysokie? Jaka 
jest nazbyt wysoka cena za istnienie Pol
ski? A jasne jest, że Polska Ludowa była 
jedyną możliwością istnienia Polski i oca-
lenia Polski. .. 

Taki stan rzeczy sprawiał, iż do owych 
opisanych przez Krystynę Kersten komu
nistów or~z „niektórych" -socjalistów. 
przyłączali się jako partnerzy ludzie dwu 
różnych pokrojów. Dwu: ponieważ jedni 
kierowali się motywem ideOlogicznym, 
drudzy pragmatycznym. 

Ci pierwsi szukali szans dla urzeczywis
tnienia się sprawiedliwości; a Polski 
sprzed września 1939 mieli dosyć, gdyż 
własne życiowe doświadczeni~ wymow
niejsze od wszelkiej prop3.gandy, poucza
ło ich, że ta Polska przedwojenna krajem 
sprawiedliwym nie była . I najkompletniej 
nie Przejmbwali się tym, że prawnie jako
by obowiązuje ieh kw~etniowa konstytuc
ja owej niesprawiedliwej Polski; czyż to 
ideologom „Gazety Wyborczej" potrzeb-

prowadzenia publicznej dyskusji nad 
koncepcją racjonalizacji ruchu samo
chodowego w mieście. Po wakacjach 
ofertę tę ponowimy. 

e W kilku ,..listach-zwłaszcza od 
osób starszyOh, kt6re z niejednego pie
ca chleb jadły:_ powtarza się pytanie: 
ce dalej z Polską? I nie jest to na ogół 
pytanie o przemiany polityczne, lecz o 
perspektywę gospodarczą. Szok ceno
wy rodzi wiele wątpliwości. Nie mamy 
w zespole redakcyjnym ekonomisty, 
nie zaryzykujemy więc własnej prog
nozy. Może komentarz Bogusława Re
ichharta~choć w części-Odpowie 
na pytania naszych Czytelników? 

W Polsce nie ma bezrobocia, ale nikt 
nie pracuje. W Polsce nikt nie pracuje, 
ale plany są wykonane. W Polsce pla
ny są wykonane, ale p&ki w sklepach 
są puste. W Polsce p&ki w sklepach są 
puste, ale każdy ma coś w domu. W 
Polsce każdy ma coś w domu, ale 
wszyscy narzekają ... 

Do_tego cytatu z -prasy .francuskiej, 
przyto~zonego przed paru laty przez ~ 
miesięcznik ,;Zdanie", moglibyśmy te
raz niejedno dodać z własnych doświa
dczeń. Przecież, gdy wszyscy narzeka
ją-to jest kryzys. A właśnie
jaki to kryzys, skoro co roku przybywa 
w naszym kraju 300 tys. prywatnych 
samochodów osobowych ? 

Co to za kryzys, skoro buduje się u . 
nas 200 tys. mieszkań rocznie? Pewnie 
że to za mało! Są możliwości budowa
nia więcej i szkopuł w tym, żeby je 
wreszcie w pełni wykorzystać: Ale i 
tak nikt u nas nie mieszka pod mostem 
i slumsów póki co nie zauważono. 

Jaki to kryzys, skoro 8 milionów, 
prawie jedna czwarta obywateli ...:_ 
wliczając starców i niemowlęta-wy
jeżdża rocznie za granicę . Stać ich na 
to. 
· Nie patrzmy jednak na najłatwiejsze 
argumenty podważające dolegliwości 
naszego kryzysu. Nikt przecież nie 
kryje,"że poziom życia jest u nas bardzo 
zróżnicowany. Co dla jednych jest 
chlebem powszednim, dla innych sta-

ne jest tiświadomi~nie, jak można odczu
wać zupełną obcość wobec konstytucji 
uchwalonej i prawriie obowiązującej? 

Ci drudzy zaś byli gotowi wesprzeć 
każdą praktykę polityczną, która zorgani
zuje (nareszcie!) dobre stosunki sąsiedzt
wa pomiędzy Polską a Rosją. Dlatego 
nie bacząc na wszystkie trudności, drama
ty i błędy epoki - orientacja PKWN, skom
plementowana przytoczonymi słowami 
,,sowiecka agentura'', znajdowała pewne 
istotne zrozumienie u wielu Polaków·wy
chowanych w myśleniu endeckim. Tacy 
wiedzieli, że nie jest wcale wstydem poli
tykę państwa średniej wielkości oriento
wać na sąsiadujące mocarstwo. 
I w tym względzie potrafili przytłumić 
swój oczywisty, tradycyjny antykomu
nizm. Bywa i z węża driakiew. 

Tak zgadzam się z Krystyną Kersten, 
we wszystkim bez mała, Ze może powinie
nem wycofać początkowe zgryźliw9ści 
przeciw „Gazecie Wyborczej". ' Skoro o
publikowali taki wyważony i prawdziwy 
artykuł? . 

Nie wycofam. Bo oto osiem dni później 
na rozkładówce „Gazety", wśród listów 
do redakcji, ukazał się tekst Anny Banie
wicz, krytykujący marszałka Senatu, An
dr.zeja Stelmachows.kiego za to, że w dniu 
państwowego święta stał ną państwowej 
trybunie obok~ Prezydenta państwa. A nie 
powinien. Profesor Stelmachowski repre
zentuje „Solidarność", ta zaś ,,... głosi 
przecież, że dąży do wolnej i niepodległej 
Polski. Rocznica PKWN jest tego zaprze
czeniem". 
Widać, że rozważny artykuł Krystyny 

Kersten niczego autorce listu nie mógł 
ofiarować. Anna Baniewicz sprawę; która 
ją zajęła, widzi bez światłocienia. Nie ma 
wątpliwości. Uczy marsząłka, jak winien 
być marszałkiem. I nie ujawnia ni śladu 
refleksji, że gdyby me tamten przed~czter
dziestu pięcioma laty dzień „wprowadze
nia władzy komunistycznej", i tamto od
ważne samozaparcie ludzi PKWN, nikt 
nie wydźwignąłby w Polsce trybuny, na 
której ;,po huku, po szumie," po trudzie" 
mógłby w roku 1989 stanąć-niechby na
wet obok komunisty-solidarnościowy 
marszałek Senatu Polskiej Rzeczypospo
litej Ludowej. 

Czy Anna Baniewicz sądzi, że jeśliby w 
tamtym lipcu komuniści nie objęli wła
dzy, władza przesi:łaby w te właśnie ręce, 
które Samej Annie Baillewicz wydają się 
władania najgodniejsze? · 
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nowi-problem nie'lada. Wielu ludzi nie 
interesują samochody, nie mają też np. 
zamiaru budować domu jednorodzin.; 
nego. l..edwie stać ich na to, żeby wią
zać koniec z końcem. Kryzys niedosta- · 
tku prostych· dóbr jest dotkliwy dla 
wielkiej części społecźeństwa. Kryzys 
dokucza, bo rak inflacji zże'ra nam 
zarobek, a płaca ma słaby związek z 
pracą. 

Klucz do przezwyciężenia tego kry
zysu, do poprawy-tkwi w zamku 
gospodarki. Wszystko zależy od tego, 
czy, kiedy i jak potrafimy go prze
kręcić. My wszyscy. I ci, którzy Od
poWiadają za całość sytuacji, i ci, któ
rych to w sensie fizyc~nym najbardziej 
dotyczy, czyli ogól polskiej społeczno
ści. Reformy i antykryzysowe działa
nia to nie tylko s:Prawa rządu czy 
opozycji. To dziś już ogólnonarodowy. 
obówiązek. Czy może nam w tym po
móc świat i Europa? 

Przy wszelkich rozważaniach, sza
cunkach i rachubach warto pamiętać o 
słowach prezydenta Busha wypowie
dzianych niedawno w naszyfn parla
mencie: Reformowanie gospodarki 
polskiej niesie historyczne wyzwanie. 
Nie może być żadnego substytutu dla 
własnych wysiłków Polski. Ale chcę 
podkreślić \fam dziś, że Polska nie jest 
samotna. Swiadome wielkiej chwili 
Stany Zjednoczone są gotowe pomóc, 
jeżeli pomożecie sobie sami. 

Jest się nad czym zastanowić. Czym 
bowiem Polska może · najskuteczniej 
pomóc sama sobie? Nie powinniśmy • 
mieć wątpliwości, że przede wszyst
kim lepszym rządzeniem się, lepszą 
organizacją, -lepszą pracą. Hugo Kolią
taj pisał przed dwoma wiekami: ... Nie 
dósyć jest wielką wstawić machinę, 
trzeba ją tak porządnie wewnętrznie 
urządzić, żeby z nią i całości Rzeczy
pospolitej i każdemu człowiekowi w 
krajach polskich będącemu było dob
rze, żeby Polak cieszył się, że jest Pola
kiem, a przechodzień żądał mieć Pol
skę swoją ojczyzną. 
Cóż dodać do słów wielkiego refor

matora? 



- Zwariował ten śuuat!- złości się ,. 
klientka, która na pytania o masło, mleko, 
bułki otrzymała jedną odpowiedź: nie 
ma.-Nie dość, . że ceny skaczą jak pchły, 
to nic dostać nie można. 

Sprzedawczyni tłumaczy, że masła a
kuratzabrakło, mleko już się skończyło
jest godzina 9.30- bułek nie dostaje od 
wielu dni. Ser topiony, żółty?-Czekam 
na dostawę. 

Faktom nie da się 2aprzeczyć: ani tu, w 
sklepie przy ul. Manifestu Lipcowego, ani 
w „Halce" nie dostanie się teraz masła, 
jajek ani serów. Mleko-tylko w ,,Halce''. 
Bułek-nigdzie. 
Również w piekB.rni znajduję wyłącznie 

chleb.-Za dużo klientów -wyjaśnia 
sprzedawczyni-piekarze nie nadążyli
by z bułkami. 

W obu szczawnickich .sklepach mięs
nych wiszą po dwa-trzy gatunki kiełbas: 
żuławska, rzeszowska, toruńska. Jest wo
łowe z kością i kurczaki; tańsze o kilka
dziesiąt złotych niż w Nowym Sączu. 
Masło, sery i jaja znpjduję dopiero w 

sklepie nieopodal Urzęau Miasta. Chyba 
właśnie przywieziono zaopatrzenie, bo 

_ciężarówka odjeżdża spod sklepu. 

* W części „przemysłowej" Domu Han-
dlowego „Halka" ruch nie'wielki, bo i 
towaru niezbyt d.użY wybór. Jak wszę
dzie. Tylko do jednego stoiska ogromny 
ogonek.-Co tu dają? -pyta zadyszana 
dziewczyna, która właśnie wbiegła po 
schodach i dołącza do kolejki. - Stani
ki - słyszy odpowiedź. 
Coś się zmieniło od poprzedniej mej 

bytnóści w „Halce". Aha, zlikwidowano 
stoisko z książkami i materiałami papier
niczymi. Później.odnajduję przy ul. Szala
ya nowy sklep, do którego ten dział prze
niesic;mo . . 

* N.imnożyło się w Szczawnicy butików. 
Oferują to samo, co w innych miastach: 
modne szmatki, buty, sztuczną biżuterię. 
Klientów (a szczególnie klientek) nie bra
kvje. Szczawnickie dziewczyny przycho
dzą, bo chcą dorównać tym z wielkich 
miast i z telewizyjnego okienka, wczaso
wiczki- bo mają czas, a zawsze jest szan
sa trafienia na coś atrakcyjnego. 

* Na targowisku .naprzeciw „Halki" 
wśród kupujących przeważają wczasowi
cze i turyści. Z miejscowych mało kto 
musi kupować owoce czy „góralskie" 
swetry. Patrzę na ceny: jabłka tańsze 
niż w Sączu, pomidory kosztują tyle 

Żyli sobie jak w tej fredrowskiej 
opowieści-Józef na górze, a Janusz 
na dole. Józef spokojny, nie wadził 
nikomu, Janusz zaś wyczyniał swawo
le najdziwniejsze, choć bardziej współ
czesne niż opisane przez hrabiego Ale
ksandra. Łączyło ich jedno - byli bra
ćmi. Ojciec; przed zejściem; tego świa
ta, podzielił dom między synów po 
równo, wyznaczając także w testamen
cie, co któremu miało przypaść z ru
chomości. Józef, pracujący w pocie 
czoła, systematycznie swój majątek 
powiększał, Januszowi zaś wszystko 
się jakoś dziwnie nie układało, aż pozo:
stały mu niemal gołe ściany domu; 
łóżko, rozchwiany stolik i parę drob
nych sprzętów domowych. Do pracy 
miał chorobliwą awersję, natomiast 
bardzo lubił przebywać w wesołych 
towarzystwach, gdzie zawsze działo 

się coś ciekawego. W krótkim stosun
kowo czasie stał się jednyl'.\'t" z filarów 
zakopiańskiego półświatka. Nieraz 
przydarzały się Januszowi przerwy 
-w tOwarzyskiej działalności, spowo
dowane orzeczeniami sądu lub kole
gium do spraw wykroczeń. Po opusz
czeniu miejsc odosobnienia niezmien-

samo. Swetry - od 20 do 25 tysięcy, owcza 
wełna-od 19 do 21 tysięcy, futrzane kap
cie - 5,5 tysiąca złotych. Mały serek niby 
ewczy, bo czerwonawa barwa świadczy o 
sporej domieszce mleka krowiego, kosz
tuje 80 złotych, duży- 1400. Amatorów 
kupna niewielu. 

* Jest 10 sierpnia, początki urynkowienia 
handlu żywnoś~ią. Nic więc dziwnego, że 
wokół sklepów koncentrują się nadzieje 
i -częściej -obawy ludzi. Mieszkańców 
Szczawnicy też one nie omijają. - Nie za 
wiele sobie obieCUjemy korzyści - mówi 

· pani Zofia S. - bo u nas mało kto żyje z 
rolnictwa. Ludzie lękają się więc czy kie
szenie nastarczą potrzebom, no i czy „goś
cie" - wczasowicze, dający niemały 
wkład do naszych rodzinnych budżetów, 
nie zrezygnują z coraz droższego wypo-
cz1/nku. -

* „Goście" różnie organizują ·sobie pobyt 
w Szczawnicy. Nawet ci, którzy przyjeż
d*ają indywidualnie„ przeważnie wyku
pują .obiaQy w prywatnych stołówkach 
lub jadają w którymś ze szczawnickich 
barów czy restauracji. Jeśli obiad zapew
niony, na śniadanie i kolację można zjeść 
byle co. A o obiad nietrudno: w „Halce", 
,,Nad Grajcarkiem", w „Palenicy" wybór· 
potraw spory .i na różną kieszeń . .,Graj
carek" - na przykład - proponuje dziś 
IO dań barowych - od płucek za 340 zło
tych do pyz z mięsem za 1129 złotych, 
kilkanaście dań obiadowych, z któ.rych 
najdroższy jest pieczony kurczak z ziem
niakami i surówką - za 1892 złote. Kasjer
ka Maria Malik zapewnia, że ·nikt nie 
odejdzie głodny. - Mamy w zapasie mro- ~ 
żonki, więc w każdej chwili możemy przy
gotować gorącą potrawę. 

. * 
Jedynym gestorem handlu uspołecz

nionego jest w Szczawnicy Gminna.Spół
dzielnia „Samopomoc Chłopska". Dopie
ro planuje się budowę pierwszego sklepu 
Państwowego Hurtu Spożywczego w O
siedlu XX-lecia. Czy wolny rynek przy-

nie wracał do swych przyjaciół i d~ty
chczasowego sposobu życia. 

W Januszowej części domu tętniło 
życie towarzyskie. Bywali tu spraw
dzeni kumple. Odwiedzało go często 
małżeństwo, które w poglądach na 
życie· zgadzało się prawie idealnie - .. 
wy~h?dził?' z zał?~e:1ia, że ~a-leży cie~ 
szyc się dmem dz1S1eJszym, zyc wesoło, 
a o perspektywę dalszą nie ma co dbać. 
Przychodził pewien mocny facet z Ma
łego Żywczańskiego, który mógł wypić 
parę butelek i jeszcze się na nogach ~
trzymał. Wspólnie z nim bywał pan· 
Sylwester, który też kiedyś iniał kon
dycję, choć teraz ... Zjawiały się dwie 
siostry, które dosyć dawno opuściły 
dom rodzinny w poszukiwaniu lepsze
go życia i przez czas jakiś brylowały na 

spieszy rozwój handlowej konkurencji? 
Ano, zob'aczymy. 

Prezes Zarządu GS, Grzegorz Pilecki, 
twierdzi, że bardzo by się cieszył. Oby 
tylko było czym handlować. 

Na pytanie o dzisiejsze pustki w skle
pach wyjaśnia:-Maslo wczoraj „wymie
tli" klienci, bo dowiedzieli się o podwyżce 
ceny od dzisiaj. Ciągłą sprzedaż- mleka 
prowadzą trzy sklepy i tam na pewno nie 
zabraknie (rzeczywiście, .w tych sklepach 
było). Podobnie z serami; j_eś!i dziś wyjąt-

się na przechadzkę po zakopiańskiej 
promenadzie i tam spotkali kumpla 

• - Władka, dzierżącego siatkę wy
pchaną ,,szkłem''- Władek oznajmił, że 

po przerwie znów wrócił do nałbgu, bo 
nie dla niego życie we wstrzemięźliwo
ści. Z powodu tego „nawrócenia" za
prosił ich na ucztę. Rozpoc?:ęli w bra
mie, gdzie z „iwinta" wypili pół butel- · 
ki ,jabcoka". Pote~ Władek wyciąg
nął prawie pełną butelkę denaturatu, 
zaserwował pieniądze i kupiono to, co 
pozwalało sporządzić „rozróbkę". Tym
czasem pojawił się w towąrzystwie 

dawny narzeczony Grażyny. Rzecz 
zrozumiała -rue przyszedł z pustymi 
rękami: w siatce miał swoją „rozrób
kę". Aby nie Zwracać zbytnio na siebie 
uWagi, towarzystwo wybrało się na 

„Jeśli kochasl" -zabij 
parkietach najprzedniejszych zako
piańskich restauracji, lecz kariera się 
im zwichnęła i zeszły w zawodzie na 
dno. Po kolejnej odsiadce w domu 
Janusza pojawiła się GrażYna P . i po
została tu na dłużej, choć i jej zdarzały 
się niezapowiedziane odskoki w bok. 
W ślad za nią przywędrował dawny jej 
amant - Jasiek, który nie umiał prze
boleć pójścia w odstawkę. Wciąż za. 
Grażyną chodził i chodził. Grażynie 
jednak dobrze było z Januszem, cho
ciaż żyli ze zbierania butelek, gotując 
ekspresowe ZU{>Y i pijąc denaturat-w 
ilościach niemałych. Po grubszej popi
jawie ten i ów dla wykazania się chara
kterem dokonywał na sobie „sznitów" 
czyli cięć żyletką, najczęściej po rę
kach. I tak się żyło. 

Tego dnia Grażyna i Janusz wybrali 

tzw . .,Olimp"·. Jest to lasek powyżej 
ośrodka „Start", gdzie można znaleźć 
trochę spokoju przed niepowołanymi 

, osobami. Tu szybko zebrało się więk

sze toWarzystwo~ Do naszych znajo
mych dołączyli bowiem Edek i Bog
dan, który dopiero co opuścił zakład 
karny. 

Janusz i Grażyna niedługo jednak · 
zabawili w. tym towarzystwie. Po wy
piciu iluś tam kolejek, na dobre samo
poczucie, zaciągnęli u Władka pożycz
kę i poszli dokonać zakupu wiktuałów 
spożywczych, a potem odpocząć w do
mu po .trudach dnia. Niedługo jednak 
dane im było cieszyć się samotnością. 
D_o okna zapukał Wojtek wraz z kolegą 
i - zgodnie z obyczajem tego domu 
- zostali przyjęci. Gdy zaczęto pić 

przyniesione przez nich wino, zjawił 

kawo zabraklo - to znaczy, że klienci 
wykupili w obawie przed podwyżką, ale z 
pewnością już dostarcza się nową partię. 
Martwią natomiast prezesa trudności z 

utrzymaniem ciągłej sprzedaży pieczywa. 
Brakuje (w całym kraju zresztą) inąk tzw. 
produkcyjllych, szczególnie żytniej. Z pie
czeniem bułek piekarze nie nadążają -
wiadomo, sezon tq.rystyczny, więc wykup 
kilkakrotnie większy. Tylko podczas 
zmiany turnusów, gdy w Szczawnicy 
mniej ludzi, mpżna bawić się wytwarza
niem pieczywa drobnego. Ostatni więc 
raz jedli szczawniczanie bułeczki tydzień 
temu. Dziś-jeśli ktoś miał szczęście, ku
pił bagietkę. 

O mięso jeszcze w lipcu było w Szczaw
nicy łatwiej niż w sąsiednich miejscowoś
ciach; klienci przyjeżdżali tutaj nawet z 
Waksmunda. Likwidacja kartek sprawiła, 
że popyt-mimo wysokich cen-wzrósł. 

(CIĄG DALSZY NA STR. 14) 

Fot. PAWEŁ JAROSZEWSKI 

się natrętny Jasiek z butelką denatura
tu i flaszeczką kropli zio wych służą

cych do jego rozrobienia. Pito dotąd, aż 
uczestnikom biesiady urwał się film. 

Rankiem znów rozległo się umówio
ne pukanie do drzwi. I tym razem był 
to Jasiek. Przyniósł znów ze sobą butel
kę „rozróbki". Butelkę szybko opróż
niono i Jasiek powędrował do miasta 
po następne dwie butelki. Widocz
nie-sądziła Grażyna P. - znów 

· wczoraj oskubał kogoś na „Olimpie". 
Spożywany ąlkohol z upływem cza

su działał coraz skuteczniej . Wzajemne 
Pretensje coraz bardziej dawały znać o 
sobie. Każdy w tym trójkącie miał do 
pozostałych jakieś zadawnione anse. 
Docinki wzajemne i kłótnia to wzma
gały się, to przycichały. W pewnej 
chwili Janusz powiedział do swej wy
bfanki z fantazją:· - Jeżeli mnie ko
chasz, to mnie zabij. Grażyna bez za
stanowienia uderzyła Janusza trzyma
nym właśnie nożem w okolice serca. 
Rana okazała się śmiertelria. Lekarz 
przybyłej karetki reanimacyjnej, któ
rą wezwał Jasiek, niewiele miał już do 
roboty. Sekcja zwłok wykazała, że Ja
nusz doznał urazu klatki piersiowej z 
przebiciem serca wraz z tamponadą 
worka osierdziowego i krwotokiem do 
jamy płucnej. 

Grażyna P. i jej były amant ustalili 
jeszcze przed wezwaniem pogotowia 
r.itunkowego, że milicji i prokuratoro
wi przedstawią wersję· o samouszko
dzeniu. się Jam!sza. W wersji tej trudno 
było jednak ,zn?leźć choć szczyptę logi
ki, nic więc dziwnego, że po jakimś 
czasie od tych ustaleń odstąpili. Przy
szła pora powiedzenia prawdy. 
- Nadesłany z Zakładu Medycyny Są
dowęj wynik badania krwi na zawartość 
alkoholu wykazał u wszystkich uczest
ników libacji jednakowy wskaźnik-3,2. 
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Halę Malinową, w paśmie Policy, na 
lewym ramieniu Babiej Góry, znaczy na 
mapie czarny krzyż. Od Sidziny, Kojszów-· 
ki, Osielca, Juszczyńskich Polan idzie się 
w górę najpierw łagodnymi skłonami pól 
uprawnych. Sidzina-odległa od głów
nych traktów i o tę sw:oją odległość spokoj
niejsza - rozłożyła się w dolinie domkami 
jak z bajki, w ogródkach przed oknami 
rozkwitają malwy, rumianki i floksy.· As
faltowa droga odbija potem w prawo, 
wiedzie aż do granicy lasu. Tutaj, obok 
ośrodka wczasów dziecięcych i nie opodal 
filii zubrzyckiego Skansenu - obszer
nych orawskich chałup z niebiesko,malo
wanymi spoinami potężnych płazów -
samochody przestają być użyteczne . Te
raz wchOdzi się w leśne wąwozy o kamie
nistym dnie. Gdy babiogórskie okolice 
spłyną deszczem, dna tych wąwozów 

· zmieniają . się w potoki. Ale w pierwszą 
niedzielę sierpnia słońce jednak przebiło 
się przez ranne mgły, rozpraszając wilgot
ną duszność. Tego dnia wyznaczyli sobie 
„leśni" spotk~nie w miejscu, które, choć 
wysokie i na pozór niedostępne·- było 
sceną wojennego dramatu. Pomnik murd
wany z głazów dźwiga tclblicę z napisem: 

Hala Malinowa jest miejscem pamięt
nym z okresu okupacyjnych walk pols
kich i radzieckich partyzantów z faszyz
mem hitlerowskim. Latem 1944 r. była tu 
siedziba sztabów oddzicuów partyzanc
kich Armii Krajowej: ,,Chełm", ,,Harna
sie", ,,Huta Podgórze" oraz grupy radzie
ckich partyzantów „ Walka". Osiedle Ma
liny spalili Niemcy w dniu 13 X 1944 r. 
podczas pacyfikacji Pasma Babiogórs
kiego . Chłopcom z lasu i patriotom cywil
nym poległym w walce za wolność naszej 
Ojczyzny mogiłę tę wznieśli okoliczni mie
szkańcy w roku 1967. 

Po dawnych gospodaI'zach Hali zostały 
tu i ówdzie dziczejące jabłonie ,i śliwy, 

które wtedy obroniły się przed ogniem, 
zostały miedze tnące prostą linią zielon~ 
połacie, widoczne jeszcze mimo bujności 
traw. Tuż pod Halą, od strony Sidziny, stoi 
samotna zagroda z ziemniaczanym polem 
obok;z drzewami owocowymi pod oknem 
- latein jest czego zazdrościć mieszkań
com, zimą-niewielu miałoby odwagę i 
silę bytować na takim odludziu. 

Partyzanckie zloty na Hali Malinowej 
zaczęły się właściwie w drugiej połowie 
lat sześćdziesiątych, z odsłonięciem po
mnika, i ustalane były na październik - w 
wigilię spalenia osiedla. Odbywały się w 

' miarę regularnie, cza$em także w maju, 
czerwcu albo w lipcu. Atmosfera tych 
spotkań też była inna niż dziś, kiedy ze stu 
dziewięćdziesięciu pięciu żołnierzy kryją
cyyh się wtędy w babiogórskim lesie zos
tało ledwie pięćdziesięciu (w niemieckim 
pierścieniu znalazło ąię w październiku 
1944 r. stq .dwudziestu partyzantów) 
może mocniej brzmiały głosy, świeższe 
były wspomnienia, głowy jeszcze nie si
we, Płuca brały więcej powietrza na stro
mym podejściu. Może bY,ło h.uczniej i bar
dziej swojsko-dziś gubią się sylwetki 
.,Chełmiaków" i „Harnasi" w tłumie kil
kuset osób, które wychodzą na Halę Mali
nową dla kilku , godzią pątriotycznych 

. wzruszeń czy z ciekawoścj,jak też teraz 
wyglądają chłopcy z lasu, ~i. co kwatero
wali tutaj, zachodzili do pobliskich osiedli, 
dłu,go płacili Niemcom strachem, który 
nie pozwalał im zbliżyć się bardziej ~iż do 
granicy lasu, a potem boleśnie, z trµdem 
odnajdywali s~ę W ludowej ojczyźnie. 

W październiku 1983 poświęcono wybu
dowaną dzięki partyzanckim składkom 
kapliczkę pod wezwaniem Matki Boskiej 

· Zwycięskiej - replika wizerunku koziels
kiej madonny wyszła spod ręki samego 
,,Boruty" - dowódcy oddziału „Chełm", 
na łukowym zwieńczeniu·wejścia· do kry
pty wyryto napis: ,,Bóg - Honor - Ojczy
zna". Wewnątrz mają się znaleźć wyryte 
nazwiska i pseudonimy wszystkich, któ
rzy podczas wojny Walczyli na tym tere
nie. Kapliczka była formą wdzięczności za 
pomoc, jakiej „leśni" doznali od tutej
szych gospodarzy: 

Tym, którzy żywią i bronią -rodzi
nom osiedla Malinowe: Bartyzelów, Ba
siurów, Bednarczyków, Kaczmarczyków, 
Syców, Toków - w podzięce za udzielenie 
schronienia partyzantóm AK w 1944 r. 
--:- można przeczytać na tablicy. 

Teraz pod wzniesioną sześć lat temu 
kapliczką zebrało się kilkaset osób, żeby 
pomodlić się za ofiary wojennych okru
cieństw i uczcić sierpniowe rocznice: 
wSzak mija sieQemdziesiąt pięć lat od 
wymarszu I Kompanii Kadrowej z krako
wskich Oleandrów na bój o Niepodległą, 
sierpień był ostatnim miesiącem wolności 
odrodzonej Rzeczypospolitej, w sierpniu 
Warszawa spłynęła krwią. Już coraz 
mniej tych, . którzy pamiętają, a coraz 
więcej przychodzi na Malinową tych, któ
rzy poznają historię- dlatego ziemię z 
pól bitewnych i miejsc pa~ięci (także 
ziemię katyńską przywiezioną p·rzez dele
gację ZNTK z Nowego Sącza) trzymali 
najmłodsi, chłopcy ze szkół, · ,,skrzaty" 
przy starych żołnierzach. Z pobliskich 
osiedli i okolicznych wsi dotarli już nie 
y..rszyscy, którzy gościli „leśnych" w swo
ich domach - przyszły raczej rodziny, 
drugie i trzecie pokolenie. Po raz pierwszy 
ze sztandarem ZBOWiD zjawili się tu żoł
nierze I Pułku Strzelców Podhalańskich, 
choć nie wygasły jeszcze dyskusje wokół 
„kombatanckiej sprawiedliwości". Aż z 
ziemi opolskiej przyjechała delegacja ze 
sztąndarem V Lwowskiej Dywizji 
AK - w oficerskich mundurach i rogaty-

Spotkanie po 45 latach-uHarnasie" i zaproszeni „Ohełmiacy" w domu Zofii 
Brutankowej 

Od lewej: (wstaje) Józef Flisiński-,,Flis", pik Barczak z KG BCh, Zofia Brutan
kowa, gen. Zygmunt Walter-Janke, major_ Tadeusz Mazurkiewicz-,,Boruta" 

Lucyna Kaszuba 
Malek, ojciec pana Henryka. Od ponad 
trzydziestu lat jest sołtysem. Prowadzi 
przydomowy punkt skupu owoców. Brat 

N a skraju gm.iny 
sołtysa, Jan Malek; pracuje przy rozbudo
wie rodzinnego domu. Stoją już ściany z 
cegły. 

Jan Małek pamięta dawną wieś. Nie 
było wówczas dużych, piętrowych do
mów; ani drogi pokrytej asfaltem. Dzieci 
uczyły się w drewnianej, ciasnej i zimnej 
szkółce, na piechotę chodziły do sąsied
niej wioski. Dziś wiele się zmieniło. -

Z najwyższego wzniesienia w Przydoni
cy nie widać Jeziora Rożnowskiego. Gó
rzysty teren pocięty na niewielkie pólka, 

-nie przyciąga turystów. Czasem zaglądają 
tutaj zwabieni pięknem szesnastowiecz
nego ko.ściółka. Gospoąarze nie wynaj
mują kwater letnikom. Zyją z ziemi, nie
którzy-także z pracy w zakładach odle
głego o dwadzieścia pięć kilometrów Są
cza. 

Wioska licząca około tysiąca mieszkań
ców składa się z niewielkich gospodarstw. 
Rolnica hodują bydło, uprawiają zboża, 
ziemniaki, rośliny pastewne i drzewa o
wocowe. Jeszcze kilka lat temu dobrze 
rodziły śliwy. Co.raz ich mniej po plagach 
szkodników i mroźnej zimie ąprzed paru 
lat. 

W centrum wsi-wiele nowych, piętro
wych domów z tarasami. Między nimi 
niskie, kolorowe domki o drewnianych 
werandach. 

Na rozstaju dróg-stara kuźnia, jak z 
dawnej ryciny: pociemniałe od dymu bel
ki, mroczne wnętrze, w którym jarzy się 
ogień na palenisku. Jan Rosiek na pocze
kaniu podkuje konia, naprawi wóz, sprzęt 
gospodarczy czy detal którejś z rolniczych 

maszyn. Kuźnia to jedyny w Przydonicy 
punkt usługowy. 

Nabrakusługwewsiigininienarzekają Nawet z kiepskiej ziemi można coś uzys
napotkani rolnicy. - Gdy zepsuje się ma- -kać. Większość gruntów to głównie past-
szyna, trzeba ją wieźć aż do Podegrodzia wiska. Na stokach sadzi się poziomki, 
-mówi Henryk Malek, który wraz z truskawkiiwarzywa.Niewartojakdaw
młodym sąsią.dem naprawia wysłużoną, · niej, uprawiać wszystkiego po trochu, bo 
ponad dwudziestopięcioletnią snopowią- to nie daje dochodów. Brat wyspecjalizo-
zalkę. - W gminie nie ma nawet fryzjera wcu się w hodowli buhajów, Józef Ga-
ani punktu napraw ra.diowo-telewizyj- lica ....:... największy chyba gospodarz w -
nych. Z każdym głupstwem ludzie jeżdżą okolicy ma zmechanizowaną fermę ml.e-
qo Sącza. Najgorsze jednak jest kiepskie czną. Coraz chętniej rolnicy próbują o-
zaopatrzenie sklepu, który mieści się w grodnictwa. Np. Franciszek Baluszyński 
starym budynku po ·szkol.e. Czekamy na postawiltunelefolioweiuprawian.owali-· 
budowę nowego sklepu i oddanie do użyt- jki. U nas w ogrodzie także jest tunel zfolii -
ku punktu skupu owoców. Możemy się nie wiadomo, jak uda się papryka. 
pochwalić ładną szkolą, niezłymi dysko-
tekami (tq ważne dla młodych) w miejsco- W pobliżu mieszka Stanisław Pękala, 
wejfilii Gminnego Ośrodka Kultury, mlo- gospodarzący na ponad dwóch hektarach 
dzieżową orkiestrą . braci Sadloni6w, z ziemi. Obecnie hoduje siedem sztuk byd
którymi gra także Ryszard Osmęda. Jest la, w tym trzy mleczne krowy. - Produk
u nas róumież twórca ludowy - Marek · cjamlekajestterazoplacalna. Zrozumia
Piszczek, rolnik prowadzący z ojcem gos- _ lo to wielu rolników. Gdy dawniej wozak 
podarstwo i zarazem utalentowany rzeź- zabierał' z Przydonicy kilka baniek mle
biarz. Jego prace można oglądać W koś- ka, w tym roku zwozi ich kilkaset. Nie
cie!e. stety, mieszkańcy położonych wysoko 

O kłopotach mieszkańców Przydonicy 'przysiółków, do których trudno się do
mógłby wiele opowiedzieć Władysław stać, nie mogą korzystać z jego usług 

- trudno parę kilometrów dźwigać cięż
kie bańki. Dlatego najważniejszą sprawą 
jest budowa dróg. 

Ostatnio płacono za litr m!eka sto pięć
dziesiąt pięć złotych , a bywcuy okresy, 
gdy dostawałem sto dziewięćdziesiąt. W 

-m!eku moich krów jest przeciętnie 4,2 
- 4,3 procent tłuszczu. Opłaca się dobrze 
karmić zwierzęta. Cielęta odstawiam w 
pt.i.nkcie skupu w Bartkowej (ostatnio
dwa buhajki i cieliczka). Płacono za kilo
gram żywca cielęcego 1390 złotych i po 
1350 złotych za kilogram wołowego i wiep
rzowego. Ruch w skupie nie jest duży. 

, Rolnicy są zaskoczeni, iż pośrednicy
zakłady mięsne i handel - zbyt wiele na 
mięsie zarabiają. W sk(epach ceny bo
wiem bardzo wysokie. 

Gospodarstwo Stanisława Pękały jest 
pod opieką Nowosądeckiego Ośrodka Po
stępu Rolniczego, podobnie jak kilka jesz
cze gospodarstw w Przydonicy. Rolnicy 
chwalą terenowego doradcę z Gródka, 
'Stefana Wolaka. Stanisław Pękala pro
wadzi także przydomowy punkt sprzeda
ży nawozów (dość dobrze zaopatrzony); 
drugi puńkt }V Jelnej. W sądeckiej Rejono
wej Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu ma 
opinię. pracowitego i solidnego. 

Do niedawna mieszkał w starym domu. 
Nowy, piętrowy dom postawił w ciągu 
roku. Takich jak on rolników jest tu wię
cej . . Niestety, coraz mniej młodych ludzi 
zostaje na skromnej ojcowiźnie. Młodzież 
się kształci, potem szuka szczęścia w mie
ście. 



-wkach odmłodnieli nawet' starzy wojacy. 
Zielono-czatny proporzec „Chełmu" -
dziewiątej kompanii dywersyjna-sabota
żowej 12 pułku piechoty AK widziała już 
nieraz Hala Malinowa. Podczas przedmo
wy majora Tadeusza Mazurkiewicza 
- ,,Boruty", podczas mszy polowej i ape
lu poległych L.., cały tłum trwał w skupie
niu, choć dzieci i młodzieży szkolnej było 
w nim sporo, a przez południowe go.dziny · 
dogrzewało słońce. I nic dziwnego, bo dla 
najmłodszych był to ważny, moment w 
patriotycznej edukacji, a starsi nieczęsto 
mają okazję spotkać tyle ważnych osób, 

· tyle obrosłych legendą postaci: zjawił się 
tu gen. Zygmunt _w alter-Janke-dowód
ca AK na Okręg· Sląski, autor·wielu ksią
żek i wspomnień, przedwojenny podpuł
kownik dyplomowany; pik. Marczak- czlo
nek Komendy Głównej Batalionów Chło
pskich w imieniu nieobecnego gen. Kamiń
skiego dekorowął Krzyżem BCh Zofię 
Brutankową, u której kWaterowali „Har
nasie''; major Mieczysław Wójcik ps. ,,Mi
rSki" -dziś pan w poważnym wieku; do
tarł na Halę o własnych siłach, wzruszył 
wszy~tkich słowami o stracie najbliż
szych, o ofiarach, których nie żal dla 
Polski; był i szef oddziału „Chełlll" - Jó
zef Flisiński ps. ,,Flis", a major Tadeusz 
Mazurkiewicz-·ongiś porucmik ,,Boru
ta" stanął po raz pierwszy kwaterą na Hali 
Malinowej w sierpniu 1944 r. -ileż to lat ... 
-Trud organizacyjny wzięli na siebie dwaj 
tutejsi partyzanci: Adam Leśni~ ps. ,,Pu
chacz" - były dyrektor szkoły w Sidzinie 
i Stanisław Kościelniak pą.. ,,Sowa", opie
kujący się przez lato sidzl.ńską filią Skan
senu tuc;izież urządzoną w niej Izbą Pa
mięci. Zołnierzom AK towarzyszyły i 
11dziewczęta z tamtycb lat", m.i?. Zofia 
Mazurkiewicz-Wardęga ps. ,,Borówka' ' , 
siostra „Boruty", łączniczka i sanitariusz
ka „Chelmu". Z p_artyzantów odwiedzają
cych Halę Malinową wymieńmy choć por. 
Bolesława Matulę ps. ,,Rosomak''-dziś 
kapitana rezerwy, Leopolda Marchińs
kiego ps. ,,Rydz", który miał swój udział w 
wysadzaniu most:u w Skawcach, Zdzisła
wa Papciaka ps. ,,Pikolo" z ,;Chełmu'\ 
Antoniego Skorupskiego ps. ,,Podbipię
ta'' r,,Hektora'' z ,,Harnasi'' - Kazimierza 

' -Sandacza, Zbigniewa Wiesiołka ps. ,,Ra
czyński' ', . partyzantów zakopiańskich: 
Bolesława Dobrzyńskiego ps. ,,Malinow
ski" , Juliana Po p ielucha ps. ,,Chmura", 
Jana Popiel ucha ps. ,,Koliber'.'. Goście 
zlotu-posłowie ziemi podhalańskiej, obie
cali mieć wciąż na uwadze w swoich 
poczynaniach suWerenność i cało.ść Rze-
czypospolitej . · 

To, co odbywa się na Hali Malino\Yej 
jest jakby uroczystością oficjalną, . ale w 
przeddzień partyzanckiego zlotu zwykli 
się spotykać chłopcy z lasu gdzieś na 
kwaterach w Sidzinie i okolicy, u swoich 
dawnych gospodarzy - tak po raz pierw
szy od czterdziestu pięciu lat spotkali się 
znów „Harnasie" u Zofii Brutankowej i 
zaprosili też „Chełmiaków" na śpiewy, na 
wspominki. Po czterdziestu pięciu latach 

. nawet młodnik w pobliżu kryjówek zmie-
nił się w potężny las-to też kawał czasu 
wystarczająco długi, by w .historii poplą
tanej jak leśne ścieżki doczekali-się aków
cy· ,,kombatanckiej sprawiedliwości", 
mogli artykułować racje i potrzeby swoje
go środowiska, kreślić Swoją wizję Polski' 
końca XX wieku. 

ZDJĘCIA: JACEK PASZYŃS KI 
Wiarus 

Szkoła „tysiąclatka", którą od kilkunastu 
lat kieruje Stanisław Szarota wypuśoiła w 
świat wielu ambitnych młodych ludzi. Nie 
przerażały uciążliwe podróże autobusem 
dÓ Sącza i z powrotem (w Sumie-pięć
dziesiąt kilometrów). Barbara Szarota, 
nauczycielka wychowania plastycznego i 
opiekunka dzieci specjalnej troski i; Przy
donicy, Podola i Gródka z dumą wspomi
na wychowanków, którzy trafili na studia 
w krakoWskich uczelniach lub do śred
nich szkół w Sączu i Zakopanem.-- ! tak 
dla wszystkich nie wystarczyłoby ziemi. 
Mimo odpływu młodzieży, nie ma u nas 
· opuszczonych i zaniedbanych gospo.:. 
darstw. Dzieci są chętne do·nauki, szcze
gólnie lubi(ł sport. To zasługa nauczycie
li-Doroty Nogi i Zbigniewa Ziółkowskie
go, a także LZS, którym W gminie kieruje 
nauczycie! z Je!nej, Marian Dębiński. LZS 
zaopatruje nas w sprzęt sportowy. Mamy 
drużyny p~karskie, sekcje tenisa stołowe
go, lekkoa.tl.etyczną i narciarską, lic_zącą 
ponad dwadzieścia osób. W szkole jest 
duża sala gimnastyczna, na zewnątrz
boiska i tzw. zielona sala z przyrz(łdami 
do ćwiczeń, a nawet mały basenik. 
W ciągu roku, szkolnego uczy się u nas 
dwieście pięćdziesi(łt dzieci, a w dobudo
wanym w czynie społecznym przedszkolu 
jest miejsce dla trzydziestu maluchów. 
Myślimy o powiększeniu stołówki i zaple
cza kuchennego, dalszej dobudowie, dzię
ki której przybyłaby sala lekcyjna i_ mie-
~zkanie dla nauczyciela. · 

Obecnie w szkole gości trzeci", turń.us 
dzie'ci z Katowic. Organizator kolonii, ka
towicki ZUS, jest dobrym partnerem. Za-

KRECIA ROBOTA 
Nim do Nowego Targu, Zakopanego czy 

Rabki dotarła fala niemieckich urzędni
ków, nim na dobre wojsko i służby specjal
ne; tj . żandarmeria, Grenzchlltz czy Wre-· 
szcie Geheimstaatspolizei usadowiły się w 
dogodnych siedzibach, na frontonach któ .; 
rych rozparły się hitlerowskie „gapy" - du
żo, dużo wcześniej rozpoczęła się penetra
cja terenu podhalańskiego pod kątem u 
tworzenia oderwanej odrębności narodo
wej, wyimaginowanego ,,Gorallenvolku". 
Oczywiście koncepcja ta była jedynie ma-_ 
rginesem działalności, którą już na parę 
lat przed wybuchem wojny uprawiano i w 
tej części Polski, głównie na terenie Zako- • 
panego, z racji dużej migracji wczasowej 
ludności> Kapitalnym płaszczykiem do 
działalności szpiegowskiej były kontakty 
sportowe, a: tych przecież nie brakowało, 
zwłaszcza zimą . , 

Rezydentem niemieckich służb infor
niacyjnych był dzierżawca luksusowego 
pensjonatu zakopiańskiego ,,Maraton'' 
- Witalis Wieder. Kapitan -rezerwy WP, 
c;lługoletni prezes Związku Oficerów Re
-zerwy, komendant hufca Przysposobienia 
Wojskowego - trudno wymarzyć sobie 
lepsze stanowisko do działalności wywia
dowczej. ·Oddanym przyjacielem Wiedera 
był ówczesny zakopiański prominent
pracownik Zarządu Miejskiego, działacz 
OZN, szef Uzdrowiska-dr Henryk Szat
kowski. Były wysoki urzędnik ministeria

_lny, miał poważne poparcie sfer rządo
wych, powiązany z szeregiem wpływc,":. 
wych osobistości, na czym - oddajmy 
spritwiedliwość-Zakopane wygrało kil
ka istptnycl). spraw miejskich, m .in. prze
forsowanie budowy kolejki linowęj na 
Kasprowy czy narciarskiego FID 1939 r. 
Dr Szatkowski był sportowym kapitanem 
narciarskiej reprezentacji . kraju, często 
wyjeżdżał za granicę, ro.in. do Austrii i 
Niemiec, co niewątpliwie ułatwiało Od
działywanie i penetrację przez wroga tu
tejszego środowiska przed realizacją se
pąratystycznych zamiarów. Ledwie więc· 
okrzepły niemieckie· urzędy, ledwie wy
robiono pieczęcie z wizerunkiem „Gappa 
mit Hackenkreutz", zaś s.iedzibie starost
wa nadano nazwę niemiecką-.,,Neu
markt an der Dunajec" - zdradziecki du
et rozpoczął swą działa_lność. 
Drenaż nastrojów i urabianie gruntu 

było znacznie ułatwione. Skalne Podhale 
ogłoszono terenem zamkniętym, nie · 
z powodu granicy, trudnej do u 
nia przez Grenzschutzów, a wy 
nej przez natychmiast . zorganizowany 
ruch kurierski i przerzutowy, dżięki uro
dzonym i wychowanym pod reglami góra
loni. Pogorszyło to i tak ciężką sytuację 
aprowizacyjną regionu, uzależnionego 
gospodarczo o.d reszty kraju. Podhale gło
daje, a głód nie jest najlepszym doradcą ... 

Oddanie terenu niemal bez walki, zaję
cie rodzinnej ziemi przez bl,i.tne i doboro
we oddziały Wehrmachtu, wspomagane 
przez znienawidzone wojsko kolaboracyj
nej Słowacji, wieści o wi:-ześ~owej klęs
ce - to wszystko wstrząsnęło moralnymi 
postawami ludu niezłomnego, hardego, 
niejako opoki narodu „Silnych - Zwar
tych - Gotowych'' . Zasiane -zostało ziar
no zwątpienia i słabości; reszty dopełniła 
postawa ludzi dobrze nieraz znanych, u
ważanych zajedń.ostki prawe i niezłomne, 
z tytułu wiedzy i roli 1!-a aanym terenie 

dbał o wyriiianę poszycia dachu i odno-
wienie wnętrz. • 

Najsmutniejsze wrażenie sprawia odra
pany blldynek w centrum wsi, z walącym 
się gankiem. Tutaj jest biblioteka. Z wy
płowiałej kartki trudno odczytać, w ·ja
kich godzinach wypożycza się książki. W 
wyremontowanej części obskurnego ba
raku - sklep. Towaru niewiele. W konte
nerach.,,Piwniczanka" ~ na półkach-oran
żada, soki, kompoty i dtemy. JeSt sma
lec, margaryna i masło·. Swieży chleb (po 
trzysta złotych za bochenek) ·przywiezio
no przed chwilą . Nie ma cukru, mąki i 
kasz ( oprócz mączki kukurydzianej i ka
szy manny). Naj'więcej słodyczy. Dobre 
zaopatrzenie w proszki do prania, jest 
także mydło po trzysta pięćdziesiąt zło
tych (tańsze niż w pobliskim kiosku „Ru
chu'\ gdzie można kupić tylko mydła 
hiszpańskie po pięćset -złotych) . Ladą 
chłodnicza zepstita, więc kiełbaSa po czte-. 
ry tysiące czterysta złotych leży w lodów: 

.- ce na zapleczu . . Zachęcani do kupna 
klienci., nie dają się namówić. 

---' Trudno teraz o ciągl(ł sprzedaż pod
stawowych artykułów-twierdzi sprze
dawczyni. - Dwa razy w miesiącu otrzy
mujemy . po 200-250 kilogramów cukru, 
który szybko znika. Mąki dotychczas nie 
brakol.vało, ostatnio jednak trzeba było 
ograniczyć sprzedaż do pięciu kilog~a
mów na osobę. Cze-kamy na nową dosta
wę. Zależy n~m na dobrym zaopatrze
niu-jesteśmy z mężem na ryczatcie i gdy 
nie ma czym handlować-tracimy finan
sowo. Pracujemy w trudnych warun
kach - nie ma bieżącej wody, .dźwigamy . 
więc wiadra-od sąsiada i grzejem_y g~zal-

.uznawanych za autorytety. Takich jak 
Wieder i Szatkowski. 
Początki były delikatne, niemal subtel

ne. Wykorzystując polityczną dezorienta
cję tradycyjnie przecie'ż niezbyt światłego 
ludu podhalańskiego, zbyt zaabsorbowa
negó twardą walką o byt na pograniczu 
ubóstwa i _dopiekającego przednówka, 
·Witalis Wieder szerzy poglądy o utworze
niu kadłubowego państwa polskiego w 
oparciu o ID Rzeszę, mówi o wspó,łpracy z 
okupantem (oczywiście gospodarczej, co 
najwyżej społecznej). Wszakże Związek 
Górali sprzed Wojny wypracował sobie 
własne -metody, a przecież pod opieką 

· potężnego protektora, który niebawem 
zatrzęsie Europą) a może i światem, lepiej 
będzie góralom przeżyć te trudne czasy. 

Ta wybredna popaganda miała przeróż
ne wersje. Głównym rzecznikiem i teore
tykiem góralskiej odrębności był dr Szat
kowski. Chodziło tu o·górali zamieszkują
cy,ch terep.y tzw. rdzennego Skalnego. 
Pod.hala, a więc rejon wokół Nowego Tar
gu i Zakopanego. Aby zrpzumieć sen_s tej 
lokalnej preferencji,. należałoby zagłębić 
się \V. od dawna pokutujące niesnaSki i 
waśnie regionalne; traktowanie z góry 
przez „prawdziwych górali" w ciasno o
piętych rzemieniami portkach w. okolicy 
kostki-pozostałych, a więc górali beski
dzkic::h tych od Żywca i Bielska, pieniń
sk~ch, żeby nie wspomnieć o zakorzenio
nęj wręcz niechęci do "Orawioków" czy 
,,Spisoków'' , na sądeckich ,,Lachach'' 
skończywszy. 
Krzyczało się zatem o owej odrębności, 

szukając historyci;nych i etnicznych pre
dyspozycji, szeptało zaś o pragermańskim 
poch~dzeniu górali, o symbolicznej zbież
ności starogóralskiego symbolu ognia z 
hitlerowską swastyką. Użyto 'wreszcie 
najmocniejszych arumentów ~ religij 
nych. Lud góralski od wieków był niezwy
kle przywiązany do kultu religijnego, to„ 
też słabe pogłoski o zbezcze-szczen,_iu wielu 
świątyń zostały przez inspiratorów sepa-
ratystycz · hu skrzętnie wykorzys-
tane do ce opagandowych. Już na 
początku nika 1939 roku Wieder 
organizuje wycieczkę góralek i górali do 
Częstochowy , aby naocznie przekonać 

, delega'cję ludu, że świątynia, ic;:h opiękun
ki - Matki Bożej jest nietknięta, ba, przez 
okupanta wręcz poszanowana należycie. 
Rzecz jasna, fotografie modlących się na 

. Jasnej Górze gófali w regi'onalnych stro
jach obiegłł gazety, stanowiąc atut w 
dzialalnoś~i Wiedera i Szatkowskiego. 
Zaskakujące jeszcze przed wybuchem 

wojny postawy nie.których obywateli, za
mieszkujących zwłaszcza Zakopane, już 
wówczas budziły co najmniej zdziwienie, 
t8.kże za sprawą proniemieckich sympatii. 
Wkrótce wszY.Stko się wyjaśniło . Rychło 
po zakończeniu kampanii wrześniowej 
ujawnili. się agenci niemiec;::cy. Wielu z 
nich wpisało się na listę volksdeutschów_i 
reichsdeutschów i rozpoczęło jawną dzia
łalność dywersyjną wśród górali. Zwerbo
wali do służby wywiadowczej szereg osób, 
głównie spośród świata przestępczego , 

k'ł do herbaty. Marzymy o nowym skle
pie, w przyzwoitym pomieszczeniu. Na 
zapleczu mało miejsca. Martwi leżąca w 
lodówce kiełbasa. Dawniej w ci(łgu tygod
nia sprzedawano tutaj sto kilogramów 
wędlin, teraz. trudno się pozbyć dziesięciu 
kilogfamów żulaw_skiej . 
Niedługo zostaną ukończone prace przy 

budowie punktu skupu owoców. Schlud
ny budynek przedłużony wiatą jest nie
mal gotowy. Prace prqwadzi od zimy kil
kuosobowa brygada sądeckiego „Budi
matu", .z majstrem, Stefanem J arzmi
kiem . Jeszcze ty łka kiosk z wagą, ogro
dzenie oraz wykładany betonowymi pły
tami plac i będą tutaj skupowane owoce 
dla Sądeckich Zakładów Przetwórstwa 
Owocowo-Warzywnego,, 
Wieś- pracowita, schludna, krok po 

kroku pokonująca przeszłość . .Położona 
poza turystycznym centrum gminy nie 
liczy na szczególne przywileje. z.resztą, 
jak twierdzą rolnicy - gmina_ nie jest bo
gata, a Urzędowi nie wystarcza pieniędzy 
nawet 11-a wsparcie wszystkich czynów 
społecznych, zwłaszcza przy budowie 
dróg.. ' 

O przyszłość sklepu w Przydonicy py
tam kierownika działu techniczno~admi
nistracyjnego Rejonowej °Spółdzielni Zao
patrzenia i ZbytU w Nowym S:ączu,- Ma
riana Palacza:-Budowa nowego patvi
lonujest zai,lano.wana. Gdyby nie kłopo
ty z uzyskaniem działki, jeszcze w tym 
roku rozpoczęlibyśmy prp.ce. Jest ·nadzie-. 
ja, że budowa ruszy w przyszłym roku . 
Zastępczyni kierownika działu handlu w 
Spółdzielni, Małgorzata Pieniążek obie
cuje pomóc placówce w najpilniejsZych 
potr.zebach. 

karierowiczów, którzy za pieniądze, wód
kę czy kiełbasę nie zawahali sję zdradzić 
Ojczyzny. Niemcy ujawnili też niebawem 
swój plan rozbicia jedności narodu pols
kiego i oderwania odeń ludu góralskiego. 

Generalny Gubernator Hans Frank za
.pisał na ten temat w swym ;,Dzienniku": 
- Nie powinniśmy zapominać, że mamy 
tu 14 milionów mieszkańców. z czego 2,5 
.min ivdów, około 600 tysięcy Ukraińców, 
Górali, Łemków i Hucułów. Łańcuch gór
ski Beskidów nazywam „Łańcuchem gó
ralskim". Książe górali -to brzmi tak 
pięknie. W wywiadzie z dziennikarzem 
Kleissem (w dniu 6 · lutego 1940 roku) 
Gubernator Frank powiedział, że Górale 
S(ł niewqtp!iwie germańskiego pochodze
nia, choc w innym miejscu stwierdził, że 
lud góralski . ma właściwie charakter de
koracyjny, odczuwa jednak potrzebę u
-ważania go za szczep odrębny i temu 
życzeniu będzie się <;zynilo zadość, o ile 
tylko będzie to możliwe. 

Wizyta Reichsfiihrera - Himmlera na 
Podhalu w styczniu 1940 roku nasiliła 
niemieckie działania w kierunku separa
cji ludności góralskiej. Dla lepszych efek
tów zwolniono z niewoli około. 200 jeńców 
z góralskim rodowodem, którzy W zamian 
za Wolność i dodatkowe przydziały żyw
ności mieli zasilić orszak powitalny. Pod
czas wizyty omówiono z Himmlerem 
sprawy związane z ruchem separatysty
cznym; zaakceptował te pociynania, zali
czając. górali do ludności nadającej się do 
zniemczenia. Ich pragermańskie pocho
dzenie lub co najmniej mieszane było dla 
Reichsfiihrera niewątpliwe. Tu należy też 
szukcić motywacji przeprowadzonych już 
na początku okupacji badań we wsi Szaf
lary oraz zamierzeń w stosunku do mło
dzieży szkolnej o cechach aryjskich. _ 

W memoriale Himmlera z 15 maja 1940 r. 
zaWartych zostało 11Kilka myśli o trakto
waniu obcoplemieńców na Wschodzie": ... 
przy traktowaniu obcoplemieńców musi-_ 
my starać się uszanować i podtrzymywać 
jak najwięcej odrębnych narodowości( ... ) 
rózbić ich na niezliczone małe odłamy i 
cz(łstki. ( ... ) Musi być "także możliwe w 
okresie nieco dłuższym spowodowanie 
zniknięci_a na tym obszarze narodowych 
pojęć Ukraińców.., Górali .. . 
' I tu chyba zasadza się sedno poczynań 

hitlerowskich zaborców. Trudno byłoby 
uwierzyć w przystanie na wspólny rodo
wód genealogiczny ,,rasy panów" wraz z 
Łemkami, Hucułami czy nawet Ukraiń
cami lub Góralami, toteż tego rodzaju· 
działania były konsekwencją założonej 
polityki osłabiania jedności na.rodowej, 
poprzez uprzywilejowanie poszczegól
nych grup etnicznych. I tak w długofalo
wym procesie wynaradawiapia zniknąć 
miało pojęcie Górala czy w ogóle Polaka. 
O ile gry tej nie przejrzało wielu miesz
kańców południowych regionów kraju, o 
tyle sami inspiratorzy zamierzonej akcji 
pod tytułem „Gorallenvo\k" nie mieli ża
dnych wątpliwości co do jej prawdziwego 
sensu. 

( ci(łg dalszy nast(łpi) 

·Fot. JAN USZ BARAN -7 



Jerzy Masior 

Boś ty fiołkowa 
Nadleciały anioły 

znad pola 
od stodoły 
w fiołkowe sukieneczki 
otulone panieneczki 
i usiadły u twych drzwi 
... a sad śpi 
... a sad śpi 
nie pukały 
nie stukały 
budzić ze snu 
cię nie chciały 
i na chłodzie 
i po lodzie 
skrzydełkami trzepotały 

bo paluszki 
bo s.erduszka 
ogrzać troszkę chciały. 

Różowiutkie noski 
w skrzydełka wtuliły 
w zieloniutkich butkach 
nóżki podkuliły 

i tak drżały 
oszroniały 

aż w porannym słońcu 
serca roztopiły. 

Fiołkowe panny 
wiosenne motyle 
były tutaj 
na twym progu 
przez"S!alutką chwilę. 

Chcesz szukać ich śladów 
ze snu prżebudzona -
och, nie trzeba 
boś ty sama 
różowo-zielona. 

Boś ty fiołkowa 
i wieczorem. drżąca 
gdy się bardzo 
bardzo boisz 
moich ust pragnących 
boś ty taka lotna 
nie moja 
nie swoja 

. czemu serce chowasz 
panno fiołkowa 
zieloność stokrotna. 

Andrzej Jazowski 

Od 2 do IO września w Zakopanem trwać będą 
imprezy xxvm Jesieni Tatrzańskiej i XXI Między
narodowego Festiwalu Folkloru Ziem Górskich. 

Zaplanowano: 2 września......,. konkursy na dorożka
rza roku i śpiewu pytackiego (plac Zwycięstwa, godzi
na 11), przejazd ulicami miasta wesela góralskiego 
(godzina 15), Widowisko Regionalne na stadionie pod 
Skocznią (godzina 16) oraz Posiady z udziałem pisarz)' i 
poetów podhalańskich, w czasie których rozstrzygnię
ty zostanie Konkurs imienia Tadeusza Staicha na 
wiersz o tematyce górskiej (kawiarnia Domu Turysty, 
ulica Zaruskiego 5, godzina 18). ., ... 

3 września: otwarcie Festiwalu - przemarsz zespo
łów regionalnych przez miasto (godzina 10), prezenta
cja uczestników Festiwalu na stadionie pod Skocznią 
(godzina 12) oraz konkurs przy watrze na śpiew paster
ski (Polana Kuźnicka), godzina 18) . 

5 września: konkurs dla dzieci i mlodzieży na plakat 
,,Fe~tiwal-90" (Klub MPiK, ulica Zborowskiego 2, 
godzina 11). · 

6 września: spotkanie jurorów Festiwalu z publicz
nością w k a'wiarni Domu Turysty (godzina 10). 

8 i 9 września: Przegląd Zespołów Instrumental
nych, Solistów, .Instrumentalistów i Wokalistów ·w 
ną.miocie widowiskowym (godzina 10). 

Od 4 do 7 wrześilia -koncerty festiwalowe; dwa 
zespoły występują o godzinie 17, trzy - o godzinie 20 
(jeden poza konkursem). Zaprezentują się: 

4 września: ,,Koniaków" i „Ege Folk" z Turcji 
oraz - ,,Pogórzanie' ' , ,,Galloway Dancers'' ze Szkocji i 
,,Gvanim" z Izraela. 
5 września: ,,Kasinianie" i „eoncordia" z Sycylii oraz 
- ,,La Dolphinale" z Francji, bułgarski zespół z 
Tzerova i „Hamernik". 

6 września: ,,Brozane'' z c·zechosłowacji i ,,Federico 
Lozano" z Hiszpanii oraz-serbski „Polet" z Jugosła -
wii, zespoły radziecki i brazylijski. . 

7 września: ,,Lachy" i rumuński zespół z Feregi 
oraz- zespoły z Ioanniny (Grecja), z Hosszuhetany 
(Węgry) i Zespół imienia Bartusia Obrochty. 

10 września: Koncerty - Laureatów (godzina 12) i 
Finałowy (godzina 17). 

Organizatorzy zapraszają na imprezy towarzyszące 
Jesieni Tatrzańskiej. Już w dniach 26 i 27 sierpnia 
(godzina 16, stadion pod Skocznią) można oglądać 
widowiska regionalne. Przez cały wrzesień będą czyn
ne pracownie artystów i wystawy. Galeria BWA zapre
zentuje dorobek Zakopiańskich WarsztatóW Wzorco
wych, Galeria Pracowni Sztuk Plastycznych - rzeźbę 

Polonijna publiczność była zniewolona, kiedy mały 
Tomek rozpościerał czerwoną wstęgę na tle wcześniej 
rozwiniętej bieli, a dziecięcie głosy zespoliły się w 
jednym brzmieniu „Jeszcze Polska nie zginęła ' '. Wy
zwalała się nostalgia, przechodziła delikatnym skur
czem gardła aż do łez z trudem powstrzymywanych. I 
tak było wszędzie, gdzie tylko się zjawili: w Bristolu, 
Swindon, Birmingham, Bradford, Leeds, Liverpoolu, 
Scunthorpe, Manchesterze, Huddersfield, Oldham, 
Mansfield Sheffield. 

Nie Jililknące brawa, okrzyki, kwiaty, upominki, 
zaproszenia i -żal, że trzeba się rozstawać. Sale, gdzie 
występowali, były pełne Polonusów, życzliwych, ser
decznie goszczących, chłonących każdą odrobinę Pol
skości, a zwłaszcza rodzimą kulturę ludową . 
• Młodzi artyści z góralskiego zespołu pieśni i tańca 
,,Witowianie'' zawładnęli sercami angielskiej Polonii. 
- Podczas trzytygodniowych wojaży artystycznych 

dali kilkanaście występów w największych skupiskach 
Polaków w Anglii. Na koncerty, bardzo pochlebnie 
oceniane przez miejscową prasę, przychodziły tłumy 
- i to nie tylko Polaków. Na przykład w Mansfield 
koncert „Witowian'.' zaszczycił poseł do parlamentu z 
małżonką. ,,Witowianie'' pokazywali dawne zabawy 
dziecięce, jakie odbywały się pośród gór, przy pasieniu 
owi~c i krów, żywiółowo tańczyli „lrrzesane", ,,zbójni-

4 ckie", śpiewali wesołe przyśpiewki z okolic Z~kopane
go. 

Po występach gościli w domach polskich rodziil, 
zwiedzali Anglię. W Londynie byli pod pałacem króla-

W okół współczesnej poezji podhalańskiej· 
O literaturze współczesnej pisać niełatwo. Rzcldko 

badacze ośmielają się na syntetyczne ujęcie współczes
nych, jeszcze płynnych, zjawisk literackich . . Należy 
więc podziwiać Annę Brzozowską-Krajkę, że podjęła 
się monograficznego qpracowania najnowszej poezji 
podhalańskiej-tym bardziej że wymagało to dodat
kowych studiów, mianowicie dotarcia do korzeni re
giorJ.alizmu podhalańskiego, bez którego nie sposPb 
zrozumieć i ocenić dorobku literackiego poetów Podta
trza. 
Wstępny rozdział, zatytułowany „Folklorystyczna

-literacki rodowód współczesnej ludowej poezji podha
lańskiej", daje genezę podhalanizmu; Autorka stara się 
występujących na Podhalu pisarzy ułożyć w grupy 
pokoleniowe, dzieląc każdą na pisarzy inteligentów i 
pisarzy chłopskich (ludowych). Do grupy pierwszej 
(koniec wieku XIX do 1918) zalicza: Andrzeja Stopkę, 
Wojciecha Brzegę, Feliksa Gwiżdża, Andrzeja Galicę, 
Józefa Jedlicza i Zygmunta Luberfowicza; do drugiej 
(lata 1918-1939) literatów-górali: Antoniego Zachem
skiego, Augustyna Suskiego, Jana Mazura oraz poetów 

ludowych: Anielę Gut-Stapińską, Stanisława Nędzę
-Kubińca, Hankę Nowobielską r Andrzeja Skupnia-
-Florka; do trzeciej - pokolenie· powojenne (inteligentów 
góralskiego pochodzenia): Franciszka Bachledę-Księ;., • 
dzulorza, Andrzeja Gąsienicę-Makowskiego, i poetów · 
ludowych: Adama Pacha~ Stanisława Gąsienicę-Byr
cyna, Helenę Waligórę, Wandę Czubernatową, Józefa 

· Para-Hejkę, Franciszka Lojas-Koślę , Ząfię Gracę, Fra
nciszka·Kodorowicza i Jana Bachledę-Zarskiego. 

Niestety, me jest ten podział ani pełny, ani konsek ... 
wentny. Nie chodzi mi o to , że Autorka nie zwróciła 
uwagi na metamorfozy ideowo-artystyczne, jakie np. 
przechodziło młodopolskie pokolenie pisarzy podhalań
skich (przy szkicowym charakterze rozdziału tego 
rodzaju uwaga byłaby bezpodstawna); wydaje ·mi się 
jednak, iż za słabo podkreślono rolę i znaczenie Kazi
m ierza Tetmajera i Władysława Orkana w tworzeniu 
zrębów podhalanizmu i literatury podhalańskiej, nale
żało też, skoro autorka dzieli grupy Pokoleniowe na 

· podgrupy, umieścić w pierwszej grupie literatów (inte
ligentów) również Tetmajera i Orkana. Nie jestem też , 

i malarstwo Pił.ulina Wojtyny, Muzeum Tatrzańskie ------:-
Galeri"a na Kozińcu- ,,Twarze'' Stanisława Ignacego 
Witkiewicza, Klub „Turnia" (ulica, Kościuszki 9) 
stroje góralskie z archiwum Zakopiańskich Warszta
tów Wzorcowych, Klub MPiK - rysunki Ingrid Schaar 
z RFN „Impresje festiwalowe" . Ponadto- na wystawy 
zapraszają szkoły: Technikum Tkactwa Artystycznego 
imienia Heleny ModrzejeWskiej (ulica Kasprusie 35), 
Liceum Sztuk Plastyc~nych imienia Antoniego Kenara 
(ulica Kościeliska 35) i Zespół Szkól Budowlanych (ulica 
Krupówki 13). W Białym Dunajcu (przy ulicy Miłoś
ników Podhala 26) będzie można oglądać plenerową 
wystawę malarstwa i rzeźby . 

Stowarzyszenie Twórców Ludowych i „Cepelia" 
zorganizują kiermasz ( deptak przy ulicy Krupówki). 7 
września zespoły uczestniczące w Festiwalu wezmą 
udział w Jarmarku Podhalańskim w Nowym Targu. 
Bliższe szczegóły o ir:nprezach - w afiszach. 

Fot. MICHAŁ SROKA 

„Witowianie" w .Anglii 
wej. Oglądali wspaniałe budowle Walii, katedrę w 
Liverpoolu, przepiękne ogrody zoologiczne. Odwiedzi
li młodzieżowy ośrodek wczasowy Polonii krajów za
chodnich - w Belgii. 

Inicjatorką artystycznej podróży „Witowian" była 
pani Aniela Michniak- założycielka i wieloletnia kie
rowniczka ·zespołu. Jej prywatne. kontakty z polskimi 
rodzinami w Anglii sprawiły, że doszło do wyjazdu 
młodych góralskich ai:-tystów spod Tatr. W Sheffield 
mieszka i sprawuje misję proboszcza ks. Stanisław 
Tylka- rodem z Witowa. To właśnie on - za namową 
matki mieszkającej na Podhalu - zaprosił i wspaniale 
zorganizował pobyt witowłan w k_raju ponad 40 
hrabstw. 
Młodzi wróc.ili do Polski pełni wrażeń i wiedzy .9 

kolejnym europejskim kraju, bogatsi duchowo i ariyS
tycznie. Otrzymują wiele list-0wnych i telefonicioych. 
podziękowań.~ także pierwsze. rewizyty. Ost.atnio 
zespół uprzyjerriniał pobyt 12-osobowej-grupie Polonu
sów z Sheffield ria Siwej Polanie w Tatrach. Napływają 

: jµż-z:aproszenia do „Witowian'.', by odwiedZili Anglię 
podczas następnych wakacji. 

MAGDA HALINA KRÓL 

przekonany czy Brzozowska-Krajka pisze wyłącznie o 
· poezji Skalnego Podhala (omawia przede wszystkim 
poetów POC;l.tatrza), czy też całego Podhala? A jeżeli 
Podhala, to czemu zabrakło np. nazwiska Jana Fudali 
(skoro dość obszernie analizuje twórczość Wandy Cz\.J.
bernatowej) albo choćby wzmianki o Michale Słowi
ku-Dzwonie? 

Tak więc stare i nowe nuty na góralskich gęślikach 
.nie są wolne od błędów , z jakimi często spotykamy się 
przy tego typu opracowaniach. Zapewne wynikają one 
częściowo ze szkicowego charakteru rozdziału, ale są 
też świadectwem, jak trudno jest pisać o współczes
nych, płynnych zjawiskach literackich, jak kłopotliwa 
bywa próba klasyfikacji tych zjci.wisk. 

Folklor i kultura ludowa ulegają szybko unifikacji z 
kulturą narodową nie tylko w Polsce. Dzieje się tak pod 
wpływem rozwoju oświaty i środków masowego prze
kazu. Proces ten na Podhalu przebiega nieco łagodniej, 
dzięki silnemu zakorzenieniu się tu ruchu regionalne
go, który utrwalił w góralach poczucie własnej wartoś
ci i dumy z rozdzimej spuścizny duchowej. Anna 
Brzozowska-Krajka stwierdza, że podhalanizm zdomi
nował twórczość pisarzy proweniencji góralskiej, stał 
się wprost progrąmem-apelem. Występuje on Z niesła
bnącą silą nawet u poetów najmłodszego pokolenia, 
przy czym artykułowany jest tak w treści, jak i w 
formie utworów (gwara, meliczna budowa wiersza). 
Pielęgnowanie i utrwalanie spuścizny kulturowej, bę- • 
dącej w podhalańskiej akscjologii skarbem największym, 
pozostaje w centrum zainteresowania współczesnej lite
ratury ludowej regionu. Poeci podhalańscy apotezują 
przeszłość zamierzchłą i nowszą (powstanie chochoła-



Świat bez upiększeń 
Andrzej Szarek-..-nowosądeczanin, wychowanek 

zakopiańskiej Szkoły Kenara i absolwent Wydziału 
Rzeźby warszawskiej Akad~mii Sztuk Pięknych
wystawia od 1985 roku. Jego tw.orzywem jest metal, z 
którego odlewa ludzkie postacie, detale większych 
kompozycji i płaskorzeźby. Z kawałków blachy i 
przedmiotów oodziennego użytku buduje oryginalne 
konstrukcje. 
Uczeń Jana Kucza, stypendysta Ministerstwa Kultu

ry i Sztuki jeśt współzałożycielem grupy młodych 
plastyków „Kim Jesteś" (oglądaliśmy ich pi-ace w 
Galeriach .BWA Zakopanego i Gorlic). Bezlitosny w 
obnażaniu fałszów i burzeniu mitów, ukazuje człowie
ka i świat bez upiększeń, z pewną dozą ironii. Jego 
dzieła to niekiedy gorzki komentarz do rzeczywistości, 
czasem -alegoryczna opowieść o współczesności i jej 
zagrożeniach. Warto przyjrzeć się figurkom zagubio
nych ludzi, apokaliptyczne.mu jeźdźcowi czy budowni
czym wieży Babel z kompozycji Szarka: do 10 wrześ
nia w sądeckiej Galerii BWA czynna jest wystawa jego 
prac. To trzecia indywidualna ekspo;zycja artysty (sie-
demnasta, w której uczestniczy). • 

Trzeba· dodać, iź młody, trzydziestojednoletni rzeź-

wskie). Specyficznie pojmowaną ś!ebodę i dumę z 
historycznych dokonań przodków przenoszą również 
na zbójnictwo, które prezentują zgodnie z obiegową. 

, tradycją folklorystyczną przejawiającą się w pieśniach 
i opowiadaniach ludowych, mitologiztrją potęgę ruchu 
i jego społeczne znaczenie; zbójnicy (,,dobrzy chłopcy") 
jawią się groźni tylko dla bogatych i złych, uosabiają 
sprawiedliwość ludową, równając świat, zabierają pa
nom, a dają biednym i skrzywdzonym; opływają przy 
tym w bogactwie, a ich „orle" życie zwykle kończy 
heroiczna i tragiczna śmierć. Przy tym akcentowane są 
takie cnoty, jak mocarność , uroda, męstwo, odwaga, 
wierność, honor zbójnicki i solidarność z towarzysza
mi. 
Tą swÓistą mistyfikacją i heroizacją przeszłości - na 

drodze analogii- objęte zostały także zasłużone posta
cie z czasów nam bliższych. Do Tetmajera pisze hymn 
pochwalny Czubernatowa, Tetmajerowi też składa 
hold, za społeczne i literackie zasługi dla Podhala, 
Andrzej Skupień-Florek i Stanisław Nędza-Kubiniec. 
Również wielkim uznaniem darzony jest drugi podha
lański wieszcz, Władysław Orkan -wiersze poświęcili 
mu: Gąsienica-Makowski, Hodorowicz, Pach, Para
-Hejka. Są utwory dedykowane Sabale, który jeszcze 
za ~ życia stał · się legendą, Augustynowi Suskiemu, 
Stanisławowi Nędzy-Kubińcowi, Andrzejowi Skupnio
wi-Florkowi i wielu innym wybitnym ludziom Podha· 
la. 

Anna Brzozowska-Krajka zastanawia s~ także nad 
postawą góralskich poetów,wobec przyrody Tatr. O
piera się ona jeszcze na tradYcyjnym światopoglądzie, 
chociaż styl ~cia współczesnych mieszkańców Podha-

C wakacje __ . 

Fot JERZY CEBULĄ i MIECZYSŁAW STASZEWSKI 

biarzjest także pedagogiem II Liceum Ogólnokształcą
cego. Swoją troskę o przyszłość i odwagę mówienia o 
ważnych sprawach przekazuje młodzieży- mogliśmy 
się o tym przekonać oglądając niedawno w Galerii 
Młodzieżowego Domu Kultury prace uczniów i organi
zowane przez niego happeningi w obronie naturalnego 
środowiska. 

L.K. 

la daleko odbiega od modelu sprzed II wojny świato
wej, a więź góTali z Tatrami pozbawiona została daw
nych elementów gospodarczych (pasterstwo, myślist
wo) i kulturowych. - · 

Niekorzystnie przedstawia się ponadregionalny wy
miar współczesnej ludowej poezji podhalańskiej. Twó
rczość ta - zdominowana przez podhalanizm - jest 
służebna wobec zachowania kulturowej specyfiki re
gionu, co ujawnia się przede wszystkim w utworach o 
charakterze· apelatywnym, w założeniach artystycz
nych i w stosun1tu do tradycyjnych i współczesnych 
wzorców literackich; problematyka zaś ogólnoludzka, 
jak też poszukiwania nowych form wyrazu artystycz
nego, schodzą jakby na plan dalszy. Teraźniejszość. 
często - choć nie powszechnie - przez góralskich poe- . 

. tów przedstawiana jest w perspektywie ironiczno-sa
tyrycznej. Jest wszakże w literaturze podhalańskiej 
kilku twórców, zwłaszcza starszej generacji, którzy 
problematyce ogólnoludzkiej poświęcali sporo uwagi; 
młodsze zjawiska są zaś zbyt-świeże, nie skrystalizowa

..r1~. podlegające ewolucji i zmianom (będą zatem wy
magały dodatkowych badań). 

W sumie książka Anny Brzoiowskiej-Krajki stanowi 
wartościową i bardzo pożyteczną pracę (jest to zmody
fikowana wersja pracy doktorskiej), zawiera przypisy, 
bibliografię i indeks nazwisk. Niewątpliwie zainteresu
je miłośników literatury. podhalańskiej i jej badaczy. 

ANDRZEJ JAZOWSKI 
Anna Brzozowska-Krajka, Stare i nowe nuty 

na góralskich gęślikach, Warszawa (LSW) 1989, 
cena 600 zł. 
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-G.w;AZTJOZS;~ 
Szwed 

Ostatnie felietony w „Gwiazdozbiorze'' - jak zape
wne zauważyli -łaskawi Czytelnicy tego cyklu - zwią
zane są ści~le z wakacyjnymi festiwalami artystyczny
mi w Polsce. Lato jest zazwyczaj kulminacją sezonu. Ja 
zaś zawodowo niejako jeżdżę na najrozmaitsze piosen
karskie spędy. I zauważam w nich często postacie 
zasługujące na baczniejszą uwagę. Tak było podczas 
tegorocznej ,,Famy'', gdzie zdecydowanie wyróżnił się 
Tędeusz Krok, tak było w czasię Zamkowych Spotkań 
,,Spiewajmy Poezję", w których brylował Stefan Brzo
zowski. 

U schyłku lipca uczestniczyłen'I' w jeszcz~ jednym 
wielkim festiwalu . Odbył się on (odbywa od kilku lat 
corocznie) w Mrągowie. Oczywiście chodzi o "Country 
Piknik". Imprezę osobliwą, zlokalizowaną_ w najład
niejszym bodaj z polskich amfiteatrów i poświęconą 
tematycznie jednej tylko artystycznej dyscyplinie
mianowicie muzyce country. 
~ Czym jelt country-Czytelnicy „Dunajca" dobrze 
wiedzą. Choćby z poprzednich felietonów „Gwiazdoz
bioru", w których prezentOwałem m.in. jedną z krajo
wych gwiazd gatunku, mianowicie „Lonśtara" Łusz
czyńskiego. Tym razem nie będę więc wyjaśniał ab 
-ovo, jeno zastanowię się nad szczególnymi cechami 
con tury po polsku. Wszystko zaś na przykładzie jedne
go z najpopularniejszych przedstawicieli tej_ dyscypli
ny .....:.... Tomasza Szweda. 

Tomek jest artystą dojrzałym, obdarzonym świetny
mi warunkami, mającym spory dorobek. Jest też artys
tą nietuzinkowym, ambitnym. Wszystkie te walory 
stawiają go bezsprzecznie w czołówce polskiej estrady. 
Jednakże w osiągnięciu popularności na miarę talentu 
i umiejętności przeszkadza mu, jak sądzę, zbytnie 
uiożsamienie siy ze środowiskiem muz)'ki country 
właśnie. . 

'Popełniam tu oczywiście herezję- przynajmniej z 
pupktu widzenia wielbiciela tego gatunku artystycż
nego. W owym spostrzeżeniu kryje się bowiem niezbyt 
wielka wiar~ w nośność country jako odrębnego 
gatunku piosenki. 

Tegofoczny festiwal w Mrągowie, którego Tomek 
Szwed był niewątpliwą gwiazdą, dowiódł właśnie nik
łości artystycznej polskiego country. Poza Tomkiem 
bodaj tylko krakowska grupa „Dystalł:5" prezentowała 
w nim była poziom w pełni profesjonalny ... Inni czciciele 
gatunku ograniczali się do amatorskiego wydobywania 
dźwięków, ewentualnie niezbyt udolnegó imitowania 
amerykańskich mistrzów. 

"oczywiście można powiedzieć, że to wszystko nie 
jest sprawą niedostatecznej „nośności" gatunku-lecz 
jedynie niewystarczających kwalifikacji polskich jego 
wyznawców. Ale nie bez racji też pewnie będzie stwier
dzenie, że zarówno Szwed, jak i „Dystans" w istocie 
daleko wy~hod~ą poza gatunkowy kanon. Poza to, co 
polskiej przynajmniej publiczności kojarzy się z muzy-

~ , ką country nierozłącznie: mianowicie łatwym rytmem 
oraz melodyjną melodią (w dodatku wesołą, durową). 
A także bezproblemową historyjką opowiadaną w 
Iliewyszukanych rymach... , 

Tomasz Szwed debiutował w klubach studenckich i 
na Studenckim Festiwalu Piosenki w Krakowie (ileż to 
już razy wymienialiśmy SFP jako źródło kariery!). Tam 
też zapewne „zaraził" .się ambicjami, charakterystycz
nymi przecie dla piosenki studenckiej. Nil przykład 
ambicją prżedstawiania jakiejś pr~awdy oraz sprawy, 
wyłamywania się ze skostniałych skojarzeń. 

Kiedy Szwed zdobywał popularność-wielu raziła 
jego maniera wykonawcza. Ma głos ostry, nieco gardło
wy, niezdolny jakby do interpretacyjnej wszechstron
ności. Kluczową sprawą stało się wówczas skojarzenie 
z amerykańskimi mistrzami gatunku country właśnie. 
Wylón Jennings czy zgoła sam Bob Dylan~także nie 
mają w głosie miodu i słodyczy. A przecież stworzy
li niepowtarzalne kreacje. Tomek pr:zez pewien 
czas stylizował się więc na owych mistrzów z Nashville. 
Wra~ z kilkom~ innymi (m.in. wspominanym „Lonsta
~em ? -:- przecierał szlak dla muzyki country, dla zna-
Jomosc1 tego gatunku nad Wisłą i Odrą. 

Artystycznie jednak „zaczął się" Szwed dopiero od 
chwili nawiązania współpracy z Andrzejem Garczar
~iem. Ni~d?cenio~y~ i_bardzo wybitnYm artYstą pióra, 
Jednoczesme takze sp1ewającym poetą. Sztuka Gar
czarka wykreoWała w istocie postać sceniczną Szweda. 
Te1:tsty Andrzeja . nawiązywały do pięknej tradycji 
świata przedstawionego (skodyfikowanej kiedyś przez 
Zagajewskiego i Korphausera, czołowych przedstawi
,cieli nowej fali) - ale też były osobliwą stylizacją 
Języka potocznego, plebejskiego. Języka pokolenia 
dzisiejszych czterdziestolatków. Coś, jakby zmieszać 
poetykę Redlińskiego i BiałQszewskiego, .sytutrjąc ją 
Jednocze~rue w naszych czasach ... 

Wiersze Garczarka „zapłodniły" Tomka Szwefla do 
pisania własnych piosenek. Od pewnego czasu~btci ich 
·y, ~epertuarze coraz więcej. I to wcale udallych! To 
sw1adczy o wszechstronnym talencie tego . artysty. 
Wszelako jest przede wszystkim Tomek wykońawcą. 
Jest jedną z tych niewielu postaci polskiej estrady, o -
których powiedzieć można, iż mają estradową Charyz
mę. Jest przystojny- co już pisałem, ale urodą zmę- , 
czonego mężczY,zny, nie żygolaka (podoba się więc nie 
tylko kobietom). Ponadto jest biegłym muzykiem. Gra 
nie tylko prostą (niekiedy zbyt prostą by potPzeba do' 
niej było prawdziwego mistrzostwa) muzykę cowitry. 
Jego piosenki często p'rzekraćzają granice tego gatun
ku: jest w nich_ element rocka 1 szczypta bluesa, jest 
swmg. słodycz 1 czad... · 

Jest więc Szwed artystą znaczącym. wciąż się 
rozwija. Obserwujmy go! 



W dole ul. Kościwszki w Nowym Sączu, 
za torami kolejowymi z dala widać odl'lo
wioną elewację hali sportowej. Gdy jed
nak spojrzymy na otoczenie hali, prezen
tuje nam się widok mniej optymistyczny. 
Murawajedynego w klubie boiska do pilki 
nożnej zarośnięta, na trybunach trawa i 
chwasty. Za halą asfaltowe boisko do piłki 
ręcznej , . na bra'l'kach strzępy siatek. Przy 
nim odrapane sciany hangaru na ·kajaki. 
Kilka kajaków, niczym nieprzydatne 
wraki, leży pod ścianą. Nieco dalej, pod 
ogrodzeniel11, bez ładu i składu ciśnięto 
jeszcze kilka kajaków, tła których czas i 
woda wywarły swe piętno. Tylko z okna 
na parterze, z sekretariatu klubu, miesz
czącego się obok biur Wojewódzkiej Fede
racji , Sp~rtu, dobiega dźwięczny śpiew 
kanarków .. . 

Tak wygląda dziś. baz11jednego z najbar
dziej zasłużonych klubów nowosądec
kich: Wojskowo-Cywilnego Klubu Spor
towego „Dunajec". Klubu, którego rep
rezentanci tylko w latach 1984-87 wy
walczyli 24 medale w mistrzostwach Pols
ki (w tym 5 złotych). Klubu, który w 
gronie 36 sklasyfikowanych przez Woje
wódzką Federację Sportu zajął wysokie, 
6. miejsce. 
Początki dzisiejszego ,,Dunajca'' sięgają 

21 marca 1945 r . Wówczas to 25-osobovia 
grupa sympatyków sport)l założyła Robo
tniczy Klub Sportowy uSwit". Prezesem 
został Bolesław Kosecki. Jako pierwsza 
zaczęła · działi:tlność sekcja 'piłki nOżnej, 
potem dołączyła kolarska. Reorganizacja 
polskiego sportu _przyniosła zmianę na
zwy klubu . w 1949 roku. RKS „Swit" 
N ówy Sącż przemianowano na Terenowe 
Kolo Sportowe „Spójnia" przy Powszech
nie,f Spółdzielni Spożywców. Działacze 
,,Spójni" za cel wytyczyli ·sobie .- umaso
wienie sportu, toteż wkrótce, bo już w 
1952 r., w klubie działało aż 18 sekcji. W 
trzy lata· później nastąpiła kolejna zmiana 
ncizwynaKS ,,$p'arta". W 1957r. ,,Sprata" 
wchłonęła Wojskowy Klub Sportowy 
„Podhale". l w ten oto sposób powstał KS 
,,Sparta-Dunajec", który 3 maja 1959 r. 
przyjął obecną nazwę-WCKS „Duna
jec", a czołowymi działaczami klub_u zos
tali oficerowie Wojsk Ochrony Pograni
cza. Dziś wojsko nie, pomaga "Dunajco
wi", a klub pozostał wojskowym jedynie z 
nazwy. 
Główne w ostatnich latach sekcje kh,ibu 

to. kajakowa i saneczkowa. Kajakowa 
istnieje od 16 sierpnia 1951 r. Na koniec ma · 
szereg znaczących sukcesów. Medali z 
mistrzostw Polski (najwięcej złotych bo aż 
osiem przysporzyła klubowi Małgorzata 
Sekuła),· nikt chyba nie potrafi policzyć. 

. Najważń.iejsze jednak osiągnięcie to u
dział kajakarzy w Igrzyskach Olimpijs
kich w 1972 r. Piąte miejsce debiutantów 
- na torze w Augsburgu-Jana Frączka 
i Ryszarda Serugi w konkurenrji c-2 uznać 
należy za sukces. Maciej Ryclita i Zbig
niew Leśniak zajęli w tej rywalizacji 17. 
miejsce. Ponadto Wojciech Gawroński 
zajął 23. miejsce w konkurencji k -1. Trud
no od razu nie dodać, iż WojciechGawro

.ński był d~ukrotnym wicemistrzem 

świata i dwukrotnym brązowym medalis- · . ·zową medalistką MŚ została "też Barbara 
tą MS .. w latach 70. Na Olimpiadzie '72 była Gorgoń, późniejsza trenerka kadry naro
też Kuneg1ln:da Olchawa, wówczas Go- dowej saneczkarzy Polski i saneczkarek ... 
dawska. Zajęła piąte miejsce w k-1. Wte- ZSRR. . 
dy zawodniczka „Startu", dziś trenerka W 1963 r ., podczas MS w Imst, Lucjan 
sekcji kajakowej na pełnym etacie. Jej Kudzia· (,,Dunajec") wraz z Ryszardem 
mąż, Władysł.aw O~cbawa, swego czasu Pędrakiem (,,Zdrowie'' Warszawa) wy-
świetny zawodnik, wielokrotny medalista walczyli złote medale. -
mistrzostw polski (cztery razy sięgał po Zawodnicy sekcji saneczkowej WCKS 
„złoto"), później trener kadry narodowej „Dunajec" startowali też w Igrzyskach 
kajakarzy, dziś pracuje w klubie na pól Olimpijskich. W Innsbrucku w -196~ r. 
etatu. piąte miejsca zajęli Barbara Gorgon w 

- Postawihśmy w sekC)i na mlodziez- jedynkach oraz Lucjan Kudzia w dwójce, 
-inforinuje mnie długoletni sekretarz _ startujący ze Stanisławem Paczką. W 
klubu, Zdzisł11w Popiela, - glównie na jedynkach Lucjan Klldzia był jedenasty. 
dziewczęta. Bardzo dobrze pod tym Na Olimpiadzie w Grenoble w 1968 r . w 
względem układa; się nam współpraca .ze jedynkach Jadwiga Damse była piąta, 
szkołami, szczególnie ze Szkolą. Podsta- • Zbigniew Gawior-czwarty, zaś dwójka 
wową nr 4 w Nowym Sączu. Dbęcnie w Stanisław Paczka (LZS Mikuszowice)
sekcji trenuje okOlo 60 osób, z czego 3/4 to Lucjan · Kud,pa · uplansowala się na 9. 
juniorki' i juniorzy. . . . pozycji. W fgrzyskach Olimpijskich w 

Ostatnie lata nie przyniosły reprezentan- Sapporo'72 Lucjan Kudzia zajął 13. miejs-

. rozegranych dwójka Sławomir GMd - · 
MariuszBurnagiel ( członkowie kadry na
rodowej ,,B") zdobyła mistr?ostwa Polskf 
juniorów. Inna dwójka juniorów, Roman 
'Siedlarz - Andrzej Oleksy, zajęła I miejs
ce w Pucharze Krynicy, w którym starto
wali saneczkai-ze z wszystkich polskich· 
klubów. . . 

Sekcja zaczęła się „sypać", gdy skoń
czyły się motywacje dla zawodników; głó
wnie chodziło iffl o wyjazdy zagraniczne. 
Zostajemy coraz bardziej w tyle za czołó
wką krajową. Saneczkarstwo poza tym 
jest jedyną dyscypliną w Polsce, w której 
za tytuł mistrza kraju oprócz medalu i 
dyplomu nie ma·pieniędzy, nie mówiąc o 
.jakiejkolwiek nagrodzie rzeczowej. Byle 
piłkarz dostaje forsę, a mis!rzowie Polski 
juniorów w sankach w tym roku nie do
st.ali z ,,Dunajca" ani grosza. Zresztą sam 
zrezygnowałem w ub. roku -z funkcji tre
nera kadry narodowej, nie mam bowiem 

Z wizytą w klubie „Dunajec" 
tom „Dunajca" większych sukcesów na 
arenie międzynarodowej: W 1985 roku, 
podczas mistrzostw świata w Augsburgu, 
6. miejsce w konkurencji e-2 zajęła para 
Bogdan Zgłobicki-Krzysztof J;'ękała. 
Rok później w Spittal, podczas MS junio- · 
rów, rówńież w c-1l"na czwartym miejscu 
uplasowali się Maciej Bodziony i Robert 
Gieniec. 

W tym roku, podczas mistrzostw Polski w 
zjeździe (w Nowym Sączu) zawodnicy 
,,Dunajca" zdobyli komplet medali w kon
kurencji c-2 seniorów. Złoty wywalczyli 
Andrzej Hila-Robetr Tymbarski, sre
brny Daniel Miechur-Bogdan Okręg
lak, a brązowy Maciej Bodziony-~ 
bert Gieniee. Również w c-2 x 3 bezkonku
rencyjni okazali Się zawodnicy ,,Dunajca'' 
(Bodziony-Gieniec-Hlla ~Tymbars
ki-Okręglak-Tomasz Górowski). Po 
,,złoto" sięgnęli także juniorzy-Ewa Bo
ber i Jerzy Sańdera, Oboje w k-1. 

Latem o zimie trochę pis8ć niezręcznie. 
Trudno jednak nie wJ,pomnieć o se.kcji 
działającej najdłużej w „Dunajcu" obok 
pił:k:Rrskiej, a mającej na koniec najwięcej 
sukcesów. Pierwszym kierovlnikiem sek
cjj saneczkowo-bobslejowej byljej założy
ciel, Antoni Gorgoń, który przywędrował 
z Karpacza. Startował w zawodach sane
czkowych zarówno on, jak i trzy córki 
- Antonina, Barbara i Beata oraz syn 
Janusz. Można zatem II\Ówić o saneczko
wym klanie Gorgoniów. Sukcegy i medale, 
wywalczone przez saneczkową rodzinę 
trudno zliczyć. 

Tekst ten nie jest co prawda historią 
klubu, warto jednak przypomnieć, iż pod
czas m MŚ w Krynicy w 1958 r. tytuł 
wicemistrza świata w jedynkach zdobył 
Ryszard Pędrak. Ten sam zawo\inik, star
tując w dwójce z Haliną Lacbetą, wywal
czył w owych misirzostwa·ch „brąz" . Brą-

ce w jedynkach, zaś 9.-10. w parze ze 
Zbigniewem Gawiol'em w dwójkach: 

11Dunajec" Nowy .Sącz pył wielokrot
nym_ dtużyl}owym mistrzem Polski w sa-, 
neczkarstWie i bobslejach, Te ostatnie 
dziś w Polsce nie istnieją. A. jak jest w 
sekcji saneczkowej? W ostatnim sezonie 
startowało 14 zawodniczek i 24 zawodni
ków; tylko jedna seniorka i dwóch Senio
rów, resztę stanowili juniorzy i młodzicy . . 
Sekcją . opiekuje się trener I klasy, Ry
szard· Gurbowicz, szkolący saneczkarzy 
11Dunajca" nieprzerwanie od· 1962 r_Qku. 
Dziś do pomocy ma instrllktora, Dariusza 
Ziarno. W 1966 r. Ryszard Gurbowicz był 
trenerem kadry olimpijskiej, potem opie: 
kunem reprezentacji Polski · juniorów. · 
Prowadził do sukcesów całą plejadę sane--
czkarzy. Miał i nadal ma dobrą rękę do 
wyławiania i wychowywania utalentowa-
nej młodzieży. . 

·- Nie zabiegamy o dużą liczbę zawod
nikóiv w sekcji - mówi Ryszard Gurbo
wicz. - Dlaczego? Odpowiedź jest pros
ta - nie ma ich w co ubrać, brak strojów 
zjazdowych. Nie ma też na czym jeździć. 
Nie dość, że brak sprzętu sportowego, to 
jeszcze w klubie stale &rakuje pieniędzy. A 
sanki wyprodukowane w „Pol.sporcie" w 
Bielsku-Białej czy importowane z NRD 
(średniej klasy) kosztowały iv poprzed
nini sezonie ponad 100 tyS. zł za sztukę. 
Bywają takie sytuacje, że na zawodach 
na jednych sankach startuje po kolei sześ
ciu zawodników. Wówczas na stoku, obok 
toru, ustawia się sztafeta saneczkarzy, 
aby jak najszybciej podać sank.i od mety 
w górę, dla następnego. 

Ostatni sezon nie· został dokończony. 
Nie odbyły się przede wszystkim mistrzos
twa Polski seniorów. Powód? Warunki 
atmosferyczne uniemożliwiły ich 1'.0zeg
ranie. Stopił się lód na torze. W zawodach 

zamiaru wiecznie dopłacać do interesu. 
, W klubie pracuję na· pó! etatu. Tej pracy 
nie rzu.cam ~ choć czasem mam jej dość 
- bowiem rozpadłaby się cala sekcja. 

W klubie nie ma oddanych sprawom 
sekcji działaczy, toteż wiele .spraw muszę 
załatwiać sam. Inaczej rzecz się ma w , 
CZSSan., którego jestem prezesem. W okrę
gowym związku mamy wspaniałych 
działaczy. · Dzięki. nim właśnie prowadzi
my ligę szkolną w saneczkarstwie. Startu
je w niej ok. 200 młodzieży z 10 szkól. 
Niestety mamy do dyspozycji zaledwie 20 
sanek. Brak odpowiednich warunków kii
matczynych do uprawiania naszej_ dyscyp
liny był powodem częstych naszych wyja
zdów na treningi do Tatrzańskiej_ l.omni
cy. Bliżej mamy u;imniż do Bielska-Białej. 

W minionych latach w nowosądeckim 
,,Dunajcu" dz_iałały aż 23 sekcje sportowe. 
Dziś pozostało sześć. Oprócz wymienio
n°ych sąjes.zcze: piłki·nóżnej, piłki ręcznej, 
siatkówki mężczyzn oraz brydża sporto
wego. W sumie sport uprawia w klubie 
około 300 zawodników, z tego 70 procent 
stanowi młodzież. , 

Najmniej kosztuje utrzymanie sekcji 
brydżowej, działającej od 1970 r. W ubieg
łym_rokq wydano na nią niespełna 200 tys. -
zł. Aż się wierzyć nie chce, ale tak właśnie 
było. Przez kilka lat brydżyści „Dunajca" 
walczyli - bez powodzeni.a - o awans do 
grona drugoligowców. Zabiegi te uwień
czone zostały sukcesem dopiero w 1986 r . _ 
Autorami awansu_ do drugiej ligi byli: 
Ryszard, Chyła, Roman Maceluch, An
toni Stanisz, Jan Stokłosa, Stanisław 
Waśko, Marek Adamczyk, Jerzy Bryłka 
i Krzysztóf Korosadowicz. Brydżyści nie 
zagrzali jednak zbyt długo miejsca w no
wym towarzystwie: Po rocznym pobycie 
w II lidze spad.li do ligi makroregionalnej, 
która jest odpowiednikiem !II ligi. 

żadnego Kreishauptmana, Ie·cz -samego gubernatora 
Franka! Jest to ostatnia stadnina arabów w Guberni: 
Reszta wywieziona w głąb Reichu. 

- Wszystko prawda-odpowiedziałem- lecz nie 
mamy czasu. 1 • • 

Widocznie agronom pogodził się z nieubłaga11ym 
losem, bo gdyśmy przez chwilę stanęli w sieni, rzekł 
dość cicho: 

- Są tu dwa przepiękne folbluty. Za jedną sztukę 

. Ogarnia nas_ lekkie podniecenie, jak przed zdoby
ciem nieznaneJ dotąd kobiety. Wchodzimy przez par
kan. Całą uwagę zwróciłem na dom mieszkalny, bo 
t~lko ~am mogła sied~Jeć ochrona. Rozstawiłem ~hłop
~~;~ ~:~~w'tc1~remnic komukolwiek ucieczkę przez 

i paltem. Przedstawił się jako agronom z Krakowa, 
nazwiskiem Bulik. Przystąpiłem do sprawy i powie
działem mu, że likwidujemy dziś hodowlę nowotars
kiego Kreishauptmana. Twarz Bulika zmieniła się 
trochę, lecz ustąpił łatwo, kiedy poprosiłem ó szybkie 
wciągajęcie spodni. RozumieliśmY jego rqzterkę. Cze
kały go rozmowy z żandarmerią, albo ucieczka d9 
lnnego miasta. Pła człowieka. star~zego i dobrego 
służbisty ń.ie jest to perspektywa radosna. 

· podobno, przed wojną Alfred Potocki z Łańcuta wziął 
w Ameryce Południowej osiemdziesiąt tysięcy dola
rów. Przez ocean wiózł dwa araby! Tygodnik Ilustro
wany drukował wtedy fotografię,.jak Potocki stoi przy 
klatce. z końmi, które podnosi! dźwig okrętowy. To 
ogromny majątek; te konie! Całe szczęśc_ie, że czterech 
Niemców poszło dziś na noc do Raby. Prycze były dla 

Nagle z budy wyskoczyły dwa owczary i pędzą do nas 
w. ciężkich sus~ch. Pewnie zaczną ujadać i zbudzą· 
w10skę-pomyslalem. Ale nie, podbiegły bliżej przy
witać nas tylko ogonami i poobserwować .uzbrojoną 
watahę. . 

- Dobre psi, psi, dobre!-wyciągnąl do .nich rękę 
Jelitko. -nie szczekajta, to dostanieta od Jelitki bara
nie bebechy. Delicje. -

Urocza bywa swada Jelitki. Zawsze z dowcipem i 
pogodą. 
Zapukaliśmy do drzwi.'Podszed.l do nich ktoś boso i 

nastąpiła dłuższa wymiana zdań, Kto, skąd, po co, 
dlaczeeo o północy i dalej w tym sensie. Wreszcie drzwi 
się trochę otworzyły i wyjrzał baca w bieliźnie. Zdener
wowała.nas zbyt długa indagacja bacy, bo Góra burknął: 

- Nś. ciula pytasz, po co przyszlini? Przecież nie na 
wódkę do dziewuch, bo ich tu nie ri:tasz! 

W osobnej izbie, na pryczy leżał cywil, okryty kocami 
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- Pan porucznik rozumie -:-- opon'owa"f grzecznie . 
-jutro będę wezwany na śledztwo i mogą mnie posa-
dzić lub wysłać do Oświęcimia. , . · 

- Po co aż tyle obaw?..-:odpOwiedziałem. - Przez · 
noc trzeba przemyśleć co robić .. Do ós.mej nie wolno 
nikogo alarmować. Dla paru źrebaków nie ryzykuje 
pan wiele. To Niem.cy ze dworu powinni p_ilnować koni. 
~ażdej zimyjest ofensywa rosyjska. N'a razie wiać, a za 
miesięc lub dwa będzie po strachu. · 

Agronom wciągną! buty i nałożył kożuszek. Wyszliś
my na majdan. Baca otworzył kluczami drzwi do 
owczarni i koni. Białe kudł3.cze spacerowały między 
chłopcami i dawały się pogłaskać. 

- Mam rodzinę w Krakowie - rzeki Bulik po dro
dze - To jest problem. Powiedział pan „parę źrebaków 
Kreisłi~~ptmana". Nie parę, a trzydzieści d"wa. I nie 

nich przygotowane. A mieli spać u nas. -
- Macie inteligentne owczary-rzekłem, wskazu

jąc na łaszące się liptaki pomiędzy partyzantami. 
- Ja to znam-powiedział .Hullk-one czują broń, 

tak jak wrony. Pies wie lepiej od człowieka, co można, a 
czego nie. 

Baca otworzył wrota i' pozapalał elektryczne lampy. 
N a kartoflanych lęcirlach i grochowinach stały nie 
powi_ązane 'ogiery. Kiedy weszliśmy do stajni, por4szy
ły się niespokojnie. Długą sierść koni pokrywał szrón 
oddechów. Wszystkie okna pod dachem były otwarte. 
Bulik wYjaśnił, że zimny: wychów podnosi zalety arabs
kiej rasy. Nagle usłyszałem głos: ,,Stój bo strzelę"! 
Wybiegłem za wrota i ujrzałem na parkanie kilku 
góralczyków. Stali przy ·nich partyzanci. 

- Czy to odsiecz? - spytałem agronoma. 
·- Nie-wyjaśnił- to młodzi stajenni. Siedmiu ich. 

, Wtacają z wesela. Dlatego ta~y odświętni . Ma pan 
szczęście, pomogą nam wiązać i prowadzić ogiery. Bez 



Z makroregionalnej ligi wycofano ostat
nio zespół seniorski piłkarzy ręcznych, 
prowadzony przez Mieczysława Kogu
ta. -Powodem była trudna sytuac,a fi
nansowa klubu -mówi sekretarz, Zdzi
sław Popiela. Koszty utTzymania sekcj~ 
były bardzo duże. Z braku·odpowiedniej 
hali zawodnicy nasi musieli jeździć na 
mecze a:i do Gorlic. Jeden taki wyjazd 
wraz z opłatą za wynajem ha.li, oplac~
niem sędziów i lekarza (a bez du,t, Jako ze 
byliśmy gospodarzami zawodów), kosz
tował nas ok. 100 tys. zł. A w sezonie 
trzeba było rozegrać 20 spotkań. Po za
wieszeniu działalności seniorów w klubie 
pozostali juniorzy młodsi, występujący 
pm:! wodzą trenera Pawia Lupy w lidze 
M-W oraz dwa zespoły młodzików, które 
prowadzą Tadeusz Salamon i Zbigniew 
Popko. 

. Siatkarze grają w klubie od 1950 roku. 
Występują w lidze makreregionu. Nato
miast działalność siatkarek zawieszono w 
ubiegłym roku. Powód1 Również pustki . 
w kasie klubowej. 

Siatkarzy trenuje \VYchowanek klubu, 
Bogdan Mężyk, który nadal wrstę1>uje na 
parkiecie jako zawodnik. Oprocz mego w 
zespole 11Dunajca" wyróżniają się -
Krzysztof Potoczek (zamierza przejść do 
Hutnika Kraków), Zbigniew Jasiński i 
Krzysztof Trzop. . . . 
Największym sukces.em w dz1e1ach sek

·cji było zajęcie przez ju~orów czwarte~<? 
miejsca w MP w Lodzi w 1983 r. Dz1S 
juniorów trenują Franciszek Kubuszek 1 
Zbigniew Jasiński (prowadzi szkółkę w 
Starym Sączu). 

Wychowankami klubu byli m.in. repre
zentanci Polski-Wacław Golec (.,Hut
nil<" Kraków) i Maciej Fałowski (dziś w 
Płomieniu" Milowice), inne kluby Ulsila

ii m .in. Zbigniew Kumor (.,Beskid" And
·rychów) i Piotr SzczepanjJ< (AZS Kra
ków). 
Największe kłopoty mają sia~karze

którym marzą się występy w II lidze - ze 
sprzętem. W kraju nie uświadczysz piłek, 
toteż najczęściej zawodnicy kupują je w 
CSRS a następnie piłki odkupuje od nich . 
macie~zysty klub .. Nie można też nigdzie 
kupić tenisówek. 

Oczkiem w gło,vie kibiców była, jak 
chyba zresztą wszędzie, sekcja piłki no·ż
nej. Ostatnio jednak piłkarze obniżyli, i to 
wyraźnie, loty, toteż na mecze mało . kto 
przychodzi. Dawniej piłkarze ,,Dun9Jca'' 
walczyli z powodzeniem w lidze mi~o: 
kręgowej. Dziś tułają się \11 nowosądeck1eJ 
okręgówce~'. Zespół seniorów· trenuje 

Tadensz Bednarek,juniorów-JózefBo
dziony, · zaś juniorów młodszych i tramp
karzy - Zbigniew Drożdż. W sumie w 
sekcji ćwiczy 70 zawodnil<ów, w tym 50 
juniorów. Są też zawodnicy z o~c~ennych 
klubów, odbywający w KarpackieJ Bryga-· 
dzie WOP służbę wojskową. 

Wielu wychowanków klubu grało b.ądź 
też gra jeszcze w znanyc~ kluba~~ li~o
wych. M.in. reptezentanc1 Polski Juruo
rów bramkarze Aleksander Klak i Rafał 
No..;aczyk występują w „Igloopolu" Dę
bica. Inny reprezentant Polski juniorów, 
Piotr Świerczewski dziś gra już w . I-
-ligowym GKS Katowice. .. . 
Największym problemem. sekcJ1 J;st 

brak boiska treningowego. Nie ma but?V{ 
piłkarskich i korkotrampek. Zawodrucy 
po meczu dostają jedynie oranżadę. Tylko 
przy dalszych wyjazdach wypłaca un się 
dietę. Jedyną korzyścią dla zawodnil<Ó"; 
jest to, iż mogą u siebie w klubie odbywac 
zasadniczą służbę wojskową. 

Problemy finansowe to największa bo
lączka całego klubu. Kogokolwiek i z 
jakiejkolwiek sekcji bym nie zagadnął, sły
szę to samo:. Nie ma pieniędzy. To samo 
słyszę od prezesa klubu, Józefa Biernata, 
uprzednio dyrektora WPHW, dziś emery
ta. 

- Koszty utrzymania klubu w 1988 r., 
w porównaniu z 1985 r . wzrosły prawie 
siedmiokrotnie -informuje. - W tym ro
ku sytuacja jeszcze się pogorszyła. Naj
większą -trudność stanowi'!: dla nas kosz
ty związane z utrzymaniem obiektów, 
remontami, zakupem węgla i paliwa. Jes
teśmy chyba jedynym klubem sfederowa
nym, który sam utrzymuje obiekty sport?
we. Innym klubom koszty te pokrywaJą 
zakłady pracy. 

W ubiegłym roku 35 proc. dochodów 
przyniosła nam działalność gospodar
cza. Wynajmujemy autobus, mamy ~azę 
noclegową o 30 miejscach w hali. Niezłe 
kwoty uzyskaliśmy też z traneferów za
wodników, którzy odchodzą od nas do 
lepszych klubów. . 

W ostatnich latach otrzymaliśmy zna
czną pomoc finansową ze strony Wydzia
łu Kultury Fizycznej Urzędu Wojewódz
kiego. Jest ona jednak niewystarczaj'łca. 
Tylko na dokończenie remontu budynku 
klubowego potrzeba nam około 10 mln zł. 
Prace trwają już drugi. rok. Wykonano 
remont instalacji co, zmodernizowano o
świetlenie hali, poprawiono trzy segmen
ty trybun, wymalowano pomieszczenia 
hotelowe i salę do gier zespołowych. Wy: 
konano też kapitalne remonty dachu i 
elewacji hali oraz urządzeń sanitarnych. 

Marzy nam się jak najszybsze ukończe
Tiie prac remontowych, aby dC?prowa~zić 
do -należytego wyglądu stadion. Obiekt 

ten razi swoim wyglądem, jednak płyta 
boiska jest najlepsza w całym mieścu,, 
·Aby stadion wyglądał Jak trzeba, nalezy 
wyasygnować około 20 mln zł. Tylko skąd 
je wziąć? Liczymy na pomoc. Urz~du Wo
jewódzkiego. Nie mamy bowu,m zadnego 
zakładu patronackiego. 

Inna sytuacja była w klubie przed 1980 r. 
Należeliśmy wówczas do federacji ,,Spar
ta", środki na działalność otrzymywaliś
my od związków zawodowych. Gdy po 
Sierpniu ,,Spartę" rozwiązano, . jesteś
my - wbrew nazwie -klu~ niczyim. 
Chcieliśmy przejść do zrzeszenia S_Porto
wego Gwardia". Był tą sprawą zaintere
sowa.;;.y nawet sam Wojewoda. Nie chcą 
nas? 

Karpacka Brygada Wojsk Ochrony P~ 
granicza podlega MSW. W teJ sytuac:,, 
dobrze by było spowod~ać zmiany pod
porządkowania organizacypiego klubu, 
Jako klub „gwardyjski" otrzymywalibyś- · 
my pomoc ze strony WOP. . . . 
Czyńiliśmy równ.ież próby powiązani": 

się z jakimś zakładem ~racy. W aktualne, 
sytuacji ekonomiczne:, nikt Jednak nu, 
kwapi się do objęcia patronatu nad klu
bem. Chętnie oddalibyśmy całość obrek
tów klubowych jakiemu§ zakładowi pod 
warunkiem, że klub stal by się zakłado
wym. Innymi słowy ... chcemy. się sprze
dać. Dlaczego? Trudna sytuac,afinanso
wa, stale rosnące zadlu.żenia cią~ą rów
nież na działaczach. A ci łatwo znied,ęc~
ją się do społecznej pracy w klubie. Nu, 
muszę chyba tłumaczyć, jak trudno dziś 
znaleźć działacza z prawdziwego zdar~e: 
nia. I choć osiągamy nieraz dobre Ulllntki 
sportowe, te sprawy finansowe spędzaJą 
nam sen z oczu, są zmorą ·klubu. 

JERZY RZESZUTO 

Plon me~alowy o~fity -· ra~ości niewiele 

Po raz 39. rozegrano mistrzostwa Polski wymieniono tylko nazwiska mistrzów) 
w slalomie kajakowym. Regaty w Drzewi- nie podało kompletu medalowych i punk
cy miały być ~szechstrc;mriym przeglą~ towanych miejsc zajętych przez reprezentu
dem tego, co mamy na.Jlepszego w teJ jących nasz okręg w Drzewicy kajakarzy, 
specjalności kajakowej . Był to ważny czynimy to my. · · 
sprawdzicln, albowiem trzeba pamiętać, iż Oto wyniKi: k-1 kobiet: 1: Ewa Bober 
do olimpijskiego startu w Barcelonie po- (.,Dunajec" Nowy Sącz), 2. Bogusława 
zostały tylko trzy lata. O garść refleksji z Knapczyk (,,Sokolica" Krościenko), 4. ))o. 
zawodów poprosiliśmy Marka Maślankę, rota Zyzda (.,Start" Nowy Sącz), 5. Beata 
kajakarza SKS „Start" Nowy Sącz, praco- Sejud (.,Sokol~ca"), 6. Ewa Mierucka 
wnika Wojewódzkiej Federacji" Sportu. .(11Start"); k-lx3 kobiet: 1. ,,Sokolica" 

- Okręg nasz reprezentowali zawad- Krościenko (B. Knapczyk, Ewa Ziemia
nicy czterech klubów: .,Dunajca" i ,,Star- nek, B. SeJud), 2 . .• Start" I (D. Zyzda, 
tu" z Nowego Sącza oraz ,,Pienin" Szcza- E. Miet\J.~lga .• JQ,l,l.D.Da Gonciarz), 3. ,.Start" 
wnica i ,,Sokolicy" Krości/mko, przywo- II (Katarzyna Myśliwiec, Elżbieta Ble
żąc z mistrzostw Polski 23 medale. Pozor- ryt, Agnieszka Argasińska); k-1 junio
nie było się czym cieszyć. Wróciliśmy rek: 1. Ewa Bober, 2. B. Sejud, 3. E. Mle
jednak z mieszanymi·uczuciami. Pozostał rucka, 4. E. Ziemianek, 5. A.Argasińs
we wspomnieniach nie tylko niedosyt, ale ka, 6. K. Myśliwiec;· mężczyźni k-1: 3. Ra
i ... niesmak. , fal Smoleń 4, Marek .Jaworowicz (obaj 

Trasę, co szczególnie ciało się odczuć w „Start"), 5. Zbigniew Zacher (.,Sokoli
kanadyjkach, .,ustawiono" pod gospoda- ca"), 6. Bogusław Popiela (.,Start"), k
rzy. Byłatrudna, nietypowowysoko umo- -lx3: -2 . .,Start" I (M. Jaworowicz. 
cowano paliki bramek. Zawodnicy mreJs- R. Smoleń, B. Popiela), 3. .,Sokolica" 
cowego „Gerlacha" znali ją •dużo wcześ- Krościenko (Zb. Zacher, Tadeusz Udzie
niej, mieli „opływaną", co stanowiło dla la, Paweł Gluc); juniorzy k-lx3: 1. Rafał 
nich duży handicap. Na przyszłość -a- . Smoleń (.,Start"), 2. Zygmµnt Gabryś 
by zapobiec tego rodzaju sytuacjom - ra- (.,Pieniny"), 3. Rafał Kania, 4. Paweł 
dziłbym organizatorom MP, żeby na za- Musiał (obaj „Start"), 6. Czesław Llgas 
wodach tej rangi trasę slalomu. wytyczał ("Sokolica"); seniorzy c-1: 4. Grzegorz 
nie trener gospodarzy, lecz trener kadry Sarata (.,Pieniny"), 5. Marek Maślanka 
narodowej PZK. A także, by wszyscy (.,Start"); c-lx3: 2 . .,Start" I (M. Maślan
uczestnicy mistrzostw mieli zapeumio_ne ka, Daniel Urbanik, Grzegorz Duda), 
jednakowe możliwości udziału w trenin- 3. ,,Pieniny" I (G. Sarata, Arkadiusz 
gu przed decydującym startem. Mazurek, Wojciech Wiercioch, 6 . .,So-

Czary goryczy· podczas zawodów w kollca" (Stanisław Zbodzleń, Paweł Pi
Dr;,;ewicy dopełniło fatalne w skutkach chnlarczyk, Krzysztof Jandura); senio
sędziowanie. Szwankował komputer, a rzy c-2: 2_. Maciej B~ony, Robert Gie
ostateczne wyniki podano dopiero w go- · Diec (,,Dunajec" Nowy Sącz), 3. Andrzej 
dzinę po zakończeniu regat slalomowyc~. Hila, Robert Tyn:,barskl (.,Dunajec" Il), 
To sugeruje możliwość manipulac,i. 4. Grzegorz Duda, Piotr Kożuch 
Wśród grona skrzywdzonych przez arbit- (.,Start"), 5. Bogdan Okręglak, Daniel 
rów znalazła się Beata Sejud z ,,Sokolicy" Miechur (.,Dunajec" - .,Start"), 6. Ma
Krościenko, która winna znaleźć się w rek Olchawa, Tomasz Garguła, (,.Duna
swej konkurencji na m.edalowej pozycji. jec"),c-2x3:1. ,,Dunajec!"l(M.Bodziony, , 
Niejesttotylkomojeodczucie.Sklasufiko- R. Gienlec, A. Hila, R. Tymbarski, M. 
wana ją zaś na ... piątej. . Olchawa, T. Garguła, _2 • .,Start" I (Ja-

z nielicznych · pozytywów trudno nu, nusz Janik, J. Sywanycz, D. Miechur, P. 
wspomnieć o szturmie młodzieży ~a czo- Kożuch, Grzegorz Dańek, Bartłomiej 
lowe miejsca wśród seniorów. Swtadczy Danek, 4. ,,Start" D (Tomasz Pogwizd, 
to dobrze o pracy klubów z młodzieżą. Z Grzegorz Kloska, Janusz Kowalczyk, 
drugiej zaś strony trzeba mieć na uwadze Grzegorz Pancerz, Roman Jeż, Tomasz 
i to, że ostatnio z roku na rok w kajakaTst- Nowak; juniorzy c-2: 2. G. Duda, P. Ko
wie górskim ubywa nam właśnu, senio- żuch (.,Start" I), 3. M. Olchawa, T. Gar
rów. gula (.,Dunajec"), 4. J. Janik, J.Sywa-
Ponieważ żadna z naszych regional.:. nycz (,,Start" 11), 6. G. Pancerz, J.Kowal

nych gazet, a nawet mające zasięg ogólno- czyk (.,Start" III). 
polski „Tempo" (w numerze z 10 bm. (J: RZ.) 

góralczyków byłoby trudno pańskim ludziOI~, oj trud
lTo! ]:resztą zobaczy pan, co tu się będzie działo. 
Wróciliśmy do ogierów. Spłoszone krzykami i gesta

mi obcych, przebiegały od ś~any do śdany. Nikomu z 
nas nie pozwoliły się złapac. Doko'i'ali tego dopi~ro 
stajenni. Na polecenie Bulika jeden z ni~h przyru?sl 
naręcz linewek. Są to konopne postronki,, o długos~1 
około półtora metra, zakoń.czone l?!t~. Cos. w r~a.JU 
żeglarskiej kauszy. Od pętli ~bose hne~k1 ~aleJ~ do 
przeciwnego końca. Młodzi gorale otwierali komom 
pyski, a na dolną szczękę nakładali otwart'\ pętlę, 
zaciągając ją aż za trzonowe zęby. Trwało to dośc dłu~~· 
bo źrebce broniły się w różny sposób i brykały po,stajru: 

kie pozostałe . Miał mały łeb z czarną· gwiazdką . n~ 
czole. Ogon odstawał wysoko od ~du. Pęcma, SZY.J~.• 
jego taneczny krok ~yły pełne wdz~ęku. Natura wysili
ła się, żeby stworzyc tę czworonozną lalkę. . . 

- \ Takie pokazy robimy zawsze przed dygrutar~~ 
z Krakowa - rz_ekl Bulik. - Przepraszam: ,,robiliś
my". Chłopcy są wyszkoleni .. 

bosym skjOringiem na stoku w galopie można tylko·na 
góralskich nogach. Jak chlo!'iec tr.afil na ~udę, lub 
kreci kopczyk, koziołkował kilka:nasc1e met~ow. Naty
chmiast jednak stawał na nogi I chwytał pier:vszegp 
przebiegającego luzem źrebaka, aby powtorzy~ P~PIS 
zręczności. Był to widok. godny sztllk kow.b0Jsk1ch. 
Żadne wyścigi nie dały m1 tyle emocJ1_, co ks1ęzyco~ 
turniej w Bielance. Jes-?:cze do tego, goralczycy byli "".' 
czystych stroja9h regionalnych: cuchy, bukowe portki 
i-kal)elusze. Partyza_nc1 cmokali ~ z~ch~u, gdr Y, 
pobliżu pędziła jakas para w gorutw1~, koncząceJ się 
koziołkowaniem stajennego. 

Góralscy chłopcy zgrabnie nurko_wali pod b~zucham, 
koni, aż przyjemnie było. patrzec . . Araby biegały na 
razie luzem, z wiszącynu linew~anu przy !b~ch. Tylko 
klacze angielskie zachowały się ~ ~odnosc1ą, patrząc 
spokojnie na rozwierzganą młodz1E:z· . . 

- Proszę spojrzeć na tego alb~_osa-:-- po~edzi~ 
Bulik-to· jeden z folblutów. Drugl)est ~eJ maści 1 
trudno go będzie teraz panu ro~~<?znac. Mam . ich 
rodowody. Niech part zechce zwrocie uwagę na Jeg<? 
kształty . . Od razu widać rasę_-:-c~? Pr?szę zachowac 
dla siebie, niech. chłopcy lep1eJ ~e ~edzą, co to za 
faworyt. On jeden wart tyle, co kilka mn~ch.. . 
Przyrzekłem agronomowi, że na SłowacJę Siwek me 

pójdzie. Ani drugi. 
- Kazek. przeprowadź albinosa! - zadysponował 

Bulik i ruszył ręką . . . . .. 
Kazek wyłuskał białego, owinął lini,wk~ ~okół dlon! 

i ustawił go frontem przed nami. Po chwili z lewego 1 
prawego boku. Po tej prezentacji przede~owal kłusem 
na lewo od widzów potem na prawo 1 znów stanął 
frontem na pożegn~e. Pan BuJi!< ki~ł głową, a 
chłopiec puścił araba. Siwek był meduzy, Jak _wszyst-

Tymczasem Puma rozmawiał z bacą. · 
- Ile macie .owiec?-pytal go Puma. 
- Pewnie ze sto dziesięć-odpowiedział ~óral-a-

le z trykiem. Jak się coś rodzi, to Niemcy biorą du.zą 
sztukę na stół do dworu w Rabie. Zawsze Jest mrueJ 
więcej 'Sto dziesięć. · , . , . . . 
Spytałem Jelitki, czy ma noz. ~z~z~ck1? Polec.iłem 

mu sprawić pię~ owiec, ?~zyśc1c Je ~ w plecaki: Po 
zapakowaniu nuęsa-puscuny si:,~o. w dól. Jelitko 
'potrzebował-jak mówił-dwadz1esc1a nunut na ope-

ra~ę K~~i:=~ zwróciłem się do gazdy-ilu trzeba chło-
pców do pędzenia stada? · . 

- Jednego-powiedżiał. baca. -Juhas, co k1~rd~l 
prowadzi, też jest jeden. Psy ~~bre, al~ ~? zagaru~~ 
na pastwie. Tylko tryka do przodka ~~c i.iazda z num. 
O, tego tu, czarnego diabł~. Jak o~ poJdZie, to owce za 
nim, choćby do samego p1ekł_a! . . . _ . . 

Wszystkie k~nie wygnano JUZ z_e st~ na wybieg 1 
zaczęła się zabawa w berka. Ogierki wyszarpywały 
linewki z rąk stajennych i spacerowały na "'.'dnich 
kopytach, jak w ~y~ku. Gdy chłopiec urues10ny z 
linewką wypuszczał Je z rąk , wtedy. arab galopow~I 
wokół majdanu. Ich rżenie rozlegało się na cały Beskid 
średni. Plac był pochyły, porośnięty oszron~oną trawą: 
Zdarzało się co. chwilę, że źrebiec _1>ędz1 .w dól,. a 

. stajenny trzyma się obu~ącz line~k1 l surue za, ru~ 
ślizgiem na kierpcach, Jak narciarz. Utrzymac się 

Już jakby cały tabun był ujarzmiony, kiedy spod 
bramy wyrwało się pięć ogierów. Po okrążeniu majda: 
nu, z głośnym pa-ta-taj, pa-.t~-~. ·pa-ta-~:- na gru
dzie, wpadły galopem do sta,Jm. A tu sta.,rua pusta:·· 
Tylko łęciny zostały. Więc sieroty zarżały ~e smutku: 
Pobiegłem do nich z kilkoma chłopcami. Połapah 
uciekinierów i Wróciliśmy do stada. 

Piętnaście arabów i jedną klacz odlicZ}'.'łem Wiarusowi 
do odprowadzenia Borucie. Wiarus dosiadł ang1~lk1, a 
Gwizdek założył jej własną uzdę odpasaną z bioder. 
Jednego araba przytroczył Wiarus do klaczy. Z szóstką 
pozostałych poszło trze'ch stajennych do Bielanki, a 
każdy z parobków Wiarusa trzymał po dwa konie. W 
Harkabuzie mieli sobie dobrać chłopców do pomocy; 
Zaraz za bramą skręcili w prawo pod górę, kierując się 
na dukt grzbietowy. Mało zallldniona Orawa zapew
niała Wiarusowi względne bezpieczeństwo w pocho
dzie do Sidziny. Kiedy zniknęli za smrekami na wzgó
rzu, zrobiło mi się trochę lżej na sercu. Dla kilkunastu 
partyzantów było za dużo tego dobytk4. Nie byliśmy na 
to przygotowani, ale trudno. 

( ciąg dalszy nastąpi) 
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Czytelnicy pytają 
Na czym polega niedawna noweilzac

ja przepisów dotyczących kredytów dla 
młodych małżeństw? 

. Ja.k poinformowano mnie w PKO, pod
mes1ona została ma_ksymalna kwota poży
czki do I miliona 60 tys. zł. Jest to 20-
~krotna ubiegłoroczna średnia płaca kra
Jowa. Według tej zasady w przyszłości 
bę~~ie auto~atycznie regulowana wyso
kosc kredytow dla młodych małżeństw . 

Gospodarować oszczędniej 
\ Z!liesiono tak~e listy towarowe i książecz

ki cze~owe. P~eniądze dostaje się do ręki i 
młodzi, tak Jak wszyscy klienci mogą 
kupować co chcą lub co ... znajdą w skle
pach. 

Z programu poprawy wyników działal
ności ekonomiczno-finansowej SZEW w 
bieżącym roku: 

Podstawowym celem gospodarki 
przedsiębiol'stwa w obecnych warunkach 
jest efektywność ekonomiczna i ograni
czenie zaangażowania środków finanso
wych. SZEW nie dysponuje własnymi śro
dkami finansowymi, które w wystarczają
cy sposób pokryłyby zgromadzone akty
wa (czyli ogól środków gospodarczych 
pozostających w danej chwili w przedsię
biorstwie). W znacznym stopniu pokrywa 
się je kredytem bankowym, bardzo wyso
ko oprocentowanym (do 66 proc). 

Z drilgiej strony, nie zawsze racjonalne 
wydatki oraz niepełne i newłaściwe wy
korzystanie ~ własnego potencjału gospo
darczego przedsiębiorstwa ogranicza o
siąganie odpowiedniego zysku. Planowa
ny Zysk nie daje możliwości pokrycia 
bardzo szybko wzrastających potrzeb fi
nansowych między innymi z powodu: 
zwiększania się zapasów materiałowych i 
produkcyjnych; potrzeb inwestycyjnych 
przy bardzo długich cyklach powodują
cych zamrożenie środków; zapotrzebowa
nia środków na wynagrodzenia oraz na 

. fundusz załogi; nacisku środowiska, by 
SZEW świadczył na cele społecznie użyte
czne; należności przeterminowanych, wy
nikających z ogólnego zatoru płatniczego 
występującego u prawie wszystkich od
biorców naszych wyrobów i usług (na 30 
kwietnia br. odbiorcy byli nam winni 510 
mln zł, w tym m.in. Huta im. Lenina 122 
mln zł, Huta im. Nowotki 62 mln zł, a Huta 
,,Warszawa" -87 mln zł). 

Sytuacja finansowa naszego przedsię
biorstwa po czterech miesiącach bieżące
go roku wymagała podjęcia wielokierun
kowych działań zmierzających do wdro
żenia programu poprawy wyników dzia
łalności ekonomiczno-finansowej. Służyć 
temu mają między innymi takie przedsię
wzię~ia, jak: wdrożenie zasady negocjo
wania i · badania, wszelkich umów oraz 
porozWilień pod względem ich celowości, 

Zawsze gotow1 
Mówi komendant Zakładowej Zawodo

wej Straży Pożarnej, starszy chorąży po
żarnictwa, Zdzisław Tokarz:-Jest nas 
dwudziestu siedmiu. Posiadamy sprawny 
sprzęt gaśniczy, gwarantujący skuteczną 
interwencję w razie pożaru. Nasza jednos
tka, jako jedyna w województwie, dyspo
nuje norweskim samochodem pożarni
czym „Skuteng", którego wydajność wy
nosi 4 tysiące litrów wody na minutę. 
Mamy również dwa ,jelcze" i agregaty 
pianowe austriackiej firmy „Total". O
chronę przeciwpożarową na terenie 
przedsiębiorstwa określamy jako zado
walającą, choć daleką od marzeń. Warto 
wiedzieć, że w SZEW używamy do produk
cji łatwopalnych surowców, a więc zagra
grożenie pożarowe jest stałe. Strażacy 
muszą także asystować przy wszystkich 
pracach wykonywanych przez służby u
trzymania ruchu (remontowych, spawal
niczych, modernizacyjnych). W progra
mie modernizacji SZEW przewidziano 
półstałe instalacje ochrony przeciwpoża
rowej, które umożliwią gąszenie ognia 
nawet w miejscach niedostępnych dla 
człowieka. Półstałe gaśnice zaistalowano 
już w piecowni i doskonale zabezpieczają 
ten obiekt. 
Każdy, kto podejmuje pracę w naszym 

zakładzie, jest szkolony z dziedziny bhp i 
ochrony przeciwpożarowej. Pracownik 
powinien więc orientować się czy po
wierzony mu sprzęt jest używany zgodnie 
z przepisami; znać 'instrukcję przeciwpo
żarową oraz instrukcję techn·ologiczno
-ruchową; 11:głaszać przełożonyr;n każda 
zauważoną nieprawidłowość; brać udział 
w szkoleniach bhp i ochrony przeciwpo
żarowej. Szkolimy pracowników zaraz po 
przyjęciu do pracy, a następnie okresowo. 

Najczęstszą przyczyną · pożarów w 

Kolumnę „Elektrografit", 
Sądeckich Zakładów 
Elektro -Węglowych, 

redaguje DANUTA BINEK 

konieczności konkretnego rozwiązania, o
płacalności finansowej, prawidłowości 
war~k~w technicznych, :fiqansowych; , 
wdrazan1e efektywnych rozwiązań, doty
c~ących stosowc1:nia w SZEW ajencji, dzie
rzawy, spółek, akcji pracowniczych i in
nych; dokonywanie analizy i ustalenie na 
poszczeg()lne kwartały, bieżącego roku 
maksymalnie dopuszczalnych wielkości 
kredytów bankowych; przyspieszanie 
płacenia naszemu przedsiębiorstwu nale
żności przez odbiorców wyrobów SZEW 
(np. poprzez wzmożenfe windykacji nale
żności, zawieranie umów, odmowy do
staw, ·zmiany formy zapłaty itp.); ograni
czenie w znacznym stopniu udziału praco
wników w szkoleniach, konferencjach, 
sympozjach i innych tego rodzaju spotka
niach. 

Postanawia się także: dokonywać okre
sowej analizy rentowności poszczegól
nych asortymentów wyrobów, robót i u
sług, w celu uniknięcia nieopłacalnej 
sprzedaży; upłynniać nadmierne zapasy 
wyrobów gotowych, przy zachowani~ za
sady opłacalności; stosow.ać zasadę opła
calności przy odsprzedaży materiałów o
.sobom fizycznym lub prawnym; ściśle 
przestrzegać zasady terminowego faktu
rowania dostaw, robót i usług (najpóźniej 
w trzy dni po odbiorze lub wysyłce). 

Program zawiera także kilka wskazó~ 
wek mających na c;elu racjonalizację pro
dukcji, techniki i technologii, w tym mię
dzy innymi: programowanie produkcji 
podstawowej przy założeniu optymalnej 
efektY':1'ności eko!1omicznej; produkcję 
wyrobow wylączme opłacalnych i łatwo 
zbywalnych; racjonalizację wykorzysty
wania własnych i zakupionych odpadów 
produkcyjnych w celu poprawy efektyw
ności ich zagospodarowania (np. poprzez 
produkcję wykładzin bocznych, karbury
tów, wyrobów drobnych); ukierunkowa
nie prac badawczych W większym stopniu 
na przedsięwzięcia dające bieżące korzyś
ci operacyjne dla SZEW oraz sprzedawa-
ne na zewnątrz. · 

SZEW jest ... technologia, czyli używanie 
do produkcji łatwopalnych surowców, ta
kich jak smoła ezy pak. Do zaprószenia 
ognia dochodzi także przy okazji prac 
remontowych, np. podczas spawania nad
miernie osmolonych konstrukcji. Dlatego 
opracowaliśmy specjalny zestaw prac 
szczególnie niebezpiecznych, na wykona
nie których trzeba mieć specjalne zlece
nie. 

Działa Zakładowa Komisja Bezpieczeń
stwa Technicznego i Pożarowego, której 
przewodniczy zastępca dyrektora . do 
spi:-aw technicznych. Jej zadaniem jest 
między innymi: sprawdzanie i ocena pra
widłowości przygotowania nowych obiek
tów i technologii pod względem bezpie
czeństwa technicznego i przeciwpożaro- ~ 
wego; prowad~nie kontroli przeciw:poża
rowych w zakładzie; dokonywanie okre
sowych analiz stanu bezpieczeństwa tech
nicznego i pożarowego oraz wyciąganie z 
tego wniosków na przyszłość; opiniowa
nie zakupu sprzętu przeciwpożarow~go; 
kontrola posiadania atestów i zaświad
czeń o dopuszczeniu do pracy maszyn i 
urządzeń z importu; prowadzenie docho
dzeń popożarowych; wnioskowanie o u
karanie pracowników dopuszczających 
się zaniedbań z dziedziny bezpieczeństwa 
technicznegci i pożarowego; kontrolowa
nie zabeżpieczenia przeciwpożarowego 
procesów technologicznych, funkcjono
wania urządzeń, prawidłowości eksploa
tacji środków transportu, w tym również 
dróg ewakuacyjnych i pożarowych; prze
glądy budynków przemysłowych i miesz
kalnych; programowanie i aktualizacja 
prewencji pożarowej i wypadkowej; opi: 
niowanie nowelizacji przepisów z zakresu 
bhp i ochrony przeciwpożarowej. 

SZEW jest jedynym zakładem w Nowo
sądeckiem, w którym działa Ochotnicze 
Pogotowie Ratownictwa Gazowego. Two
rzą je strażacy oraz pracownicy poszcze
gólnych wydziałów. Zaznaczę jednak, że 
zabezpieczamy przed zagrożeniem gaL'>- · 
wym jedynie swój zakład, wątpię czy 
potrafilibyśmy Udzielić po~ocy jakiemuś 
innemu przedsiębiorstwu. Zeby być czło
nkiem Ochotńiczego Pogotowia Ratowni
ctwa Gazowego-trzeba zakład znać jak 
własną kieszeń. 

Kto m'?że' ubiegać się o kredyt? 
W mysi nowych przepisów - młpdzi 

małżo~kowie mogą ubiegać się o banko
wą pozyczkę nawet wtedy, gdy nie posia
dają samod~ielnego mieszkania, co doty
c~czas było Jednym z warunków otrzyma
ma kredytu. Obecnie wymagany jest staż 

Na przybyszu z zewnątrz największe 
wrażenie robią włączone młyny: huk po
tworny, a zapylenie takie, że trudno cza
sami dostrzec własną wyciągniętą rękę ... 
Każdy po krótkim pobycie w młynowni 
przypomina górnika po ośmiogodzinnej 
szychcie. Ale .młynownia, to tylko jeden z 
kilku obiektów wydziału przygotowania 
_surowców. Od ośmiu lat kieruje nim Ma
rek Pullt. Oto co mówi o swej pracy: 

- Wydział przygotowania surowców 
obejmuje następujące obiekty: magazyn 
surowców stałych (obecnie znajduje się w 
nim 1500 ton kQksu i antracytu) z kruszar
nią, kalcynownię, młynownię i prasow
nię. Najbardziej hałaśliwa jest młyno.w 
nia, tutaj występuje także znaczne zapyle
nie. W kalcynowni odbywa się prażenie 
surowców bez dostępu ,powietrza, w tem
peraturze od 1100 do 1300 stopni Celsju
sza. Służą do tego specjalne piece kalcy
nacyjne, które pracują około 6 lat, a nastę
pnie stawia się noWe. W młynowni surow
ce stałe są rozdrabniane, selekcjonowane i 
mielone, a następnie trafiają do prasowni. 

Jak już wspomniałem-największą u
ciążliwością wydziału przygotowania su
rowców jest nadmierne zapylenie. Nieda
wno zainst'alowaliśmy dwa nowe filtry 
pulsacyjne, które nieco złagodziły sytua
cję, ale całą nadzieję pokładamy w moder
nizacji SZEW, w ramach której przewi
dziano między innymi wymianę całej ins
talacji odpylającej w naszym wydziale. 
Wierzę, że wówczas zapylenie przestanie 
nam się aż tak dawać we znaki. 

W wydziale pracuje 50 robotników i 
7 pracowników administracyjnych. Trżon 
załogi stanowią aparatowi procesów .wy
robów węglowych i piecowi wyrobów ele
ktrodowych. Dodam jeszcze, że połowa 

Z radiowęzła 
,,, Mimo różnych prób, atestacji i tym podo

-"ó~ych przedsięwzięć- nie kurczą się roz
miary zakładowej administracji. Czasem 
n.a~e.t . w pokoj~lc~ biurowych robi się 
~1asmeJ .. Prze~siębiorstwa dowodzą, że 
Jest to między mnymi skutek nadmierne
go obciążenia ich~obowiązkiem przygot6-
wywania różnych sprawozdań, zestawień 
statystycznych i porównań. Jest w tym 
rzeczywiście _dużo racji . Bywa, że w jed
n;ym zakładzie przychodzi opracować w 
ciągu roku nawet 170 różnego rodzaju 

·sprawozdań. · 

Jednakże-jak w rozmowie z dzienni
karzami dowodził jeden z wiceprezesów 
GUS-centralna statystyka stanowi tyl
ko jedną czwartą wszystkich dokumen
tów sprawozdawczych · przygotowywa
nych w zakładach praCy. Co oczywiście 
nie znaczy, że i to nie jest za dużo. GUS 
podejmuje wiele przedsięwzięć zmierza
jących do organiczenia sprawozdawczo-

m"ałżeński nie dłuższY niż dwanaście mie
sięcy oraz to, by przynajmniej jedno z 
małżonków pracowało. Wyjątkowo w tym 
roku o pożyczkę mogą ubiegać się małżeń.
stwa nieco starsze, jeśli w 1989 roku o
trzymały mieszkanie. 

Czy zakład ma obowiązek pomóc w 
spłacaniu kredytów? 
Miesięczną spłatę kredytu ustalono na 

razie na 35 tys. zł. Będzie się zmieniała w 
zależności od stopy oprocent.owania. W . 
zwrocie pożyczki może- ale nie musi
pomóc zakład pracy. Zależy to od możli
wości fabrycznej kasy. To rozstrzygnięcie 
prawne może być swego rodżaju kością 
niezgody w zakładach. Dylemat:· pomóc 
młodym czy dzielić środki według potrzeb 
całej załogi- nie jest zapewne łatwy do 
rozstrzygnięcia. Można jednak sądzić, że 
pomoc w spłacie kredytu będzie jednym z 
elementów wpływających na decyzję 
młodych pracowników o pozostaniu w 
dotychczasowym miejscu pracy. A te de
cyzje nie są chyba obojętne dla przedsię
biorstw, które stale narzekają na -niedo
statek rąk do pracy... · 

Grunt to załoga 
naszych pracowników posiada uprawnie
nia do obsługi suwnic i tyleż samo ma 
uprawnienia do obsługi urządzeń elektry
czr_io-energetycznyc~ (piece, wentylato
ry, młyny, kruszarki). 

Mam ustabilizowaną załogę: ponad 30 
osób legitymuje się 15-letnim stażem pra

. cy, zaś 12 przepracowało już ćwierć wie
ku. To doświadczeni fachowcy. Jesteśmy 
jE:dnym z nielicznych wydziałów, który 
me narzeka na braki kadrowe. Gorzej 
będzie, gdy _ starsi pracownicy odejdą 
wkrótce na zasłużone emerytury, wtedy 
na gwałt trzeba będzie szukać następców . 
Obawiam się _jedn~k, iż mogą być z tym 
kłopoty, gdyz młodzi ludzie niechętriie 
podejmują się tak ciężkiej pracy,jakajest 
w wydziale przygotowania surowców. 

Pracujemy w systemie 4-brygadowym 
oraz systemie premii przyrostowej rozsze
rzonej. Mamy spore oazczędności w zuży
ciu gazu ziemnego i energii elektrycznej. 
Pochwalę się, że w ostatnich miesiącach 
zużycie gazu wynosi 35 metrów sześcien
nych na tonę wyrobu gdy w ubiegłym 
roku- średnio 50 metrów sześcien
nych na tonę. Warto wiedzieć, że przy 
produkcji w ka!cynowni, wynoszącej 2 
tys. ton surowców miesięcznie, oszczędza
my około 30 tys. metrów sześciennych 
gazu. Oszczędnie gospodarzymy także e
nergią elektryczną. 

Obok realizacji naszego głównego zada
nia, jakim jest przygotowanie surowców 
do dalszej produkcji-wytwarzamy tak
że bezpośrednio na eksport gryz grafito
wy do RFN, zaś ostatnio-koks naftowy 
kalcynacyjny do Czechosłowacji i RFN. 

-papierkowych wymagań wobec zakła
dów. Pozostaje tylko życzyć wytrwałości 
w tych działaniach. 

Okazuje się zatem, że trzy czwarte spra
wozdań i analiz przygotow·uje się w przed
siębiorstwach na zlecenie resortów, cent
ral_ związków spółdzielczych czy do nie
dawna jeszcze zrzeszeń. Spółki, w które 
przemieniło się wiele zrzeszeń, mają też 
wiele tego rodzaju zamówień w stosunku 
do zakładów. Jakże często dotyczą one 
rzeczy nieistotnych, niekiedy są · wręcz 
absurdalne. Oto na przykład firmy zajmu
jące się hodowlą zwierząt futerkowych 
muszą przesyłać do swych jednostek nad
rzędnych sprawozdania mówiącę nie tyl
ko o ilości nutrii, ale także o ich kolorach! 

Co prawda organa centralnej administ
racji nie mają w sprawozdawczości abso-: 
lutnej swobody. Muszą uzgadniać z GUS 
projekty statystycznych opracowań zle
canych firmom. Ale to tylko teoria. Zresz
tą -jak to przyznał samokrytycznie wi
ceszef GUS - urząd ten bywał zbyt bier
ny i łatwo godził się na ·sugestie minis
terstw. Jest więc jak jest. A wszystko to 
sporo kosztuje. Biurokracja ma się nadal 
dobrze i jakby coraz lepiej. Niestety. 
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Głos . • konstrukcji oraz stosowaniu doskonal-
• szych materiałów. Należy też J,'Ozważyć 
• możliwość wykorzystania wycofanych z 
a kopalń (po amortyzacji) konstrukcji stało
• wych obudów. W tym celu można by 
a _ powołać spółkę„ której 11dzialowcami był-
• by „Glinik" i zakłady naprawcze przy 
• kopalniach. Przegląd i remont spawanych 
• części obudów przeprowadzano by na Slą-
• sku, zaś siłowników~w Fabryce. Intere

• _ . a sującą propozy?ją byłoby utworzenie, w 

•••••••••••••••••••••••••••• •••• •••••••••• , WY;d21ale obudow .grupy pracow',llkow, 

Ostatnia uchwała 
31 lipca odbyło się ostatnie posiedzenie 

Rady Pracowniczej m kadencji, na któ
rym obradowano nad jej odwołaniem. 
Niejednoznaczność przepisów oraz okres 
urlopowy opóźniły podjęcie przez Radę 
uchwały o wygaśnięciu mandatów jej 
członków. Zgodnie z wolą większości wy
borców (przypomnijmy: za pozostaniem 
Rady głosowało 812 pracowników, za od
wolaniem-3404), podjęto następującą u
chwałę: 

- ktorzy wyszuk1wahby pełnowartosc1owe 
materiały z poprodukcyjnych odpadów. 
Należy opracować- sposób rekuperaCji 
(odzyskiwania) ciepła, bezproduktywnie 
uchodzącego z pieców do kucia swobod
nego i matrycowego w wydziale'kuzienni
czym. Jeszcze jedną drogą do oszczędnoś
ci jest wykonywanie elementów do obu
~ów z11_1echanizowap.ych ze stali o podwy
zszoneJ· wytrzymałości. Omówione działa
nia winny W ciągu dwóch-trzech lat 
zmniejszyć wskaźnik materiałochłonnoś
ci do około 60-55 zl/100 zł w stosunku do 

· kosztu własnego (aktualnie - około 70 
zl/100 zł) . 

System kooperacji wymaga zmiail. Na
leży zawierać z kooperantami umowy 
długoterminowe na seryjną produkcję 
podzespołów wykonywanych w całości, z 
materiałów zdobywanych samodzielnie, 
bez udziału „Glinika". Podzespół powi
nien być dostarczony przedsiębiorstwu 
-jeśli trzeba 'go zmontować, jeśli nie · 
-wysyłany bezpośrednio do odbiorcy. 
Technologie należy kooperantom sprze
dawać, a nie przekazywać bezpłatnie, 
winno się żądać na wykonane podzespoły 
gwarancji oraz obsługi gwarancyjnej i 
serwisowej. 

W systemie kontroli jakości I obsługi 
serwisowej również tkwią rezerwy. Czu
wanie nad jakością ogranicza się dotych
czas do odbioru rriateriałów, kontroli ele
mentów w trakcie produkcji oraz kontroli 
końcowej. Serwis nadzoruje (w kraju i za 
granicą) montaż i rozruch urządzeń, usu
:wa zgłaszane usterki. Kontrola jakości 
prowadzi też ewidencję produkcji .wybra
kowanej, reklamacji zewnętrznych i we
wnętrznych. Ta ważna dla przedsiębiorst
wa struktura organizacyjna wymaga lep
szego wyposażenia w przyrządy pomiaro
we - szczególnie w urządzenia do nieni
szczącej analizy· składu stali. W nowej 

W nawiązaniu do protokołu zakłado
wej komisji wyborczej z dnia 29 czerwca 
1989 r., dotyczącego glosowania w przed
miocie votum nie,ifności, oraz na podsta
wie paragrafu 65. ustawy drugiej ordy
nacji wyborczej do organów samorządu 
załogi FMWiG „Glinik", Rada Pracowni
cza III kadencji· postanawia z dniem 31 
lipca zaprzestać swojej działalności sta- ' 
tutowej i uchwała wygaśnięcie manda
tów wszystkich swych członków·. W myśl 
artykułu 51 ustępu 4 ustawy o samorzą
dzie za.logi z dnia 25 września 1985 roku, 
kompetencje Rady Pracowniczej przej
muje dyrektor przedsiębiorstwa do czasu 
ukonstytuowania się Rady Pracowniczej 

Od kilku lat wiele się mówi o rento
wności państwowych· przedsiębiorstw, 
o konieczności zmian przestarzałej 
struktury naszej gospodarki. Nowo
czesne, oszczędne technologie, spraw
na organizacja pracy, maksymalne 
wykorzystanie posiadanego fuajątku 
-mają być receptą na ekonomiczny . 
sukces. Przedsiębiorstwa powinny do
stosowywać się do tehdencji panują
cych nie tylko w krajowej gospodarce. 
Aby _sprostać ty?Jl zadaniom, kierowni
ctwa zakładów muszą· opracowywać 
plany przemian, których realizacja po
zwoli dotrzymać kroku wyzwaniom 
trudnych czasów. Taki plan-propo
zycję stopniowej ewolucji przedsiębior
stwa, opartą na rzeczowych analizach, 
poddano w sierpniu pod dyskusję rów
nież w najWiększym zakładzie pracy 
naszego województwa. Warto zapoz
nać się z treścią tego opracowania. 

Jaki będziesz „Gliniku''? 

_ N kadencji. Wybory nowej Rady, w try
bie przewidzianym w ordynacji wybor
czej samorządu za.logi FMWiG „Glinik:', 
zobowiązany jest zarządzić . dyrektor 
przedsiębiorstwa. 

Wobec wciąż dużego popytu na maszyny 
górnicze i wiertnicze, ,będą one w latach 
1989-1992 nadal podstawowymi wyro
bami Fabryki Maszyn. Zapotrzebowanie 
na te urządzenia jest tak wielkie, że „Gli
nik" może zrealizować np. tylko 75,4 próc. 
zamówień,na obudowy górnicze. Większa 
podukcja nie jest możliwa ze względu na 
trudności z zaopatrzeniem w materiały i 
ograniczone zdolności wytwórcze. Znacz

----------------• nie lepiej radzi sobie zakład ,z · produkcją 
wiertniczą......:::zamówie"riia · -na wiei~· wy
roł:f(>w realizowane są w stu procentach. , 
Tak duża zdolność wytwarzania urządzeń 
wiertniczych jest szansą dla zakładu
zwafywszy, że progl'am wzrostu wy"doby
cia gazu w Polsce od roku 1990 spowoduje 
zintensyfikowanie Wierceń, a więc i więk
sze zapotrzebowanie na sprzęt wiertni
czy. Wzrost tego zapotrzebowania ocenia 
się na 30 procent. Widać zatem, iż pomimo 
tendencji do wstrzymywania produkcji 
materiało-i energochłonnej (a taka jest, 
niestety, produkcja na potrzeby przemys
łu wydobywczego), popyt na wyroby Fab
ryki nie zmaleje, a w przypadku urządzeń 
wiertniczych - nawet wzrośnie. Koniun
ktura ta będzie na pewno długotrwała, 
gdyż przestawienie energetyki na _inne 

ZSMP informuje 
e Nie słabnącym powodzeniem cieszą 

się organizowane przez Wojewódzki Uni
Wersytet Robotniczy - a przy udziale 
ZSMP-kursy na prawo jazdy amators
kiej kategorii „B". W drugim już tego roku 
kursie uczestniczy sześciu członków glini
ckiej organizacji młodzieżowej. Chcąc po
móc w , opłaceniu niemałych kosztów 
szkolenia (ponad 80 tysięcy złotych), ·zwią
zek postanowił każdemu z nich pokryć 
część opiaty (15 tysięcy złotych). Możliwe, 
że wobec dużego zainteresowania kursa
mi samochodowymi dojdzie do skutku 
trzeci, który rozpocząłby się we wrześniu. 

e Trwają przygotowania do plenarne
go posiedzenia Zarządu Zakładowego 
ZSMP, które ma się odbyć we wrześniu. 
Posiedzenie poświęcone zostanie przede 
wszystkim dwom tematom: roli młodzie
ży robotniczej w dużych zakładach pracy 
oraz kształtQwi ZSMP w tychże zakła
dach. 

· żródła energii (np. jądrową) wymaga ol
brzymich nakładów i długiego czasu. Mi
mo tych pomyślnych rokowań dalsza 
przyszłość zakładu zależeć będzie od 
przestawienia produkcji na wyroby o nis
kiej energochłonności i ·wysokim stopniu 
przetworzenia. 

Aby ewolucja przedsiębiorstwa w pożą
danym kierunku była możliwi, należy 
przezwyciężyć podstawowe problemy i 
niedomagania. -

Jednym z najważniejszych jest wspom
niana już materialo-i energochłonność 
produkcji. Zakładowy wskaźnik zużycia 
materiałów i energii jest wysoki, choć w 
ostatnich latach zrobiono ~iele, by wy
twory Fabryki zmodernizować. Dość 
wspomnieć,·że ogólny ilościowy parametr 
energochłonności, wyrażony w gigadżu
lach na tonę wyrobu, wyniósł w ubiegłym 
roku 22,1, a był mniejszy w porównaniu z 
rokiem 1987 o 1,8 jednostki. 

Ogłoszenie 

Dyrekcja Zespołu Szkól Zawodo 
wych przy FMWiG „Glinik" w Gorli
cach ogła~za zapisy do technikum me
chanici:nego dla pracujących na rok 
szkolny 1989/90 w specjalności obrób
ka skrawaniem. Podanie wraz z ży 

ciorysem i świadectwem ukończen.ia 
zasadniczej szkoły ·zawodowej należY 
składać w sekretariacie Zespołu Szkół 
w godzinach od 10 do 14. Kandydaci 
powinni również' złożyć w dziale szko
lenia podanie do dyrekcji Fabryki o 
zezwolenie na kontynuowanie nauki, 
zaopiniowane przez kierownika swo
jego wydziału. ' 

Drugą, obok wysokiego zużycia energii 
i materiałów, przeszkodą w osiąganiu wy
sokiej rentowności, jest niepełne wyko
rzystanie obrabiarek I cza~u prący. Ogó
.łem -\VYrażony .w procentach wskaźnik 
wykorzystania maSzyn . w ciągu pięciu 
miesięcy bieżącego roku wyniósł 72 proc., 
jednak pomiędzy poszczególnymi wy
działami były duże różnice. Np. wydział 
obróbki cieplnej wykorzystywał w tym 
czasie maszyny w 53,4 proc., a wydział 

· obudów-aż w 113,9 proc. Jak wykazały 
przeprowadzane od stycznia do maja tego 
roku chronometraże - największe zależ
ne od pracownika straty czasu zanotowa
no w wydziale urządzeń wiertniczych, zaś 
straty czasu wynikłe z przyczyn organiza
cyjno-technicznych i czasu poświęconego 
na pracę nieproduktywną-w matrycow
ni. Wyniki pomiarów należy traktować 
jako przybliżone, bo już sama obecność 
obserwatora dyscyplinowała pracowni
ków. Dokładna, wiarygodna analiza po
zwoli na lepsze . wykorzystanie maszyn, 
pozbycie się urządzeń najbardziej zuży
tych, na przesunięcie robotników do prac 
będących „wąskimi gardłami" i wyelimi
nowanie ludzi nie wykorzystanych i mało 
wydajnych. Organizacyjno-ekonomiczne 
przedsięwzięcia, podjęte w wyniku analiz, 
nie mogą być narzucane odgórnie. Muszą 
być traktowane jako normalne następst
wo walki o pomyślną przyszłość zakładu. 

Bierna kooperacja - to trzecia spra
wa, od której zależą ekonomiczne wyniki 
przedsiębiorstwa. Polega ona na wykony
wanil1 przez kooperantów określonej ob
róbki, ,,Glinik" natomiast zapewnia ma
teriały, wstępną obróbkę, a nawet sprzęt i 
narzędzia. Ten rodzaj kooperowania po
dyktowany jest chęcią odciążenia fabrycz
nych maszyn i niektórych grup pracowni
ków, ale obarcza dodatkowymi obowiąz
kami zakładowe służby za~patrzeniowe. 
Nawiązanie przed laty kooperacji bier

nej było koniecznością. W założeniach 
wieloletniego planu przyjęto stopniowy 
wuost produkcji - przede wszystkim obu
dów górniczych. Br~ środków inwesty
cyjnych, dekapitalizacja majątku trwałe-

. go oraz kłopoty z obsadzeniem niektórych 
stanowisk pracy spowodowały, że Fabry
ka nie mogła własnymi siłami sprostać 
zobowiązaniom, konieczna była pomoc z 
zewnątrz. Począwszy od roku 1985 zaczęto 
coraz szerzej korzystać z tej formy współ
p_racy. 

sytuacji gospodarczej służby kontroli ja
kości powinny dążyć do rozszerzenia moż
liwości sterowania jakością (wykorzystu
jąc posiadane informacje) do zdecydowa
nego rozszerzenia bardzo opłacalntch u
sług serwisowych. Muszą"też wypracować 
system dochodzenia odszkodowań za bra
ki wynikłe z winy pracownika, mieć lep
sze niż dotąd rozeznanie przyczyn złej 
jakości i móc skutecznie te przyczyny 
usuwać. ~ 

W najbliższej przyszłości ·ewoluować w 
pożądanym kierunku musi ,-6wniei stru
ktura organizacyjna I zarządzanie. Wia
domo,, że wobec braku dotacji konieczna 
będzie większa samodzielność pionów i 
komórek oraz usprawnienie systemu de
cyzyjnego. Wobec tego należy zastanowić 
się nad możliwością utworzenia samo
dzielnego pion.u, zajmującego się całością 
spraw handlowo-ekonomicznych (pla
nowanj,em, zbytem, zaopatrzeniem, eks
portem i importem, wpływami, itd.), pio· 
nu technicznego (ochrona środowiska, in
westycje, utrzymanie ruchu, oi>rzyrządo
wanie, technologie, konstrukcja) oraz pio
nu produkcji i koopei:acji. Korzyścią ta
kich zmi~ będzie uproszczenie zarządza
nia oraz ukrócenie biurokracji i zrzucania 
na innych odpowiedzialności za skutki 
podejmowanych decyzji. Ważne również, 
by wszelkie zebrania organizacji politycz
nych, zawodowych i społecznych prze
nieść poza zakład i godziny pracy. 

Efektem wszystkich wymienionych 
wyżej działań będzie stopniowa restruk
turyzacja produkcji przedsiębiorstwa. 

Szybka zmiana profilu produkcji jest 
niemożliwa ze względu na wyspecjalizo
wanie fabrycznego spr-zętu, jak też konie
czność zaspokajania potrzeb przemysłu 
wydobywczego. Zakład-w oparciu o a
nalizy ekonomiczne -pĆ>winien zaprzes-; 
tać wytwarzania wyrobów- nierentow
nych. Należy również opracować i podjąć 
produkcję nowoczesnych maszyn górni
czych i osprzętu, dostosowanych do no
wych technik eksploatacyjnych. Rozwój 
produkcji wiertniczej - to wytwarzanie 
nowych rodzajów wiertnic i narzędzi. 
Uwzględniając przewidywane na naj

bliższe lata. tendencje w gospodarce naro
dowej, koniecznością- a i szansą- za
kładu będzie podjęcie produkcji na po
trzeby rynku. Zakłada się, że mają to być 
przede wszystkim zmechanizowane urzą
dzenia budowlane i m_aszyny rolnicze. 

Międzynarodowa wspin~czka 

Od 2 do 5 sierpnia trwało- zorganizo
wane przez czechosłowackich działaczy 
-wyjście na Rysy. Nasi południowi sąsie
dzi już po raz trzydziesty trzeci mogli 
uczestniczyć w imprezie, na którą od 
dw6ch lat zapraszani są również kwalifi
kowani turyści z krajów ościennych -ta
kże z Polski. W tym roku w grupie Pola
ków znalazło się pięciu pracowników 
,,Glinika". O swoich wrażeniach z trzyd
niowej imprezy opowiada Władysław Sli
wa, zatrudniony w sekcji normowania 
pracy: 

.- Wyjechaliśmy zakładowym autoka
rem z grupą sądeckich przewodników. 
Własny autobus ula(wial poruszanie się, 
a towarzystwo ,JachowcóW od gór." spTa
wialo, że nie by,l.o czasu na nudę. Przewo-

dnicy organizowali każdego dn_ia cieka
we zajęcia, a gdy grupa polska zdobywa
ła szczyt-wytyczali atrakcyjne trasy, 
dbali, by znaleźć czas na odpoczynek. 

Na Sport-Campie, gdzie biwakowaliś
my, rozłożono setki namiotów, s,l.yszalo 
się-prócz, oczywiście, czeskiego, język 

· węgierski, niemiecki i rosyjski. Zjechało tu 
kilka tysięcy osób, poszciegółne grupy 
brały codziennie udział w dyskotekach, 
spotkaniach, . różnych konkursach, były 
też występy zespołów i kiermasz książek. 
Główną jednak atrakcją pozostała węd
rówka na najwyższy grciniczny szczyt 
TatrWysokiclt - Rysy. Takiewyprawyw 
surowe, m,ajestatyczne góry, zwl.aszcza 
gdy idzie się w doborowym towarzystwie, 
na długo pozosta:ją w pamięci . 



(CIĄG DALSZY ZE STR.·5) 

Prezes jednak uważa, . że zaopatrzenie jest 
· niezłe. Na przykład dziś do sklepów trafiło 
357 kg kiszki, 1830 kg kiełbas, 337 kg 
wołowego bez kości i 475 kg z kością, 200 
kg mielonego, 20 kg polędwicy wołowej. 
Szczawnicki GS skupu nie prowadzi
zaopatruje się głównie w „lgloopolu". W 
stosunku do analogicznego okresu roku 
ubiegłego produktów masarskich sprze
dano w tym roku o 17 ,5 proc. więcej. · 
Przetworów mięsnych -:-- o 50,3 proc., w · 
tym wędlin --o 53,6 proc. więcej, co Sytu
uje tutejszy GS na drugim-trzecim miejs
cu w województwie pod względeni „dyna
miki sprzedaży". 

Optymizm przyczerniony 
okresy pobytu w Szczawnicy. Do końca 
lipca jeden „osobodzień" kosztował 900 
-1200 złotych za łóżko i 1900 złotych za 
wyżywienie-w pięknej prywatnej jadło
dajni „Zakopianka". Od 1 sierpnia.stawka 
za wyżywienie oczywiście wzrosła. Oboje 
państwo Małeccy są profesjonalistami, 
mają kierunkowe wykształcenie, pani 
Anna legitymuje się uprawnieniami prze
wodńika beskidzkiego. Lubią tę praCę i 
wiążą z nią _życiowe p~any. 

Jak wszędzie, tak i tutaj są poważne 
kłopoty z zaopatrzeniem w cukier, mąki, 
kasze. Dostawy nie zaspokajają potrzeb. 

Niepokoi p rezesa brak personelu, a .o 
płacach nawet nie ma ochoty rozmawiać. 

· -Przeciętna pl.aca w naszym GS wynosi 
dziś 66 tysięcy złotych. Jeśli chcemy pod
wyżek, musimy je sobie wypracować, czy
li po prostu zarobić. Zarabiamy hqnd
lując, no a czym handlować? 

Abym jednak nie myślała, że Grzegorz 
Pilecki lubi narzekać, spieszy się pochwa
lić inwestycjami: V{ Malinowie, na miejscu 
dawnych kamieniołomów, powstaje pięk
ne zaplecze geesowskie. Jest już duży 
nJ.agazyn interwencyjny, warsztaty. Sie-

, dem „starów" i „żuki" w pełni zaspokaja
ją potrzeby transportowe GS. Powstała 
nowa waga samochodowa do węgla; nare
szcie wyprowadzi się magazyn węglowy z 
centrum Szczawnicy. Jest również-po 
kilku latach starań-koncepcja całościo
wego zagospodarowan,ia bazy. -Tylko je
szcze nie wiemy, za co .będziemy -budo
wać - zastrzega prezes. Ważne jest rów
nież to, że 99 proc. placówek handlowych 
GS mieści się we własnych, geesowskich 
lokalach, lub przynajmniej ma uregulo
wane sprawy wynajmu i nie grozi im 
eksmi,ija. A wracając do inwestytji -prezes 
Pilecki informuje, że GS wybudował z 
własnej wóli. oczyszczalnię ścieków przy 
zajeździe ,;szałas" w Homolach, że na 
ukończeniu jest _:zbiornik na ścieki z masa
mi. Nieczystości będzie się wywozić do 
Oczyszczalni, która powstała przy kolejce 

[ Bl0rytm 
Według niektórych teorii psychofizjolo

gicznych, wszyScy ludzie-. żyją od chwili 
urodzenia w pewnych ściśle określonych 
okresach, a trojakich pod •względem swej 
cykliczności. Cykl ,,fizyCzny'' trwa 23 dni, 
cykl ,,wrażliwości' ', zwany niekiedy emo-:
cjonalnym- 28, ,,intelektualny" zaś-33 
dni. W kaźdym z nich połowa dni należy 
do fazy dodatniej , połowa do ujemnej. 

W dwudziestotrzydniowym cyklu fizy
cznym 11 i pół dnia sprzyja iła przykład 
intensywnemu treningowi sportowemu 
oraz wszelkim poczynaniom wymagają
cym sprawności fizycznej. Podczas pozos- , 
talych-,,ujemnych"-zaleca się zmniej-

. szenie aktywności i unikanie większych 
Wysiłków. 

28-dniowy okres emocjonalny odpowia
da miesiącowi księżycowemu, wiąże się 
także z fazami rnenstrU_acyjnymi u kobiet. 

TELEGRAM- Zakopane zapraszamy na pierwszą w 
Polsce bezpłatną giełdę samochod_ów osobowych czynną 
od poniedziałku do sob o.ty w godzinach od 9-17. Zakopa· 
ne. Tetmajera (obok komisu) .tel: 66-78. , 

KOMIS-Zakopane Tetmajera 17 zakupi i poszukuje ao
stawców towarów pochodzenia zagranicznego: sprzętu 
narciarskiego, techiikznego. mebli. samochodów osobo
wych. Czekamy na oferty ----,,--- -

na Palenicę, a jeśli ta nie zostanie jeszcze 
uruchomiona - do oczyszczalni przy pła~ 
cówce WOP w Szlachtowej. 

* 
A c;o Szczawnica oferuje dla ducha? 

,,Lato Pienińskie'' - barwna impreza fol
klorystyczna '-- na ten rok zakończone. W 
gablotach przed MiejŚkim Ośrodkiem Kul~ 
tury parę plakatów zapraszających na 
wystawy. W Pijalni ,,Magdalena'', pełnią
cej .zarazem rolę galerii plastycznej - wy
stawa obraz<;lw Józefa Ignaciuka -----: tutej
szego malarza profesjonalnego, i rysun
ków dzieci ze Szkoły Podsta wowęj nr 2, 
które pod kierunkiem M. Kędroń wyko
nały prace na konkurs, pod hasłem: 
;,Szczawnica dawniej i dziś". Jedyne kino 
,,Pieniny'' - · w remoncie. Można wypoży
czyć książki z Miejskiej Biblioteki Publi
cznej. Chcę się czegoś dowiedzieć o pla
nach MOK na najbliższe tygodnie- nie
stety, nie ma z kim rozmawiać w Ośrodku. 

Dobrze, że pogoda dopisuje, więc goś
ciom wystarczają spacery i plażowanie 
~ad Grajcarkiem. , 

* Biuro Obsługi Turystów PTTK oferttje 
wycieczki. Ceny zróżnicowane - od 420 
złotych za wyprawę do Wąwozu Homole 

. po 4940 złotych za spływ Przełomem Du
najca. Można wybrać się na jarmark do 
Nowego Targu (za 980 złotych), do zabyt-

• kowego kosciółka w Dębnie i Niedzicy (1110 
· zł), do Zakopanego (2650 zł) bądź Krynicy 

(2610 zł). 
Biuro oferuje również noclegi i wyży

wienie. -Dysponujemy 410"-415 miejs
cami w prywatnych kwaterach w Szczaw
nicy i Kluszkowcach. Organizujemy 
wczasy indywidualne i rodzinne, prowa
dzimy w schronisku „Orlica" obóz turys
tyki kwalifikowanej. Mamy również 21 

W 14 „dobrych" dniach owego biorytmu 
zarówno mężczyźni, jak: i kobiety mają 
pogodny nastrój, są pełni optymiz~u i 
nastawieni na zgodlle współdziałanie z 
otoczeniem. I na odwrót- 14 dni „minu
sowych" cechują raczej nastroje melan-
cholii i postawa obojętności. · 

- W części dodatniej cyklu intelektualne
go łatwiej przebiegają studia, ludzie pióra 
mają . lepszą wenę pisarską, matematycy 
rozwiązują z większym powodzeniem tru
dne problemy. Intelektualiści pracują wy
dajniej, uczniowie u.czą się pilniej, a w~a: 
domości chłonięte w tym czasie bard;1eJ 
utrwalają się w pamięci. Pozostałe 16,5 dni 
u,jemnych lepiej poświęcić powtórkom 
lub ćwiczeniom praktycznym. 

DO najbardziej krytycznych' n~l~ży 
dzień przechodzenia z fazy dodatmeJ w 
ujemną i -: na odwrót. V( cyklu fizycznym 
bywa to często dzień nie"szczęśliwych wy
padków.. Podobnie zresztą zaznacza się 
ujemna faza w cyklu emocjonalnym: w 
momencie zwrotnym dochodzi często do 
agresji i rozdrażnienia. Podobny dzień .w 
cyklu intelektiJalnym nie jest tak groźny, 
chyba że zbiegnie się przypadkowo z 

ZATRUDNIĘ reprezentacyjną dziewczynę do pracy biuro
wej z bardzo dobrym wynagrodzeniem. Mile widziane 
urodzone we wrześniu lub październiku'. Rok urodzena 
1970. l 
Również zatrudnię osobę posiadającą umiejętności plasty
czno-graficzne (reklama). 
Zakopane, tel: 666-78. 

D-52276 

Warszawskie Przedsiębiorstwo Budownic"twa Przemysłowego i Robót 
Chemoodpornych „!3UDOKOR" 

, . zatrudni 
na budowach eksportowych 

_ robotników w zawodach budowlanych, w szczególności: 
ZBROJARZY, 
CIEŚLI, 
MURARZY 

Adres: Warszawa. ul. Elbląska 14, telefpn: 33-94-83 
dojazd: z-dworca W-wa Centralna-tramwajami 19, 29. 33 

z dworca W-wa Wileńska, Wschodnia, Gdańska-autobusem 103 

miejsc w nowym schronisku pod Bereśni
kiem - informuje kiemwnik BORT, Zbi
gniew Nowak. -Działamy w dwóch _sek
cjach - turystyki przyjazdowej, czyli 
organizacji pobytu ·wczasowiczów i tury
stów w naszej miejscowości oraz turys
tyki wyjazdowej, czyli wycieczek poza 
Szczawnicę. Do ubiegłego roku organizo
waliśmy wycieczki zagraniczne, ~al.e zbyt 
małe zaiTiteresowanie ri,imi sprawia, że 
stały się nieopłacalne. Swiadczymy usłu
gi przewodnickie (niestety, przewodni

' ków brakuje). Mamy cztery autokary. 
ErowadzimY kiosk z pamiq.tkami w cent
rum miasta. 

Od I sierpnia wystąpiły komplikacje w 
świadczeniu usług przez BORT. Okazało
się, że trzeba od wczasowiczów i turystów 
pobrać _dopłaty za wyżywienie. Niemałe: 
dotychczas całodzienny wikt kosztował 
2200 złotych, obecnie nie. mniej niż 5500 
(wraz · z IO-procentowym dod3.tkiem na 
Wojewódzki Fundusz Rozwoju Turysty
ki). Nie każdy z gości był na to przygoto
wany. Przyjęto więc zasadę, iż kto chce i 
może - dopłaca, kto chce - otrzymuje 
zwrot pieniędzy i żywi się na własną rękę, 
kto wreszcie chce - może „przejeść" to co 
zapłacił, a potem organizować sobie posił
ki sam . . Nie da się jednak ukryć, że w 
sierpni:µ jest wyraźnie mniej gości niż ~w 
lipcu... ·· 

* Po sąsied~ku z BORT mieści się Prywa.: 
tne BiuJ.O Turystyczne Waldemara Małe
ckiego. Właściciela nie zastaję, ale infor
·macji udzi~la mi jego żona-Anna. Biuro 
organizuje wczasy, wyc_iegzki, obozy i ko
lonie. Dysponuje 78 miejscami noclego
wymi, przy czym stawia na jakość usł\lg 
oraz na przedłużenie sezonu, proponując 
od wrześriia dowolne terminy i dowolne 

. . 
dniem krytycznym innego z pozostały~h 
biorytmów. · 

* 
Zmianę kosztów wyżywienia odczuwa-

ją również dYrektorzy domó.w wczaso
wych i sanatoriów. Może nawet bardziej 
odczuwają, gdyż trudniej- tu „zarządzić" 
dopłatę. - Dotychczas mieliśmy na w·yl y
Wienie kuracjusza dziennie 580 złotych 
- objaśnia dyrektor senatorium ,,Budow
lani", Leszek Dziedzina-od 1 sierpnia 
wszystkie kalkulacje się przewróciły. Ka
rmić ludzi musimy, a nie wiemy; ile moż
na na to PT?eznaczyć pieniędzy. Wymaga 
to dobrego „główkowania" i ... ryzykowa
nia. 

Nie ma natomiast dyrektor trudności z 
zaopatrzeniem w większość produktów 
spożywczych. Sanatoria dostają wiele o
fert od producentów: - Mam już stałych 
dostawców· warzyw czy ziemniaków. 
Większym problemem jest zdobycie arty
kułów przemysłowych- pościeli, zasta
wy stołowej, papieru toaletowego. Tu -
przyznam - korzystamy nieraz z pry
watnych układów. 

* Obr8.z Szczawnicy widziany przez pry'z-
mat sklepów, usług turystycznych i sana
toryjnych, cen i trudności zaopatrzenio
wyCh fl\e jest różowy, choć nie można 
powiedzieć, że bar:wa czarna w nim domi
nuje. Prawdę mówiąc, nie rysuje się ani 
bardziej optyµiistycznie, ani bardziej pe

' Symistycznie niż wizerunek codziennego 
dnia w pozostałych .niewielkich miejsco
wościach woje~ództwa, a zapewne i kra
ju. Nadzieja, że może wreszcie będzie 
lepiej-ptzeplata się z obawami. 

( ciąg dalszy za tydzień) 

ElŻBIETA GLINKA 

nasilenia wypadków drÓgowych. SyŚtem 
takiego ostrzegania wprowadzono w roku 
1969 i - o dziwo-liczba wypadków spa
dła wówczas o blisko 50 proceiit, wykaz4-
jąc stałe tendencje zniżkowe. 

Uczenijapońscy, zalecający stosowanie 
za~ad zmiennej wydolności psychofizycz
nej w praktyce, podkreślają z naciskiem, 
że nie mają one nic wspólnego z żadną 
„ wiedzą hermetyczną", z przesądami w 
rodzaju wiary w feralną trzynastkę czy 
przyŚłowiow'ego pecha. Po prostu: w dniu 
krytycznym człowiek ma osłabiony ref
leks i rozproszoną uwagę, co przy wystę
pującej znacznej pobudliwości powoduje 
niekiedy niekorzystne następstwa. 

Ale nie martwmy się: po dniach kryty-

Uczeni wyjaśniają, że krytyczny dzień 
dlatego bY~a bardziej niebezpieczriy, po
nieważ człowiek znajduje się wówczas 
jakby w stanie bezwładu psychofizyczne
go. Z teorią biorytmów wiąże się jeszcze 
inna·- o „harmonii ciała ludzkiego", któ
ra utrzymuje, że wzloty i upadki w działal
ności człowieka są stresami, przypomin~
jącymi rytmiczne ruchy wahadła. Dzień 
kr)'tyczny jest zatem krótkim okresem 
rzekomej równowagi bez działania stre
sów, ale wtedy właśnie człowiek ulega 
łatwo ujemnemu wpływowi czynników 
zewnętrznych, głównie metotropowych, 
czyli związanych z czynnikami atmosfe
rycznymi. 
Spostrzeżenie to wykorzystywano W 

praktyce, między innymi w Japonii. Kie
rowcy Towarzystwa Ko~ejowego „Ohmi", 
przychodZący na swoją zmianę otrzymy
wali karty ostrzegające, żeby byli szczegó
lnie ostrożni, ponieważ przypada właśnie 
ich „zły~ ' dzień. Zdyscyplinowanie społe
czeństwljapońskiego sprawia, że kierow
cy ci prowadzą wtedy wozy ze wzmożoną 
uwagą, zwłaszcza: w okręgach znanych z 

. cznych następują dni radośniejsze. Z wyli
czeń wynika, że dzień' krytycznY - fizycz
ny albo emocjonalny - przypada mniej 
więcej raz na sześć dni, natomiast podwój
nie krytyczny sześć razy w roku. Najgroź
niejszy, potrójny, nie zdarza się -częściej 
niż raz ,w roku. Zatem uśmiechnijmy się: 
każdy z nas ma co jakiś c:Zas również i 
swoje dobre, i bardzo dobre dni. 

MACIEJ JAŃCZYK 

GARBARNIĘ czynną w Warszawi;-sprzedam. Oferty: ZAMIENIĘ kawalerkę na miejscowo"ść górską. Warszawa, 
902020 Biuro Ogłoszeń Warszawa, ul. Poznańska 38. · ul. Białobrzeska 19/23. • K-8751 

K-8750 

·. · PRZETARGI 

„MZKS „Sokół'' w Starym Sączu ul. Staszica 5 sprzeda w drodze PRZETARGU 
NIEOGRANICZONEGO autobus marki Autosan H/9-35 Nr. rejestracyjny NSA 178 S. 
rok produkcji 1978, cena wywoławcza 4 600 OOO zł. ' , 

Przetarg odbędzie się w Klubie przy ul. Staszica 5 w Starym Sączu . .,; 14-tym dńiu od 
ukazania się ogłoszenia o godz. 11.00 
Autobus można oglą_dać dzień przed przetargiem w bazie SKUiR w Starym Sączu w godz. 
8-14-tej. · 

Wadium w· wysokości 1 O% ceny wywoławczej n~leży wpłacić w kasie Klubu w dniu 
przetargu w godz. 8-10-tej. 
W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, przetarg 11 odbędzie się o godz. 12.00 w tym 
samym dniu i miejscu. , 
Zastrzega się ' praw"o '-!nieważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyn." 

DUNAJEC-tygodnik Polskiej Zjednoczonej Partii &>bÓtnlczej. Redaguje zespół:Danuta Binek, Beata Dembowska, Elżbieta Glinkli (z-ca redaktora naczelnego),· 
Lucvna ICaszuba, Adam Ogorzałek (redaktor naczelny), Franciszek Palka, (redaktor graficzny), Krzysztof Podbiera (z-ca sekretarza redakcji), Michał Sroka 
(redaktor techniczny), Anna Szopińska. Adres redakcji: 33-300 Nowy Sącz, al. Wolności 49, telefony: 238-36, 238-90, teleks: 0322748, Oddział w Krakowie, 
ul. Wielopole 1, pok. 502, telefon: 22-75-88 wewn. 161, telex: 0322491. Wydawca: Robotnicza Spółdzielnia Wydawnicza „Prasa-Książka-Ruch" Krakowskie 
Wydawnictwo Prasowe w Krakowie, ul.~iślna 2. Druk Prasowe Zakłady Graficzn~ RSW „Prasa-Książka-Ruch" Kraków al. Pokoju 3. 

Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń,_ ·ul. Wlślna 2 Kraków,. telefon 22-70-89 oraz wszystkie biura Ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch" !"' terenie 
całego kraju. Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzialności. Prenumeratę ze zleceniem _wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Pra";"-Ksiązka-Ruch" 
Centl·ala Kolportażu Prasy I Wydawnictw, ul. Towarowa 23, 00-958 Warszawa, kony, NBP XV Oddział w Warszawie, nr 1153-201045-139-ll. Nr mde!<su 35657. 

Prenumeratorzy Indywidualni w miastach dokonują wpłat na poszczególp.e kwartały bieżącego roku: do 28 lutego na II kwartał, do 31 niaja nam Kwartał, do 31 
sierpnia na 1V kwartał. · M-9 



PIĄTEK - 25 Vlll 

PROGRAM! 

8.50 Domator-borowiki, kur-
.ki i inne 

9.00 ' Zielone .Teleferie 
'9.30 „Arabella" 
10.00 DT-wiadomóści 
10.10 DT-dodatek gospodarczy 
10.25 „Ach, ty moja kochana"-

-film 
15.15 „Już nie szumią na gór 

szczycie'' -film dok. 
15.40 Domator-przed weeken-

dem -
16.40 Program dnia 
16.45 Intersygnal 
17.15 Teleexpress 
17 .30 Tutaj czas nie ' goni mnie 

"Zajazd" 
18.QO „Hatra"-film dok. 
18.30 Telewizyjny informator 

wyaawniczy 
18:50 Bez granic 
19.00 „Przygody Gapulki" 
19.10 Monitor rządowy 
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 Kino muzyczne Kydryńs-

kiego 11Zabawna pani" 
musical prod ameryk. 

22.30 Kroniki PAT-Tak było ... 
22.45 Czas-magazyn publicy

styczny 
23.15 DT-echa dnia 

PROGRAM II 

17 .55 Program dnia 
18.00 Kronika 

. 18.30 Wzrockowa lista przebo
jów Marka Niedźwieckie
go 

19.00 Konwój _ 
19.30 Dookoła Swiata ~ W Ban

gladeszu i w Izraelu 
20.00 Studio sport 
20.50 Brawo dla Grażyny Bro

dzińskiej 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Orkiestry dęte w Cler

mont Ferrand - reportaż 
22.30 Filmy z Humphrey'em 

Bogartem „Mroczne przej
ście" -film prod. ameryk. 

O.fO. Komentarz dnia . 

SOBOTA-26 VIII 

PROGRAM I 

8.00 „Tydzień na działce" 
8.20 „Na zdrowie" 
8.55 ,;Przygody dobrgjluszne-

. go smoka"-film 
10.30 DT-wiadomości 
10.40 ,,Stare, nowe, najnowsze'' 
11.10 „Bellona" 
11.40 r:~ńwizyjny _koncert ży-

12.10 „Flesz" 
12.30 Telewizyjny teatr prozy z 

cyklu: ,,Mówi Chandler" 
.,Tajemnica jeziora" (2) 

• '13.35 ,,Prezydenci' ' -William 
McKinley . 

14.05 Komedie, komedie, kome
die .. ,,Cafe pod Minogą" 

15.35, ,,Polska walcząca 1939-
, 1945" - ,,Droga do wojny 

(11) . 

16.35 Losowanie Dużego Lotka 
16.45 Teleexpress 
17„00 Studio sport 
19.00 „Przygód' , kilka wróbla 

Cwirlta" 
19.10 „Z kamerą wśród zwierząt" 
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 Sobotni seans filmowy: 

,,Boska istota" - mela-
. dramat pro& włoskiej 

21.55 „Tydzień w polityce''. 
22 .. 05 Teatr telewizji-Jarosław 

HaSek „Czyj to pies?" 
22.25 Telewizyjny przegląd spo-

rtowy 
22.45 „Baw się z nami w disco" 
23.30 Telegazeta 
23.35 Kino nocne „Prawo 

gwałtu"-film 

1.10 Zakończenie program.u 

PROGRAM II 

11.30 „Konkurs 5 milionów" 
• 12.15 ,;Trzy godziny z telewizją 

Katowice'' 
15.15 „Bariery" 
15.40 Program dnia 
15:45 Małe kino: ,,Szerpowie" 

-film Szymona Wdowiaka 
16.15 „5-10-15" 
17.00 „Konwój" 
18:00 Kronika 
18.30 „Zza kulis· SOpotu" 
19.30 Balet narodowy Kuby 

prezentuje 
20.00 Studio sport 
21.00· ,.Barwy jazzu" 
21.30 Panorama dnia 
21.55 „Ć:hateaµvallon" (16) 
22.45 Komentarz dnia 

NIEDZIELA- 27 VIII 

PROGRAM I 

7.45 „Po gospodarsku"~ma-
gazyn 

8.15 „Tydzień" 
8.55 „Fantastyczna ciotka" 

10.30 DT-wiadomości 
10.35 „Ludy Ziemi" (6) 
11.35 „Kraj za miastem" 
12.05 Telewizyjny koncert ży

czeń 
12.50 HGdzie są taśmy z ~~m-

tych lat" ,,.. 
13.25 ,,Morze''-magazyn 
13.45 „Próbuję przeniknąć 

rytm serca' pradawny ... " 
14.10 „Pieprz i wanilia-Nie-

znany kraj" 
14.55 Stu,dio sport 
15.35 „Panna dziedziczka" (15) 

17.15 Teleexpress 
· 17 .30 Studio sport 

18.40 „Antena" 
19.00 „Trzy misie" 
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Światła · kabaretów" 

(7-ost.)-serial 
21.00 „7-dni-świat" 
21.30 Sportowa niedziela 
22.30 ,,Kinomania'' 
23.05 Telegazeta 

PROGRAM Il 

11.25' ,,Przegląd tygc$1ia" (dla 
niesłyszących) 

12.00 Film dla niesłyszących 

12.55 „Bronili_polskiego nieba" 
13.25 „Ju~ro poniedziałek" 
13.55 Program dnia · 
14.00 Polska Kronika Filmowa 
14.10 „100 pytań do ... " 
14.45 „Aktualności kulturalne" 
15.00 „Struna"-film dokumen-

talny o Tadeuszu Siejaku 
15.30 Studio sport 
15.45 „Niedziela w ·Plymouth" . 
16.00 „Zbliżenia, czyli to i owo o 

filmie" 
16.45 „Konwój" 
17 .15 Studio sport 
17 .30 „Bliżej świata" -prze-

gląd telewizji satelitarnej 
19.00 „Wywiady Ireny Dzie

- dzic" -kapitan żeglugi 
wielkiej Tadeusz .Kutek 

19.30 Galeria .,,dwójki" - Jerzy 
Szot · 

20.00 Studio sport . 
21.00 „Usta milczą, dusza śpiewa" 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Queenie" (5-ost.)-serial 
22.35 Komentarz dnia 
22.40 Studio sport 

PONIEDZIALEK-28 VIII 

PROGRAM I 

17.10 Program dnia 
17 .15 Teleexpress . 
17.30 „Skarbiec" - magazyn 

historyczny 
18.10 „Echa stadionów" 
18.50 „Bez granic" 
19.00 „Mysz l wielbłąd" 
I9.10 „Gorące linie" · 
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.15 Spektakl na bis Jean Ma-

zarine ,,Kalabo-song" 
21.35 Kroniki PAT-Tak było ... 
21.50 ,~Jacy jesteśmy?" 
22.15 Piknik country-'-Mrago

wo'89 
23.00· DT-echa dnia 

PROGRAM II 

17 .55 P~ogram dnia 
18.00 Kronika 
18.30 „Czarno na białym" -

przegląd PKF 
19.00 „Ojczyzna-polszczyzna" 
19.15 Antena „Dwójki" na naj

bliższy tydzień 
19.30 „Życie muzyczne"-,,wa

rsztaty perkusyjne" 
20.00 „Teletrans" 
20.40 Festiwal muzyki-Lań

. cut'~9. 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Biografie: ,,Z drugiej stro: 

ny raju - historia Scotta i 
Zeląy Fitzgeraldów" 

22.35 Komentarz dnia 

WTOR~K - 29 VIII 

.PROGRAM I 

8.50 „Domator"-marynaty 
9.00 Teleferie: ,,Wakacje z Ne~ · 
. ptunem i Ikarem" 
9.30 ·,,Chłopcy z naszego ·osied

la" (6)-serial 
10.00 DT-wiadomości 
10.10 DT~dodatek gospodar-. 

czy 
10.25 „Gdańsk '39" (3)- serial 
17.10 Program dnia 
17 .15 Teleexpress 
17 .30 · ,,Z wiatrem i pod wiatr" 

- magazyn żeglarski 
17.55 „Kapitan Kalugin depe

szuje do Stalina"-prog
ram dokumentalny 

IS.20 „Gliniane tablice, · czyli 
cżtery stolice starożytnej 
Asyrii"-film dok. 

18.50 „Bez granic" 
19.00 „Przygody Bączka i Pącz

ka" 
19.10 Magazyn . konsumentów 

,,Stop" 
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Gda'ńsk'39" (3)-serial 
21.05-KronikiPAT-Takbylo ... 
21.20 „Suplikacje września" 
21.50 „ W okol wielkiej sceny" 
22.40 DT-echa dnia 

PROGRAM II 

17 .55 Program dnia 
18.00 Kronika 
18.30 ,,Jarocin''-reportaż 
19.30 „Blisko :rieba"-na 

skrzydłach . 
- 20.00 „Abc"-teleturniejjęzy

kowy 
20.30 „Wietnam" -program do-

kumentalny . 
21.00 Studio sport 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Studio Solidarność 
22.30 ,,Miotacz noży'' -film 
24.00 Komentarz dnia 

ŚRODA-:-30 VIII 

PROGRAM I 

8.50 „Domator"-marynaty 
9.00 Telefe.rie najmłodszych 

,,Zgadywanie na ekranie''' 
· 9.35 ,;Legenda- o żartownisiu 

zwanym Kurente" (3)
serial 

10.00 DT-wiadomości 
• 10.10 ;,Niepoprawny łgarz" -film 

16.45 Program dnia 
I6.50 Losowanie Express i Su

per Lotka 
16.55 „Telewizyjny informator 

wydawniczy'' 
17 .15 Teleexpress 

17.30 ,;A las czeka" - film dok. 
17.45 „Królkomputerów" - film . 
18.50 „Bez granic" 
19.00 „Kolorowy świat Pacyka" 
I9.IO „Bocznymi drogami" 
I9.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Kronika wypadków mi-

łosnych" -film 
22.05 Kroniki PAT-.Tak było ... 
22.20 „Spojrzenia" 
22.50 Studio sport , 
23.10 DT-·echa dnia 

PROGRA.M II 

17 .55 Program dnia 
18.00 Kronika 
I8.30 „Świat fe_stynów" .. 
I9i00„Przeboje teatru muzycz-

nego w Gdyni" - ,,Me 
and my girl" -reportaż 

19.30 „Zwierzęta wokół nas" 
20.00 „Konwój" . 
:I0.30 Festiwal Chopinowski-Du-

szniki'89 
21.00 ,,Z ziemi Polskiej'' -film, 
21.30 Panorama dnia 

· 21.45 997 -kronika milicyjna 
22.45 „W labiryncie" (35)-se-

rial 
23.15 Komentarz dnia 

CZWARTEK-31Vlll 

PROGRAM I 

8.50 „Domator''-marynaty 
9.00 „Złote pantofelki" c~. 2 

-film 
10.00 DT-wiadomości · 
IO.IO „Policjanci z Miami"

,,Bagn"a" - serial kry_m. 
prod. USA. 

I6.20 Rolniczy film oświato\Vy 
16.45 Program dnia 

' 16.50 „Totentanz in Polen"wi-
dowisko artystyczne 

17. 15 Teleexpress 
17,30 „Daleki dystans"-film 
18.25 „Stary Sandomierz" -film 
I8.50 „Bez granic" -
I9.00 „Cypisek, syn rozbójnika 

Rumcajsa" 
19.10 „Teraz" 
19.30 Dziennik telewizyjny 
20.00 Apel poległych i uroczys-

ta odprawa wart przed 
Grobem Nieznanego :żoł-
nierza. · 

21.00 Kroniki PAT-Tak było ... 
21.15 „Policjanci z Miami" -

-serial 
22.00 „Pegaz" 
22.50 Studio sport 
23.10 DT ~ echa dnia 

PROGRAM II 

17 .55 Program dnia· 
18.00 Kronika 
18.30. ,,Wierność" -film dok. 

Grzegorza Królikiewicza 
19.00 „Leonard Bernstein w 

Warszawie" 
20.00 Studio sport 
2I.OO ,;Ekspres reporterów'' 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Spotkanie z Ewą Pap.e 
22.00 „Ucieczka z Sobiboru'\ 

cz. 2-film · · 
23.15 Komentarz dnia 

(CIĄG DALSZY ZE STR. 16) 

kamienicy Ritterów, bo bliżej nie lllog
liśmy się przepc1mąć . Obok nas do
strzegłarri panią Pąsionkową. w żałob
nym stroju i kapeluSzu z długim, czar
nym welonem, w towarzystwie córki i 
zięcia. Wymieniliśmy milcząco ukło
ny, pani Zielińska ledwo raczyła ski
nąć głową. Za nami stanął pan Franci
szek Christ, właściciel winiąmi, i szep
tał z ·Joachimem. Chodziło o plany 
miejskie zmierzające do wybudowania 
szkoły męskiej na miejscu obecnej tar
gowicy drzewnej. Prawdopodobnie 
szpital zostanie rozebrany, skoro wy- . 
buduje się nowy. 

wojskt;:rwej wmurowano akt · w węgieł 
fundamentu wieży. 
W~acając .z uroczysto-ści, ńatknęliś:

my się za mostem na zdyszanego ·wie
ruszka. Biegł p"o doktora, bo żona do
stała krwotoku. Biedny Damian, nie 
ma szczęścia do małżeństwa. Pierwsza 
żona młodziutko zmarła, druga sucho
tnica, ma dni policzone. Przed domem 

, czekała na nas Uryżyna i zapraszała na . 
placek z borówkami. Poszłam do niej 
po obie~zie i do~iedziałam się, że przy
Jęła dwoch koleJarzy na stancję. Uty
żyna przyjmuje raz stud_entów z gim
nazjum, raz kolejarzy. Od· pewnego 
czasu zbliżyłyśmy się z Uryżyną, nawet 
ją polubiłam. TowarzYszyła nam Bron
ka Miechowa, nazywana przez nas „o
ficjalistową" z racji zawodu męża. Bro-

ĘJO~tr~ch~m. Dominika, nie chąc nara
zac się OJCU, :wraca zawsze przed jego 
powrotem i dlatego udają się jej zagad
kowe spacery. 

Od jesieni czy zimy Wałek zaprzyja
źnił się z Piotrem Dobrowolskim, sza
nowanym w warsztatach ślusarzem.
DobrowolsCy to znana mieszczańska · 
rodzina . . Znam ojca Piotra, pana Win
centego. Piotr jest starszy od Walka o 

. sześć lat i stanowi dla niego auży au~o
rytet. Po egzaminie czeladniczym mło
dy Dobrowolski, podobni"e jak Staszek 
Zagrodek, przemierzył Austrię, Węgry 
i Czechy. Po powrocie do Nowego Są
czą, oszlifowany w różnych miastach 
monarchii, został maszynistą i następ
nie przeszedł do pracy w wars'ztatach. 
Odgrywa ważną rolę w partii i bierze 
udział we wszystkich akcjach kolejars
kich. Sam też jest inicjatorem trafnych 
pomYsłów. Wałek "'Ceni jego zdanie i 
imponuje mu przyjaźń ze starszym 
kolegą. Piotr ma posłuch wśród młodej ' 
bracj na kolei; wszak zwiędził kawał 
świata, poznał różne sprawy i ludzi. .. 
Piotr wywiera silny wpływ na Walka i 
dlatego chciałam go bliżej pozriać, że
by wied:Zieć, z kirh zadaje się · syn. 

spraw. Ja nazwałam go „obrońcą lu
du". 

Od jakiegoś czasu Wałek wspomina 
pana Jana ~alisza, koncypienta adwo
kackiego czy sekretarza w kancelarii, 
nie wiem dokładnie. Pan ·Malisz robi 
.podobno 'udane fotografie i bardzo 

-sprzyja kolejarzom. Syn przechowuje 
zdjęcia z różnych uroczystości na kolei 
i uważa je za ·ważny dokument ich 
działalności. Pan Malisz bardzo chęt
nie oddaje usługi kolejarzom. Posiada
nie aparatu fotograficznego Wciąż na
leży, u nas do rzadkości. 

Narski _prawdopodobnie przeniesie 
się 40 Suchej. Olimpia nie chce, żeby 
jej zięć pełnił u nas funkcję subiekta. 
Joachim inart~i się, Hipolita niełatwo 
będzie kimś zastąpić. Napisał więc do 
Celestyna z propozycją przekazania 
mu sklepu, ponieważ siostrzeniec nie 
czuje się dobr):e we -Lwowie. Celestyn 
odpisał szybko, dziękując za--pamięć. o 
nim. Nie jest już we Lwowie, przeriiósł 
się do Rzeszowa. JoaChim_trjumfuje, a 
ja boleję nad siostrzeńcem, bó_ć to prze.: 
cież sierota i zapewne dlatego nie może 
nigdzie zagrzać miejSca. Skoro Narski 

. odjedzie, trzeba szukać znąwu kogoś. 

Zgiełk umilkł, kiedy na placu poja
wili się ·członkowie Rady Miejskiej. W 
napięciu czekaliśmy na niezwykłą 
chwilę. Aktu poświęcenia, w obe.cnoś
ci całej Rady Miejskiej i Rady Powiato
wej, duchowieństwa, wojska, obywa
teli ziemskich, intel~encji miejskiej, 
kupców, rzemieślnikow i pospólstwa, 
dokonał ksiądz Alojzy Góralik, .pro
boszcz parafii św . . Małgorzaty. Potem 
spisano akt, który publicznie, głośno i 
wyraźnie odczytano i chociaż do nas 
dochodziły zaledwie strzępy słów, wie
dzieliśmy doPrze o co chodzi. Potem 
z\ożyli pod aktem podpisy członkowie 
Rady Miejskiej, reprezentanci władz i 

. towarzystw tµdzież notab!e. Pierwszy 
figuruje na liście, rzecz jasna, podpis 
burmistrza, pana notariusza Lucjana 
Lipińskie~o. I'rzy ~ź~iękach ork~".~!1!,, 

. nka ma ciężkie życie, halerz u nich 
go_ni halerza, ale cieszy się z postępów 
w nauce synów, to łagodzi bó~ niedo
statku. Uryżyna d3.łajej kawałek plac
ka dla dzieci. Gdy wróciłam do domu, 
Justynka powiedziała ni.i o wyjściu Do
~~iki ubranej w świąteczną sllki'enkę 

• 1 Dlały kapelusz. Westchnęłam. Córka 
nie za1;1rzestała swoich tajemniczych 
spacerow. 

Początek września 1895 r . Joachim był na próbie chóru i mogliś-
Odkąd WaleJ:c zdał chwalebnie egza- my swobodnie rozmawiać. Piotr zrobił 

min czeladniczy, Joacąim patrzY na dodatnie Wrażenie. Przystojny, układ-
niego innym okiem i jakby ąie· zauwa- ny, grzeczny i dobrze mu patrzy z oczu. 
żał socjalistyczp.ych upodobań syna. A mówił tak płynnie i interesująco, jak 
Nie lubi tylko późnych powrotóW do profesor w gimna·zjum. Kaziu nazwał 
domu; chociaż dzieci nie karci, jego go,,,czerwonym'',aleon,pracującwsta-
surowe spojrzenie ·nadal jest dla nich rostwie, ma inne podejście do tych 

o< •• • • / • ~ • • , ·~ ~. ~ . · - ~ - --~ • . "..' -~·:.".'. '- ·a'.""\:· ·';:, -~ r\- ~,.~' "'"""":' · -·· -- ~;','"" ~, .... q .-.,,,, ..... .,. _, 

Poniedziałek, 30 września 1895 r . 
Wałek od kilku dni był gościem w 

domu. "Brał udział w przygotowaniach 
do zjazdu socjalistycznej partii galicyj
skiej. Wybór Nowego Sącza na miejsce 
zjazdu. jest zaszczytem dla naszych 
kólejarZy. 

· (ci.11l. dalszy n,ast<!piJ 



Amerykański radioamator Richard 
Spensley, mieszkający czasowo na 
Wyspach Dziewiczych, znalazł sposób 
na samotność. W ciągu roku nawiązał 
radiowy kontakt z 48 100 osobami ze 
wszystkich zakątków świata. -Dob
rze tak--'stwierdzil Spensley-po
znawać każdego dnia, choćby na odle
gle§<!, 130 nowych ludzi. 

a! 

Zdarza się jeszcze, że na pytanie 
skąd się biorą dzieci pada odpo
wiedź: -Znajduje się je w kapuście. 
Anglik I. Stone wyhodował warzywo, 
które mogłoby z powodzeniem kryć 
sześcioraczki. Główka, a właściwie 
głowa kapusty z jego działki ważyła 
bowiem 53,5 kg. Jest to oczywiście 
rekord świata. · 

Fonoteka BBC 
Najzasobniejszą fonoteką świata dy

sponuje brytyjska rozgłośnia BBC. W 
jej zbiorach znajduje się ·ponad milion 
zapisów dźwięku. Najstarszy pochodzi 
z roku 1888. Został wykonany na wal
ku woskowym. Jednym z najciekaw
szych eksponatów jest pierwsza komer
cyjna płyta wyprodukowana w 1895 r. 

Sposób 

Wiele firm prowadżi prace nad zna
lezieniem metody wykluczającej zasy
pianie kierowców w trakcie jazdy. O
statnio jedna z kompanii amerykańs
kich wypuściła na rynek próbną serię 
specjalnych okularów, reagujących na 
częstotliwość przymykania powiek .• 
Jeśli pozostają one opuszczone dłużej 
niż 0,4 sekundy, z okularów wydobywa 
się sygnał alarmowy. 

Higiemczn pow1 me 
Wiadomo, że gesty oznaczające po

witanie są różne w zależności od kraju i 
obyczaju. Europejczycy podają sobie 
dłonie, Hindusi składają_ dłonie przed 
twarzą, Eskimosi pocierają się nosami. 
Ale najoryginalniejszą chyba formę 
stosowano w dawnych Chinach, gdzie 
podczas spotkań przedstawicieli wiel
kich rodów każdy z nich ściskał ręce ... 
samemu sobie. 

,,Mieszczanin" omawia sytuację róż
nych miasteczek. W piśmie tym skupione 
są wiadomości polityczne, gospodarcze, 
społeczne, oświatowe i kulturalne, swoi
sty kalejdoskop, jak określil Kaziu. Nie
raz ija znajdę coś dla siebie: kącik porad 
lekarskich, wiadomości ogrodnicze i 
kronikę powszechną. Poruszyły nas 
ru:tykuly piętnujące brak pomocy dla 
pogorzelców i obcinanie realności na 
rzecz regulacji ulic. ,.Mieszczanin'' wy
stępuje w obronie osób dotkniętych 
pożarem i wykazuje nieudolność 
władz miejskich. Zadziwia mnie śmia
ły, ostry ton artykułów. Podoba mi się 
zamieszc1ank w „Mieszczaninie" no
tek o zgonach mieszkańców miasta. 
Klepsydry przechowuje najwyżej ro
dzina, zniszczy je upływ czasu, a ślad w 
gazecie zostanie na długie lata. Ciepią 
wzmiankę poświęcono zmarłemu na 
początku marca Kajetanowi Wojcie
chowskiemu, powstańcowi z 1863 ro
ku. Zostawił wdowę z czworgiem dzie
ci 'b,.,z. ~2An.i.a.. ~~ wybcal 
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r-~ ..--- 27 -KRZY WKA NR 4 
POZIOMO: 1) miasto wojewódzkie - centrum atrakcyjnego regionu turysty

cznego, 7) przychylność, względy, 8) narzędzie, którego używano do wydobycia 
iskier z krzemienia, 10) kazalnica, 12) arkusz poprawek, 15) gąsienica, 16) na
rzędzie ogrodnicze i rolnicze, 18) tańce, figle, gra, 21) reputacja, 25) jedna 
czwarta litra, 26),,Rigoletto", 27) ekwinokcjum. 

PIONOWO: I bogini zwycięstwa, 2) dostojnik w krajach Bliskiego Wschodu, 
3) limba, 4) ,,pokarm" dla hut, 5) Christiania, 6) przenośna ścianka o ramach 
wypełnionych tkaniną, 9) żeglowne ramię delty Renu, 12) _dygnitarz w dawnej 
sułtańskiej Turcji, 13) kamień szlachetny, odmiana korundu, 14) zawodowy 
wykształcony rolnik, 17) oddał prawO pierworództwa za miskę soczewicy, 
19) wąska tablic'zka czekoladowa, 20) jajorodna jaszczurka, 22) myśl przewod
nia, twórcza, 23) syn Dedala, 24) wirowy taniec. 

L. KSIĄŻKO 
Rozwiązania prosimy nadsyłać do dnia 1 Września br. 

Rozwiązanie krzyżówki nr 32 

POZIOMO: 1) komin, 6) rękaw, 

9) Atanazy, 10) kąsek, 11) bagaż, 
12) łopatka, 13) lando, 16) kotik, 
19) Inari, 22) rydwan, 23) kreton, 
24) Ajaks, 27) karaś, 30) majak, 33) 
lansada, 3ł) ząbki, 35) raclia, 36) wia
trak, 37) koksa, 38) anoda. 

PIONOWO: 1) lu!kol. 2) mason, 3) Na
kło, ł) tarpan, 5) kantor, 6) rybak, 
7) kogut, 8) wężyk, lł) Adyga, 15) da-

się na ten pogrzeb, eskortował zwłoki 
superior jezuitów, ojciec Stanisław Za
łęski. Nad mogiłą przemawiał były 
dziesiętnik powstania, chór zaśpiewał 
pieśń patrjotyczną. Kupcy sądeccy po
mogli wdowie urządzić pogrzeb i zape-. 
wnili jej warunki dalszego życia. Czy 
to nie piękny rys naszej społeczności 
miejskiej? 

Przerywam pisanie, bo przyszła Ma
ryjka i pokazuje nowy kapelusz. Od
kąd zarabia u pani Pasionkowej, część 
pieniędzy składa u Joachima, resztę 
kładzie w szafie pod bieliznę i co jakiś 
czas wyciąga stamtąd na stroje, bilety 
na tombolę czy lemoniadę. Julek Nyf
ton od jesieni jest w wojsku w Przemy
ślu i pisze do córki grube listy. Maryjka 
wyróżnia się między pannami u pani 
Pasionls:owej i mistrzyni ją lubi. Po 
śmierci męża pani Pasionkowa cieszy 
się małżeństwem swej córki z dokto
rem Ewardem Zielińskim, sekundar
iuszem szpitala powszechnego. Już idę 
podziwiać biały kapelusz otoczony 

wka, 17) opera, 18) nowa, 19) Ina, 
20) aga, 21) Iks, 25) jantar, 26) kwa

. dra, 27) krzak, 28) rąbek, 29) śliwa, 
30) marka, 31) jądro, 32) krasa. 

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżó
wki nr 32, w wyniku losowania nagro
dy otrzymują: Aneta Hojnar z Nowego 
Sącza i Stanisława Krzysztofek z Li
manowej. 

N a grody książkowe prześlemy po-

cztą. 

szeroką niebieską wstążką. Maryjce 
bardzo w nim do twarzy. 

Parę dni później 
Powoli następuje zabudowa miasta. 

W rynku stanęło kilka domów, na bo
cznych ulicach widać fundamenty. Uli
ca Kościuszkowska może poszczycić 
się już trzema kamienicami, aczkol
wiek w stanie surowym. Dzięki energii 
ojca superiora Stanisława Załęskiego 
jezuici odbudowali piętrowy budynek 
dawnego gimnazjum i zamierzają ulo
kować tam wydział filozoficzny semi
narium klasztornego. Gimnazjum po
zostanie przy ulicy Długosza. Jezuici 
usunęli skutki pożaru z kościoła, odre
staurowali wieżę, odnowili wnętrze 
świątyni. W mieście chwalimy ojca 
superiora za wysiłek, ale kolejarze za
rzucają mu osłabienie ruchu socjalisty
cznego. Joachim zżyma się słysząc za
rzuty Walka wysuwane pod adresem 
jezuity i broni ojca Załęskiego. Teraz 
mamy w domu drugiego kolejarza
naszego wnuka, Stefanka. Po ukoń
czeniu szkoły wydziałowej zdecydo
wał się pójść do warsztatów, choć nikt 
go do tego nie namawiał. Mąż ludzi! 
się, że Stefanek przejmie po nim sklep, 
lecz i jego nie ciągnęło do handlu. Bez 
niczyjej namowy poszedł na kolej. Wy
chodzi rano razem z Walkiem. Femcia 
zadowolona, bo te parę koron, które 
Stefanek przyniesie, bardzo się przy
da. Stefanek· nie zdradzał ochoty do 
dalszej nauki, gdyby chciał, na pewno 
Antoś czy Ludomir z:aięliby się siost-

BARAN:nie decyduj się na doraźne 
rozwiązania, nie będą najlepsze - wię- , 
cej zyskasz, choć później, jeśli teraz 
zrezygnujesz z własnych ambicji. 

BYK: twoje wątpliwości są uzasadnio
ne, wyciągnij więc z nich konsekwenc
je-normalne dni, z których powinie
neś być zadowo)ony. 

BLIŹNIĘTA: stare sentymenty teraz 
właśnie dojdą do głosu, spróbuj się im 
poddać-uważaj na temperament, 
może cię ponieść w najmniej odpowie
dnim momencie. 

RAK: musisz pożegnać się, przynaj
mniej na najbliższe dni, ze spokojeI!l i 
luksusem neutralności-ktoś będzie 
chciał cię przeciągnąć na swoją stronę, 
dobrze się zastanów. 

LEW: jeśli spotkają cię kłopoty, to 
tylko takie, które sam przewidywałeś i 
sam do nich doprowadziłeś- niedługo 
odmiana sytuacji, która raczej cię zde
prymuje. 

PANNA: istotne decyzje musisz pod
jąć właśnie teraz- nie bierz pod uwa
gę tego, co działo się do tej pory, myśl 
raczej o przyszłości. 

WAGA: będziesz z siebie dumny, 
będziesz zadowolony z osiągnięć- ale 
to powinno zmobilizować cię do pracy, 
nie wmawiaj sobie, że najważniejsze 
już za tobą. 

SKORPION: gwałtowne zmiany, coś 
się wydarzy I co pomoże ci nabrać no
wych sil do pracy - najlepsze dni jesz
cze przed tobą, nie martw się więc 
drobiazgami. 

STRZELEC: musisz bronić własnej 
pozycji nie daj sobie wmówić, że wszy
stl<o jest w porządku-po wielu pery
petiach spokojne dni i bardzo interesu
jące chwile z kimś bliskim. 

KOZIOROŻEC: wiesz, że jesteś pra
cowity, poświęć więc wolne chwile na 
to, by iść do przodu, masz wielkie 
szanse-nowe znajomości zawieraj o
strożnie, możesz. się rozczarować. 

WODNIK: nie próbuj zwracać na 
siebie uwagi i tak jesteś w tej chwili w 
centrum zainteresowania broń się 
przed obowiązkami, których nie 
chcesz podjąć, a czujesz się zobowiąza
ny. 

RYBY: znów możesz popadać zjed
nej skrajności w drugą, bądź tego świa
domy i próbuj się bronić-nowe sytu
acje będą wymagały od ciebie szczero
ści i spontaniczności. 

rzeńcem, a i mąż pomógłby finansowo. 
Femcia rada, bo warsztaty to stabilna, 
dobra praca. 

Nasza Justynka skończyła piętnaś
cie lat. Jak ten czas leci! Z powodu 
słabego zdrowia repetowała i dopiero 
w tym roku opuści szkolę. Wzorem 
Maryjki chce uczyć się szycia. W dzie
ciństwie obawiałam się o nią, groziły 
jej suchoty, lecz moja kuracja, polega
jąca na spożywaniu żółtek z cukrem, 
piciu koziego mleka i zażywaniu pro
szku eukaliptusowego, poskutkowała. 
Justynka wyrosła na dorodną, zdrową 
dziewczynę, przestała się pocić, nie 
kaszle i nie ma stanów podgorączko
wych. Cieszę się z tego prywatnego 
medycznego sukcesu. 

Sobota, 27 lipca 1895 r. 
Dzisiaj o godzinie jedenastej przed 

południem nastąpiło poświęcenie ka· 
mienia węgielnego pod budowę nowe· 
go ratusza na placu rynkowym. Wyda
rzenie to odbiło się głośnym echem w 
mieście. Budowę zaczęto na początku 
lipca. Głównym budowniczyrri i twór
cą planu nowego ratusza jest pan Jan 
reroś, architekt. Zanim doszło do. 
przyjęciajego planu, było kilka innych 
projektów, angażowali się w tę sprawę 
różni architekci, brano pod uwagę roz
maite lokalizacje. 

Chyba niemal wszyscy mieszkańcy 
miasta i przedmieść przyszli na Ry
nek, aby uczestniczyć w poświęceniu. 
Tłumy zalegały Rynek i puste miejsca 
pp pobliskich ulicach. Staliśmy przy 
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